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Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji 
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Ceny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej strom.. 


Prawa muszą być respektowane! 


Zbrodnią jest sianie nienawiści -- mówi wojewoda Jaroszewicz 


Warszawa, 23. 3. PAT. W dniu dzisiejszym 
o godz. 14-tej odbyła się w komisariacie rządu 
konferencja prasowa, na której komisarz rzą- 
du na m. st. Warszawę wojewoda Jaroszewicz 
złożył wobec licznie zgromadzonych  dzienni- 
karzy następujące oświadczenie: 

Żyjemy w czasach wyjątkowych. Wypadki 
toczące się z błyskawiczną szybkością zarów- 
no w kraju. jak i zagranicą powodują rzadko 
spotykane napięcie uwagi całego społeczeń- 
stwa. Zainteresowanie życiem publicznym ogar 
nia coraz szersze masy, ludzi wszystkich sta- 
nów i zawodów, ludzi każdego wieku. Nic więc 
dziwnego, że młodzież również gorąco odczu- 
wa i reaguje na płynący tok zdarzeń, jednakże 
zainteresowanie młodzieży życiem politycz- 
nym pod względem różnych czynników dopro- 
wadza do objawów zewnętrznych o chacakte- 
cze 


zmuszający do poważnego zastanowie: 

nia się nad środkami, któreby mogły 

zapobiec demoralizacji i zwyrodnieniu 
młodych serc. 


Nie ulega wątpliwości, że młodzieżą kierują 
pobudki szlachetne, Że zjawiska, które nam 
życie przynosi muszą znaleźć odzwierciedlenie 
w jej nastrojach i że młodzież może dać wyraz 
zewnętrzny tym nastrojom w postaci dyskusji, 
zgromadzeń, wieców, czy pochodów. 

Rozumiejąc i doceniając wartość i znaczenie 
wystąpień młodzieży, władze administracyjne 
niejednokrotnie dawały dowody swego przy- 
chylnego usiosunkowiania się do niej, bądź 
przez udzielanie zezwoleń na organizowane 
przez młodzież wiece, bądź też nawet przez to- 
lerowanie wystąpień, które nie powodowały 
poważniejszego zakłócenia bezpieczeństwa i po- 
rządku publicznego, a które można było tłu- 
maczyć gorącym usposobieniem młodzieży, 


Jednakże tolerancja władz musi się 
skończyć z chwilą, gdy wystąpienia ze- 
wnętrzne młodzieży zaczynają kolido- 
wać z przepisami kodeksu karnego. 
Polska jest państwem piaworządnym, 
w którym prawa ubowiązujące muszą 
być przez obywateli respektowane. 
Z całą sianowczością będziemy wystę- 
pować przeciw wszelkim próbom a- 
narchizowania społeczeństwa, bez 
względu na to, skąd one pochodzą. 


Przejdźmy do faktów: młodzież tej czy in- 
nej grupy zgłasza władzom administracyjnym 
odbycie się wiecu. Wobec solennych zobowią- 
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zań złożonych przez kierowników, że spokój 
będzie zachowany, że po wiecu nie odbędą się 
żadne wystąpienia o charakterze wykraczają- 
cym poza normy pawa i zakres udzielonego 
zezwolenia — uzyskują zgodę. Tymczasem co 
się dzieje. Na wiecu pada hasło: „na ulicę', 
rzucone bądź przez elementy nieodpowiedzial- 
ne, bądź też inspirowane przez tych, którym 
zależy na sianiu zamętu i niepokoju — i two- 
rzy się pochód złożony z drobnych grup mło- 
dzieży idących chodnikami i demonstrujących 
w zależności od okazji i nastrojów. A co jest 
najbardziej przykre, to fakt, że w pochodzie ta 
kim poza młodzieżą akademicką, elementami 
ulicznymi, prowokatorami grup i grupek polity 
cznych biorą z reguły udział 
wyrostki w wieku od lat 12 do 17, ucz- 
niowie szkół średnich, 


ci, którzy na wiecu nawet nie byli a znaleźli 
się w manifestacji przypadkiem, bądź też świa- 
domie riasłani zostali przez ludzi nierozum- 
nych, nierozumiejących szkody wyrządzonej 
tym dzieciom. Używa się tej 

młodzieży do kolportażu ulotek, do bi- 

cia szyb, do wznoszenia okrzyków sie- 

jących nienawiść. 

Uczy się ich bezprawia. 

Zjazwisko to niezmiernie grożne w skutkach 
zwróciło już oddawna uwagę naszych władz 
szkolnych, które stańają się wszelkimi sposo- 
bami zwalczyć ten stan, jednakże wysiłki te 
będą bezskuteczne, jeśli z pomocą nie przyjdzie 


społeczeństwo, rodzice, opiekunowie. 

Obowiązkiem całego społeczeństwa jest rato- 
wać duszę młodzieży. Walkę o czystość chara- 
kteru należałoby przeprowadzić w ten sposób, 
że orgjanizatcrzy i prowodyrzy wszelkich par- 
tyj politycznych i wystąpień zewnętrznych zro 
zumieć muszą, że zbrodnią jest angażowanie 
młodzieży szkolnej do wystąpień ulicznych, że 
na nich spadnie odpowiedzialność za jej zdro- 
wie moralne. 

O ile chodzi o młodzież akademicką i star- 
szą w wieku powyżej 18 lat, to ta ze swej stro- 
ny zrozumieć musi: 

1) że obowiązuje ją lojalny stosunek do 
władz, t. zn zgłaszanie wszelkiego rodzaju po- 
chodów, wieców i zgromadzeń o charakierze 
publicznym i stosowanie się do zarządzeń 
władz wynikających z troski o bezpieczeństwo 
i spokój publiczny, 

2) Że metody ulicznych wystąpień w takiej 
formie jak bicie szyb, czy też przechodniów 
nie będą tolerowane przez władze administra- 
cji ogólnej, gdyż są sprzeczne z prawem. 

3) Że organizowane przez nią nielegalne dę- 
monstracje, wobec niemożności odseparowania 
się jej uczestników od elementów ulicznych (co 
wynika zarówno ze sposobu demonstrowania 
jak i braku własnej straży porządkowej) do- 
prowadzają do faktów, które w żadnym razie 
nie przyczynią się do utrzymania dobrej opinii 
o polskiej młodzieży akademickiej, zarówno w 
społeczeństwie polskim, jak i zagranicą. 


Tarcza, która ma chronić 


cześć Marszałka Piłsudskiego 
Moua prem. Skta dkowskiego 


Warszawa, 23. 3. (Sin) W czasie dyskusji | podtrzymywać wspaniałość tego kurhanu. I w 
w Senacie nad ustawą o ochronie nazwiska į niczym to nie umniejszy wielkości legendy Jó- 


Józefa Piłsudskiego, p. premier gen. Sławoj- 
Składkowski, wygłosił następujące przemówie- 
nie: 

Wysoka Izbo. Nad ziemią polską wznosi się 
wysoko szczyt kurhanu Józefa Piłsudskiego 
na Sowińcu. 

Gdyby sypany był w czasie jeszcze dziejów 


zefa Piłsudskiego, bo to, co wielkie, własnie to, 
co wielkie i cenne, musi być konserwowane i 
chronione. 

Wyżej od szczytu kurhanu i szerzej od Za- 
sięgu mowy polskiej rozbłysło i zasłynęło imię 
Józefa Piłsudskiego. 

Gdy studiujemy życie i czyny bohaterów cza. 


legendarnych, napewno powiedzianoby nam, że | sów starożytnych. to zwykle dowiądujemy się, 


usypali go nie ludzie, ale rycerze niebiańscy, 
że usypali go tak mocno, że „ząb czasu go nie 
ruszy“, i że nie będzie zmieniał się i nie oędzie 
się rozpadał. 

My jednak wiemy, że realizm prawdy często 
przemawia lepiej do uczuć, niż wspaniałość le- 
gendy. Dlatego przekażemy naszym dzieciom, 
że kurhan sypaliśmy my, że sypali go ludzie, 
że sypali go zwykłymi łopatami. 

Gdy w długie noce jesienne deszcze rozpłu- 
kiwać będą ten kurhan, to pokolenia następne 
wezmą znów do ręki zwyczajne łopaty i będą 


że byli kochani przez wszystkich, że nikt nie 
ośmielał się wystąpić przeciw wielkości ich i. 
mienia. Jest to nieprawda. Wiemy, że kiedy 
rycerze wynosili w górę na tarczach przyszłega 
króla lub wodza, to w prawej ręce każdy trzy- 
mał obosieczny miecz, ażeby karać tego, ktoby 
się ośmielał targnąć na majestat i sprzeciwić 
imieniu pańskiemu. 

Wysoka Izbo, ta ustawa jest właśnie tarczą, 
na której cały naród polski wznosi imię Józefa 
Piłsudskiego wysoko ku słońcu i chwale wie- 
cznej. (Huczne oklaski). 


POZBAWI 


KRAKÓW, 24 marca. 

W zawrotnym tempie wszedł pod obrady ko- 
misjł prawniczej sejmu projekt ustawy o po- 
zbawieniu obywatelstwa polskiego. Zarówno 
osoba referenta tego projektu, którym jest zna- 
ny ze swych Żżydożerczych wystąpień poseł 
Hoppe, jak i fakt, że projekt ten poprzedziła 
hałaśliwa kampania antyżydowska w dzienni- 
kach endeckich i oenerowskich, jak i wreszcie 
i fakt, że projekt został zgłoszony tuż po wy- 
padkach w Austrii — określają jasno jego cha- 
rakter. Mógłby jeszcze ktoś z pozoru sądzić, 
że projekt ustawy skierowany jest przeciw b. 
więźniom brzeskim, którzy po uprawomocnie- 
niu się wyroku sądowego, skazującego ich na 
więzienie wyemigrowali z Polski. Przedstawi» 
ciel rządu oświadczył jednak, że ustawa nie 
będzie obejmowała emigracji politycznej. Czy 
więc ustawa działać będzie wobec wszystkich 
innych emigrantów, którzy przed laty wyemi- 
growali z Polski i znajdują się obecnie w róż- 
nych częściach kuli ziemskiej? Czy chłop pol- 
ski, siedzący w Paranie w Brazylii, czy we 
Francji lub Belgii, w Australii lub w Afryce, 
czy górnicy polscy emigrujący do różnych 
państw europejskich, robotnicy rolni, szukają- 
cy pracy po Świecie — czy ci wszyscy obywate- 
le mają się czego obawiać w związku z projek- 
tem ustawy o obywatelstwie? Przypuszczać ną- 
leży, że nie. Zbyt wielka jest życzliwość ma- 
cierzy polskiej dla rodaków, rozsianych po 
świecie, aby z powodu ich przebywania poza 
krajem mogli oni być narażeni na utratę oby- 
watelstwa polskiego. Mogliby się obawiać tego 
niebezpieczeństwa tylko wtedy, gdyby ustawa 
działała generalnie, w stosunku do wszystkich 
emigrantów. Ale projekt ustawy przewiduje, 
że o tym, który emigrant ma być pozbawiony 
obywatelstwa decydować będzie minister spraw 
wewnętrznych na wniosek ministra spraw za- 
granicznych. Ustawa nie będzie zatem miała 
charakteru generalnego, lecz obejmie tylko 
tych emigrantów, których ministerstwo spraw 
zagranicznych wespół z M. S. W. zechce ukarać 
za to lub owo. 

Projekt został opracowany zapewne z myślą 
o uchodźcach żydowskich z Austrii. Demago- 
giczne nawoływania prasy endeckiej i oene- 
rowskiej w kierunku zamknięcia granicy dla 
reemigracji żydowskiej z Austrii widocznie 
zrobiły swoje. Prasa ta podawała kłamliwie, że 
„dziesiątki tysięcy Żydów obywateli polskich*, 
kieruje się z powrotem do Polski, że w pierw- 
szych dniach przewrotu w Austrii przez Ze- 
brzydowice przepływała „olbrzymia fala* ree- 
migrantów żydowskich, że itd. Okazało się, że 
wszystkie te „alarmy* były mocno przesadzo- 
ne. Żadnej „fali“ nie było i nie ma. Są tylko 
sporadyczne wypadki powrotu obywateli pol- 
skich do kraju. 


Żydzi, obywatele polscy, przebywający za 
granicą, mają wszelkie prawa do powrotu do 
kraju, podobnie jak górnicy polscy przed kil- 
ku laty nie zastanawiali się, czy w związku 
z masowym wypowiadaniem im pracy przez 
kopalnie belgijskie lub francuskie i w związku 
z utratą możności zarobkowania w Belgii lub 
Francji — mają prawo powrócić do kraju. E- 
migracja jednych i drugich miała te same przy- 
czyny. Jedni i drudzy szukali lepszych warun- 
ków egzystencji, szukali pracy i chleba. Gdy 
stracili pracę i chleb za granicą, wrócili do 
Polski, zgoła nie zastanawiając się na tym, ja- 
ka będzie tu w kraju ich sytuacja materialna. 
Gdyż z chwilą utraty egzystencji za granicą 
stracili tam także praw o pobytu. Musieli za- 
tem w pierwszym rzędzie wrócić do kraju, w 
którym mają prawo przebywać. 

Całe to zagadnienie na tle tragedii żydostwa 
austriackiego ma oblicze zarówno etyczne jak 
i gospodarczo-społeczne. Trudno mówić o stro- 
nięgtycznej tego zagadnienia. Etyka na ogół 

ie liczy się w dzisłejszych czasach. Kiedyś 
ło latach, gdy normy etyczne odzyskają swą 
wagę także w polityce, niejeden będzie się za- 
stanawiał nad związkiem etyki z próbą pogłę- 
bienia tragedii żydów, którym hitleryzm ode- 
brał możność zarobkowania w kraju emigra- 
cyjnym. Dziś zastanowić nas muszą konsek- 
wencje, jakie ustawa ta może spowodować w 
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warunkach przyszłej emigracji z Polski. Ha- 
łaśliwa propaganda „emigracjonistyczna* zdo- 
łała już w niejednym wypadku osłabić szanse 
emigracji z Polski. Teraz ustawa o pozbawie- 
niu obywatelstwa napewno do reszty wystraszy 
pozostałe nieliczne dziś kraje imigracyjne. 
Jakiż bowiem kraj zechce teraz wpuścić lu- 
dzi, którzy po 10 latach mogą znaleźć się w o- 
bliczu utraty obywatelstwa polskiego, jeżeli 
to tylko spodoba się ministerstwu spraw za- 
granicznych? Jaki kraj zechce wziąć na siebie 
kłopot utrzymywania eiementu, który nie uro- 
dził się w tym kraju, ani nie jest z nim zwią- 
zany przynależnością państwową — tylko dla- 
tego, że jego kraj macierzysty uważał za sto- 
sowne pozbawić go obywatelstwa? 
Niebezpieczeństwo utraty obywatelstwa musi 
też poważnie zaciążyć na psychice obywatela, 
zamierzającego wyemigrować z Polski. Już do- 
tychczas decyzja taka była niezmiernie trudna 
do zrealizowania z powodu ogromnych obo- 
strzeń imigracyjnych w większości krajów 
świata. Odtąd decyzja ta będzie jeszcze trud- 
niejszą. Obciąży ją bowiem poważny element 
ryzyka utraty obywatelstwa na wypadek prze- 
bywania poza krajem w okresie conajmniej 
10 lat. Projekt ustawy przewiduje wprawdzie 
klauzulę o „łączności z państwem“ w ciągu te- 
go okresu, która to klauzula da się zrealizować 


ANIE OBYWATELSTWA 


— choć z wielkimi kosztami — w państwach 
europejskich, Ale co się stanie z emigrantami 
przebywającymi w krajach zamorskich, gdzie 
„łączność z państwem“ jest niesłychanie trud- 
no udowodnić? 

Poprawki posłów Sommersteina i Witwickie- 
kiego zdołały ostrze ustawy nieco załagodzić. 
Ale mimo to niebezpieczne skutki tego nieży- 
ciowego projektu nie dadzą się ominąć. Skut- 
ki te będą wprost katastrofalne dla całego ru- 
chu emigracyjnego z Polski. Zdolne są one do 
reszty zniechęcić świat do przyjmowania emi- 
grantów z Polski. 

Jest rzeczą zdumiewającą, jak autorzy wzgl. 
inspiratorzy tego projektu potrafią pogodzić 
swą tylokrotnie wyrażaną gotowość do popar- 
cia emigracji z tendencjami, które zmierzają 
do całkowitego sparaliżowania ruchu emigra- 
cyjnego z Polski? Obawiamy się, że nie dowie" 
my się nigdy, jaką logiką posługiwali się au- 
torzy tego projektu. 

Projekt przeszedł już przez komisję prawni- 
czą Sejmu. Teraz przychodzi kolej na plenum 
Sejmu i na Senat. Szkoda się łudzić co do tego, 
że nakazy zdrowego rozumu odegrają jaką- 
kolwiek rolę w dalszych debatach nad tym 
projektem. 


J. D. 
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Czy zostanie zorganizowana pomoc 
dla Żydów austriackich 


Londyn, 23. 3. ŻAT. Na miesięcznym posie- 
dzeniu Board of Deputies dłuższe przemówie- 
nie wygłosił przewodniczący Neville Laski, 
który poruszył głównie sytuację ludności ży- 
dowskiej w Austrii. Przedkładając sprawozda- 
nie Joint Foreign Committee, Laski zaznaczy‘, 
iż w ciągu ubiegłego tygodnia B. of D. kilka- 
krotnie interweniował u rządu angielskiego o 
podjęcie starań dla uiżenia losowi Żydów au- 
strtackich. Jak wynika z oświadczenia premie- 
ra w Izbie Gmin, czynione były interwencje 
zarówno na rzecz Żydów, jak i katolików i so- 
cjalistów. Także w przyszłości nie zaniedba się 
w tym przedmiocie żadnych możliwych kro- 
ków. Zapanowanie reżimu nazistowskiego w 
Austrii wywołało w Anglii zrozumiałe oburze- 
nie. Jako Żydzi — oświadczył Neville Laski — 
zdajemy sobie dobrze sprawę, co to znaczy po- 
zostawić Żydów na łaskę narodowych socjali- 
stów. Gotowi jęsteśmy ponieść największe o- 
fiary na rzecz naszych cierpiących braci. Cho- 
dzi nie tylko o uchodźców, ale także o tych Ży- 
dów, którzy żyją dziś w Austrii i których sy 
tuacja uległa nie dającemu się opisać pogor- 
szeniu. Stoi przed nami szereg poważnych za- 
gadnień, obchodzących nie tyłko żydów, ale 
także miliony naszych współobywateli. Są nam 
dobrze znane metody propagandy nazisłow- 
skiej, liczyć się należy z nową falą agitacji ce- 
lem naprawienia kiepskiego wrażenia ostał- 
nich wydarzeń i negatywnego odgłosu w An- 
glir. Wroga propaganda zagraniczna nie zaw- 
sze daje takie wyniki, jakie zamierzali inspira- 
torzy. Coraz widoczniejszy będzie fakt, że wy- 
siłki zdyskredytowania rządu  czechosłcwac- 
kiego, czy podkopania prestiżu duchowień- 
stwa katolickiego zmierza do zgoła niedwuzna- 
cznych celów politycznych. Antysemityzm da- 
lej należeć będzie do głównych narzędzi pozy- 
skiwania sympatii dła reżiinu nazistowskiego. 
Należy uczynić wszystko, aby uodpornić opinię 
brytyjską przed bakcylami nazistowskimi. 

Laski zakomunikował następnie, że Ceutral- 
na Rada Brytyjska, na czele której stoi sir Os- 
mond d'Avigdor-Goldsmid, wkrótce ogłosi de- 
klarację o obowiązkach żydostwa brytyjskiego 
w związku z sytuacją Austrii. Sprawa uchodź- 
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ców jest bardzo skomplikowana. W tej materii 
utrzymuje się ciągły kontakt z odnośnymi 
czynnikami angielskimi. 

Laski w dalszej części swego sprawozdania 
zobrazował sytuację żydów w Rumunii, pod- 
kreślając, że z powodu surowej cenzury trudno 
jest uzyskać ścisłe informacje. Jak się wydaje, 
spośród zarządzeń antyżydowskich rządu Gogi 
poważną grożbę stanowi nadal rewizja obywa- 
telsiwa. Nowa konstytucja nie zniosła równo 
uprawnienia obywateli bez różnicy rasy czy 
wyznania, 


p, WZA 


Konferencja HIAS-u pod znakiem 
pomocy żydom austriackim 


Nowy Jork, 23. 3. ŻAT. W Nowym Jorku 
odbyła się 54-ta doroczna konferencja HIAS-u 
z udziałem 1500 delegatów ze wszystkich sła- 
nów. Konferencja stała pod znakiem naglącej 
konieczności niesienia pomocy ludności żydow 
skicj w Austrii. Uchwalono zebrać 250,000 do- 
larów na akcję pomocy w zakresie emigracji, 
zwłaszcza dla Żydów z Austrii. W jednej z re- 
zolucyj konierencja apeluje do Wielkiej Bry- 
tanii o złagudzenie przepisów imigracyjnych w 
Palestynie. Uchwalono zwrócić się do Ligi Na- 
radów o zatiechanie planu likwidacji Nadko- 
misariatu dla Spraw Uchodźców z Niemiec. W 
przemówieniu sprawozdawczym przewodniczą- 
cy HIAS-u, Abraham Herman, wskazał na nie- 
bezpieczeństwa propagandy nazistowskiej dla 
Żydów w krajach Ameryki Południowej. Her- 
man wzywał wszystkie oddziały HIAS-u do 
zdwojenia wysiłków w zakresie pomocy emi- 
gruutom. Akcja pomocy w tej dziedzinie ma 
być ściśle skoordynowana. Gorące przemówie- 
nie powitalve wygłosił na konferencji senator 
"Thomas, który podkreślił żywotność zasad to- 
lerancji. Po zamknięciu konferencji odbył się 
bankiet z okazji 60-lecia urodzin Ab. Hermana. 


— 00— 


Uchwała Labour Party 

Londyn, 23. 3 ŻAT. Na konferencji oddzia- 
łu Labour Party w Glasgow uchwałono rezo- 
lucję, protestującą przeciwko nowym ograni- 
czającym przepisom w zakresie imigracji ży- 
dowskiej do Palestyny i domagającą się przy- 
wrócenia zasady zdolności absorbcyjnej kraju 
jako jedynego regulatora imigracji żydowskiej. 


(o to dać może? -- Co bed 
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zie dalej? 


Min. Beck o stosunkach polsko-litewskich 
Expose na plenum Senatu 


Warszawa, 23. 3. (Sin). Na dzisiejszym po- 
siedzeniu Senatu p. minister spraw zagranicz- 
nych Beck, wygłosił następujące przemówie- 
nie: 

Wysoka Izbo! 

Zabieram głos w odpowiedzi na intrepelację, 
wniesionę w tej Izbie w sprawie zajść na po- 
graniczu polsko-litewskim. Zarówno charakter 
samego incydentu, jak i jego szersze tło, jak też 
i dalszy bieg wydarzeń, skłaniają mnie do wy- 
powiedzenia się na plepum Senatu, nie ograni- 
czając tym razem odpowiedzi rządu do pisem- 
nego wyjaśnienia. Głębokie i zrozumiałe zain- 
teresowanie parlamentu i najszerszej opinii 
kraju uzasadniają chyba dostatecznie ten fakt. 

O samym incydencie powiem krótko, bo mi- 
mo swego dramatycznego przebiegu był on je- 
dynie fragmentem dużego międzynarodowego 
zagadnienia. Dwie rzeczy muszę jednak pod- 
kreślić. Zginął żołnierz Korpusu Ochrony Po- 
granicza. Jeśli jego krew 


utrwali porozumienie między dwoma 

sąsiadującymi narodami, polskim i li- 

tewskim, to zginął w szlachetnej spra- 
wie. * 

Poza iym świal musi wiedzieć, że w Polsce 
za każdym pełniącym swą służbę żołnierzem 
stoi całe państwo. 

Nie mam zamiaru mówić więcej o incyden- 
cie. 

Podstawy problemu ogólnego, zasądniczego, 
są panom z pewnością znane, jak i większość 

wydarzeń i działań, związanych z jego historią. 
I nad tym nie mam zamiaru rozwodzić się dziś 
szerzej, gdyż mam nadzieję, że 


stoimy u progu nowej epoki. 


Stwierdzić tyłko muszę, że w długim szeregu 
lat, poprzedzających dzisiejsze zjawiska, rząd 
Rzeczypospolitej nie zaniedbał żadnej sposob- 
ności, żadnego środka, ażeby nienormałne, a 
zatem niebezpieczne warunki naszego sąsiedz- 
twa z Republiką Litewską na rozsądniejsze i 
lepsze skierować tory. 

Stwierdzenie, że wyczerpalismy wszystkie 
nasze dyplomatyczne środki dla poprawienia 
istniejącego poprzednio stanu rzeczy, zbiegło 
się z okresem, w którym, jak miałem to spo- 
sobność w parłamencie wyjaśniać, instytucje 
i metody życia międzynarodowego, uzupełnia- 
jące przez długi okres czasu normalną dyplo- 
mację, uległy znacznemu osłabieniu. Przeciw- 
stawiając poglądy naszego rządu nerwowości, 
rozszerzającej się łatwo skutkiem takiego roz- 
woju ogólnej sytuacji, wskazywałem niejedno- 
krotnie, że istnieje zawsze z jednej strony ży» 
ciowa potrzeba porozumiewania się między pań 
stwami, a w szczególności, co nas najbardziej 
obchodzi — państwami Europy, a z drugiej 
strony dawny, najprostszy, a jednak wytrzy- 
mujący wiele prób środek — bezpośredni kon- 
takt w drodze dyplomatycznej. 

Ż głęboką troską myśleliśmy wówczas, że z 
jednym z naszych sąsiadów, w jedynym wy- 
padku w Europie, środek ten nie działa, to jest 
między nami a Litwą. Brak tej najprostszej 
mowy międzynarodowej 


stwarzał niebezpieczeństwo polityczne 
i paraliżował normalne funkcje co- 
dziennego życia sąsiedzkiego. 


Dlatego też proszę panów, 


w chwili gdy doszło do tak poważnego 
napięcia, 


jakie miało miejsce przed kilku dniami, pierw- 
szą, dokonaną pracą musiała być analiza, co 
stanowi tę niebezpieczną przeszkodę, nie po- 
zwalającą nam żyć w lepszych stosunkach z 
naszym sąsiadem, względem którego nie żywi- 
my przecież a priori żadnych, wrogich uczuć. 
Odpowiedź na postawione tu pytanie była ja- 
sna: brak bezpośredniej rozmowy. Konkluzja 
była także jasna: wysunięcie tego zagadnienia 


Uśmiech Pani. kióry 
odsłania doskonale 
pielęgnowane zęDY 
zdradza joden z aal- 
wiekszych |ej uroków- 
nieporównany charme. 
Ten uśmiech zapewni 
Pani Odol. który dzięki 
swojemu aromatowi i 
antyseptycznomu dzio- 
łaniu, zachowuje zęby 
i jame ustną w zdrowiu. 


_ Ponętny uż! 


niech o kożdej porze 
M Twym ustom tylko Odol dać motet 


Odol zapewnia świeży oddech 
i znakomitą higienę jamy ustnej. 


——— 


jako decydującego na przyszłość o naszym po- 
stępowaniu. 
Jak panom wiadomo, dnia 19 marca 


stosunki dyplomatyczne z Republika 
Litewską zostały nawiązane. 


Jesie$my w trakcie technicznych prac, mają- 
cych na celu zapewnić ich praktyczne wyko- 
rzystanie. 

To jest stan dzisiejszy. Z pewnością wszyst- 
kich interesujących się w Polsce poważnymi 
zagadnieniami naszego Życia państwowego, 
zajmuje w tej chwili pytanie: 


Co to dać może, co będzie dalej? 


Słyszy się z różnych stron różne opinie i pro- 
jekty, — usłyszy się na pewno krytyki, dlacze- 
gośmy bliżej tej przyszłości nie precyzowali. 
Tu trzeba wrócić do pewnych zasad i trady- 

cyj polskiej polityki. Patrzmy na rzeczy trze- 
źwo i wiemy, że w każdej pracy międzynarodo- 
wej jest przynajmniej dwóch partnerów. Po- 
rozumiewamy się z innymi na zasadzie wza- 
jemnego szacunku, a każdą głębszą działalność 
pragniemy powziąć z partnerem, nie zaś prze- 
ciw niemu. Z dążenia do tego cełu nie może po- 
lityki polskiej odchylić ani moment emocjonal- 
ny, ani słuszne nawet podrażnienie opini: pu- 
błicznej. 

Mógłby być tylko jeden czynnik niebez 

pieczny — to brak dobrej woli ze stro- 

ny partnera. 


Nie chcę jednak przypuszczać, abyśmy mieli 
z tym mieć do czynienia w tym nowym eiapie 
stosunków między Polską a Litwą. 

Znaleźlibyśmy w naszej dawnej przeszłości 
wiele elementów, któreby wpływać mogły na 
sposób rozważania sprawy polsko-litewskiej. 

Ale zostawmy przeszłość historii. W realnym 
myśleniu dzisiejszego dnia wystarczy proste 
stwierdzenie, 


że naród litewski utworzył swe własne 
państwo i że to jest jego dobrym pra- 


wem. Tak samo, jak prowadzenie wła- 
snej polityki, oczywiście o ile jest i- 
stoinie własna. 


A jeśli uda się ułożyć nasze stosunki sąsiedz- 
kie na zasadzie wzajemnej życzliwości i posza- 
nowania przyjętych ogólnie w życiu między- 
narodowym norm i zwyczajów, to Polska przyj 
mie to z pewnością z prawdziwym zadowołle- 
niem. Droga ku temu jest otwarta. 


Agreement dla radcy Charwata 


Warszawa, 23. 3. PAT. Rząd litewski u- 
dzielił agr:ment dla p. Franciszka ”Charwa 
ta, jako posła R. P. w Kownie. 


Pik. Skirpa posiem litewskim 
w Warszawie 


Berlin, 23. 3. PAT. Z Kowna donoszą- De- 
legat Litwy przy Lidze Narodów płk. Skripa 
wezwany został do Kowna. Jak słychać w tu 
tejszych kołach politycznych, płk. Skirpa u- 
patrzony jest na stanowisko posła litewskie- 
go w Warszawie, 

* $% * 

Warszawa, 23. 3. PAT. W najbliższych 

dniach odbędzie się konferencja przedstawi- 


I cieli kolei polskich i litewskich, w celu omó 
(wienia spraw dotyczących 


otwarcia ruchu 

kolejowego sąsiedzkiego polsko - litewskie 

go pomiędzy stacjami Zawiasy — Vievis i 

Trakiszki — Sestokai 
* * * 

Warszawa, 28. 3. PAT. W dn. 25 marca przy 
będzie do Ausguslowa delegacja litewska w 
składzie dyrektora dróg inż. Tuskanisa, inż. 
kolci Augustajnisa, dosa poczt Banaitisa, 
radcy prawnego min. spraw zagr. Kribickisa, 
referenta min. spraw zagr. Maczulisa oraz eks- 
pertów na konterencję polsko-litewską w 
sprawach technicznych związanych z normali- 
zowaniem stosunków polsko-litewskich. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Echa litewskie 


Prasa polska przyjęła na ogół z zadowoleniem 
wyniki akcji Polski w stosunku do Litwy i bez- 
pośrednio po ukończeniu tej akcji rozległy się 
w opinii polskiej tony pojednawcze. Chęć ugo- 
dy, porozumienia objawiali publicyści, którzy 
jeszcze przed paru godzinami nawoływali do 
zdecydowanych czynów i energicznej akcji. To 
słuszne i odpowiadające stanowisku rządu na- 
stawienie dużej części opinii nie zadowoliło t. 
zu. maksymalistów, Wśród tych maksymalistów 
prym dzierży Stronnictwo Narodowe, mocno 
niezadowolone ze spokojnego wyniku konfliktu 
polsko-litewskiego. Ostro piętnuje tych „nieza- 
dowolunych* organ Ozonu „Kurier Wileński“, 
pisząc: 

Pomieszanie pojęć i używanie zupełnie nie- 
odpowiednich terminów dla określenia zja- 
wisk politycznych jest typowe dla tego rodza- 
ju „nacjonalistów”, którzy dziś martwią się, 
że Polska zbrojną ręką nie zagarnęła Kowna, 
że Wódz Naczelny i Rząd nie potraktowali na 
serio skandowanych na wiecach okrzyków: 
„Na Litwę! Na Litwę!” 

Są oni w stanie przyznawać prawo do ży- 
cia, niepodległości i rozwoju tylko swemu na- 
rodowi. Takie same prawa innego narodu go- 
towi by podeptać, o ile tylko spodziewają się 
z tego osiągnąć korzyść. 

Czy to jest nacjonalizm? Chyba z dodaniem 
przymiotnika „zoologiczny”, co jest równo- 
znaczne z bczmyślnym, opartym tylko na 1m- 
pulsach nie powstrzymywanych i nie syste- 
matyzowanych żadnymi hamulcami rozumu. 
Taki nacjonalizm nie jest żadną doktryną, te- 
orią, zasadą, nie jest żadnym systemem ludz- 
kim i nie daje się wpleść w żaden system 
moralności. 

Upokorzenie Litwy przez podyktowanie jej 
warunków naruszających suwerenność pań- 
stwa, a tym bardziej jej aneksja, byłyby czy- 
nami sprzecznymi z tak pojętym nacjonaljz- 
mem. 


Ten podział na dwa nacjonalizmy jest bardzo 
trafny. Jeden nacjonalizm, szanując własne cele 
i interesy, rozumie i szanuje cele i dążenia in* 
nych narodów. Ale jest także inny nacjonalizm, 
imperialistyczny i krwiożerczy. Ten drugi nie 
uznaje ugody, porozumienia, lecz żąda aneksji. 
A jeśli nawet państwo bez rozlewu krwi i drogą 
rokowań otrzymuje to, co inni zyskują tylko na 
drodze rozlewu krwi jest niezadowolony i roz- 
czarowany. 

£ wyniku załagodzenia konfliktu litewsko- 
polskiego niezadowolony jest także organ kon- 
serwatystów „Dziennik Poznański”, który wy” 
suwa szereg postulatów pod adresem Litwy. 
Jeden z nich brzmi następująco: 

Nie może być mowy o wzajemnym równo- 
uprawnioniu mniejszości narodowych. Polacy 
na Litwie nie byli i nie są mniejszością na- 
rodową. Polacy muszą mieć współudział 
w rządach Litwy, jako włodarze tej ziemi. 
Tylko udział ludności polskiej w rządach Lit- 
wy może zapewnić stabilizację stosunków 
polsko-litewskich. Ale samo dopuszczenie do 
udziału w rządach Polaków z Litwy, przez 
odstąpienie przedstawicielom ich jednej lub 
dwóch tek ministerialnych (n. p. Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych) nie wystarcza, jeżeli o- 
woce odniesionego zwycięstwa nie mają być 
zmarnowane na długie lata. 


Z tonu artykulu „wbrew temu, co oświadczają 
oficjalne czynniki polityczne Polski, wynika ja- 
sno, że właściwie Litwa powinna zniknąć z ma- 
py. Charakterystyczne jest następujące stwier- 
dzenie: , 

Ale to nie wyczerpuje polskości na Litwie. 
Polskimi są tam miasta. Po odrzuce- 
niu Żydów, jako elementu n a pły wo 
wego, Polacy w miastach litewskich sta- 
nowią większość rzemiosła i t, d. 


„Po odrzuceniu Żydów“ — oto najmilsza 
śpiewka. Chęć przeniesienia na Litwę rodzime” 
go słownictwa i rodzimych pojęć w stosunku do 
mniejszości narodowych jest bardzo znamienna. 
Jeśli penetracja wplywów polskich na Litwę ma 
objąć i tego rodzaju sprawy, to źle to świadczy 
o zmyśle politycznym konserwatywnego publi- 


cysty. Przy pomocy argumentów o „odrzucaniu* 
kogokolwiek i o „napływowych elementach" nie 
można nikogo pozyskać. A w interesie polityki 
państua polskiego leży, by na Litwie pozyskać 
wszystkich, całą opinię i wszystkich obywateli 
liiewskich. 


„Nie według maniery zachodu...“ 


Rezolucje rady naczelnej PPS zawierają ostre 
słowa przeciwko akcji prawicowej prasy w spra- 
wie konfliktu litewskiego. „Robotnik omawia- 
jąc te rezolucje twierdzi, że Rada Naczelna PPS 

„uderzyła stanowczo w „zasłony dymne”, 
które zaprodukował w związku ze spokojnym 
zlikwidowaniem zatargu polsko - litewskicgo 
(zatargu, trwającego od tylu lat) obóz t zw. 
narodowy. Trudno. Sytuacja wygląda tak, że 
czujne oczy polskie spogiądać muszą dzisiaj 
ku Zachodowi. „Narodowe” zasłony dymne, 
nieodpowiedzialne  „oskarżanie” Polski o 
„kompromisowość”, o „brak charakteru” itp. 
nie jest działaniem na rzecz prawdziwych in- 
teresów i potrzeb Państwa. 

My mieliśmy i mamy zastrzeżenia inne. 
Chcielibyśmy, by forma żądań polskich nie 
pozostawiła osadu w psychologii zbiorowej 
społeczeństwa litewskiego. Niechże teraz dal- 
sze rokowania odbywają się według trady- 
cyjnej zasady polskich walk wolnościowych: 
„wolni z wolnymi, równi z równymi”, nie we- 
dług maniery zachodniego sąsiada.” 

Zdaje się, że i władze mają już dość „zasłon 
dymnych“ i prowokacji endeckich w związku ze 
sprawą litewską. „Polonia* zwraca uwagę, że 
próby i występy endeków, mające na celu zao- 
strzenie zatargu z Litwą zostały przez władze 
bardzo ostro zahamowane. 


PRZY ZWAPNIENIU NACZYŃ KRWIONOŚNYCH Mø- 
ZGU I SERCA osiąga się przez codzienne stosowanie nie- 
wielkiej ilości naturalnej wody gorzkiej „FRANCISZKA 
JÓZEFA" łatwe wypróżnienie bez nadmiernego wysiłku, 
Zapytajcie Waszego lekarza. 
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Informacje: 


IWONICZ ZDRÓJ 
n 
Dowody 


„Warszawski Dziennik Narodowy“ cytuje bez 
komentarzy naszą polemikę z „Polską Zbrojną z 
W odpowiedzi „Polsce Zbrojnej“ siwierdzili- 
śmy, że kto twierdzi, iż siewcami paniki w cza- 
sie ultimatum Polski do Litwy byli wyłącznie 
Żydzi, ten mija się z prawdą. Organ endecki 
cytując nasze słowa, nie odpowiada na nie 
wprost, prawdopodobnie z braku odpowiednich 
argumentów. Ale w dalszym ciągu powraca 
„Dziennik Warszawski“ jeszcze raz do tzw. ru. 
nu na banki i cytuje jako dowód ocenę „Głosu 
Narodu“, podaną przez nas wczoraj, dodając do 
niej tylko taki komentarz: 


Świadectw takich możnaby zgromadzie wiele. 


Jeśli chodzi o zgromadzenie dowodów, to che- 
tnie służymy. I właśnie dla dowodu przytoczy“ 
my następujące zdanie z „Hajntu“: 

W tym samym czasie, w sobotę przed po 
ludniem, kiedy na ulicach Warszawy zapaleni 
świętym gniewem „patrioci” reagowali prze- 
ciwko „zdrajcom” żydowskim -— obok urzędu 
pocztowego przy ul. Pułaskiej 134 stał długi 
szereg osób, wśród których nie widziano pra- 
wije Żyda. 

Takich dowodów możnaby przytoczyć dzie- 
siątki. Nie kto inny, tyłko właśnie prasa żydow* 
ska wystąpiła z żądaniem opublikowania dokła- 


„dnej listy osób, które w tzw. krytycznych dniach 


myślały przede wszystkim o kieszeni. Nie przy- 
pisujemy zbyt wiele znaczenia ani zarzutom en- 
deckim ani też nagonce, jaką na tle runu roz" 
pętała prasa reakcyjna. Jednego należałoby tyl- 
ko prasie endeckiej życzyć: odrobiny poczucia 
humoru i nie wysilania się w kierunku naucza- 
nia kogokolwiek lojalności wobec państwa. Bo 
w ustach pp. endeków brzmi to przecież humo* 
rystycznie. 


Zycie 


w Kownie wraca 


do normalnego biegu 


Rząd litewski nie zdymisjonowat 


Ryga, 23. 5. PAT. Z Kowna donoszą: Ży- 
cie w Kownie wraca do normalnego biegu. 
Wycofywanie wkładów z banków, które przy 
brało w chwili zaostrzenia zatargu z Polską 
charakter gorączkowy obecnie ustało. Nie- 
które instytucje kredytowe notują nawet 
powrót wkładów. Do zmiany nastroju przy- 
czyniły się przemówienia wybitnych osopis- 
tości i odezwy, nawołujące do zachowania 
spokoju. 

We wtorek wieczór komendanci wojenni 
wydali ostre zarządzenia, zakazujące urzą- 
dzania wszelkiego rodzaju zgromadzeń i ma 
nifestacji. 

We wtorek wieczór zanotowano w Kownie 


i na prowincji kilka manifestacji, które by- 
ły zlikwidowane przez policję. Aresztowano 
szereg osób. 


* y * 


Berlin, 23. 3. PAT. Z Kowna donoszą: U: 
rzędowo stwierdzają tu, że urlop premiera 
'Tubelisa, który od 19 stycznia przebywa na 
kuracji w Szwajcarii, przedłużony został do 
19 kwietnia. Zastępcą jego pozostaje nadal 
minister komunikacji Staniskauskas. Zastę- 
pcą Tubelisa na stanowisku ministra finan: 
sów będzie Endreseonas. W ten sposób upa- 
dają wszelkie pogłoski i kombinacje o rzeko 
mej dymisji rządu litewskiego. 


Hitlerowcy zaprzeczają... 


Fala sumobó stw i morderstw w Wiedniu 


Wiedeń, 23. 3. PAT. Koła dobrze poinfor- 
mowane zaprzeczają pogłoskom o tym, ja- 
koby w ciągu ostatnich dni w Wiedniu wy- 
jątkowo wielka ilość osób popełniła samo- 
bójstwo. Koła miarodajne twierdzą. iż od 12 
do 22 marca w Wiedniu popełniło samobój- 
stwo ogółem 96 osób. W ostatnich latach 
przeciętna dzienna ilość samobójstw w Wie- 
dniu wynosiła 5. Z 96 osób, które targnęły 
się na życie w ciągu ostatnich 10 dni, tylko 
15 popełniło samobójstwo w związku ze zmia 
nami, które nastąpiły w Austrii. Koła te za: 
przeczają również pogłoskim prasy zagrani- 
cznej o aresztowaniu austriackich biskupów. 
Wszyscy biskupi znajdują się na wolności i 


żaden z nich nie dał powodu do wystąpienia 
przeciwko niemu. Nie jest również prawdą, 
jakoby wszyscy członkowie gabinetu 
Schuschnigga zostali pozbawieni wolności. 
Zaledwie dwaj spośród nich znajdują się w 
areszcie ochronnym. Również nieprawdziwe 
są pogłoski o aresztowaniu arcyksięcia An- 
toniego Habsburga, 

(Te oficjalne wiadomości mają zatrzeć 
straszne wrażenie, jakie wywierają za gra- 
nicą wiadomości o iali samobójstw, a raczej 
morderstw dokonywanych przez  hitlerow- 
ców we Wiedniu. Prasa zagraniczna twier- 
dzi bowiem, że większość „samobójstw” to 
zwyczajne zabójstwa), 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 24 marca 1938 


BERNARD SINGER 


W ZDOBYTYM 


KRAJU 


III. W konsulacie polskim 


niczych. Konsulaty jugosłowiańskie, czeskie 
wydawały te zaświadczenia bez trudności, 
stając na stanowisku, że należy bronić pla- 
cówek gospodarczych własnych obywateli. 

Na Rennwegu przed konsulatem polskim 
ciągnie się długi ogonek. Długo należy czekać 
ra dole przed bramą, nim interesant dostanie 
się wreszcie do środka. Na pierwszym pietrze 
wydawane są paszporty konsularne. Na dru 
gim piętrze zaświadczenia obywatelstwa. 
Urzędnicy skarżą się na przepracowanie. In- 

teresanci skarżą się.. zresztą nie skarży 
się wcale. Cierpliwie i długo czekają. Proce 
dura biurokratyczna stała się w ciągu ostat 
nich dni coraz więcej złożona. Przedłużenie 
terminu ważności paszportu konsularnego 
napotyka na poważne przeszkody. Najdrob 
niejsze uchybienie wymaga sprawdzenia. Wy 
danie paszportu konsularnego związane jest 
z terminem. Trwać to ma od 8 do 12 dni, a 
tymczasem w Warszawie wniesiony został 
projekt rządowy, dotyczący obywateli pols- 
kich zagranicą, zmierzający do pozbawienia 
obywatelstwa tych, którzy 5 lat przebywa: 
ją poza granicami państwa. 

Władze konsularne zarzucają interesan: 
tom, że w ciągu wielu lat nie odnawiali pasz 
portów, nie zgłaszali się do konsulatów. Krę 
cący się w przedpokoju przyznają się do 


Zaczęło się od panicznej ugieczki cudzo- 
ziemców z miasta. Władze pograniczne są- 
siednich państw czuwały jednak po swoje- 
mu. Pociągi udające się w stronę Budapesz 
tu, zostały zawrócone na granicy. Węgrzy 
nie mieli przepisów w sprawie nciekinierów. 
Władze czeskie odmówiły wydawania wiz na 
paszporty konsularne obywateli polskich. Do 
węgierskiego konsulatu przybyła specjalna , 
komisja dla sprawdzania paszportów oraz 
wydawania wiz. Konsulat rumuński wprowa 
dził specjalne wizy dła obywateli rumuńs: | 
kich, wyjeżdżających z Austrii do kraju. Tak 
zamknięto wszystkich „w ciasny krąg łań- 
cucha, każąc oddać conajprędzej ducha”. 

Na dworcach kolejowych zorganizowano 
polowanie. Oddziały policji zatrzymywały pa 
sażerów z paszportami konsularnymi, doma 
gając się przedstawienia dowodów, że wy- 
jeżdżający opłacił zaległe podatki, że uiścił 
rachunek za gaz, elektryczność, Kto nia 
mógł się wykazać pokwitowaniem, tego a 
resztowano, dla dokonania rabunku, 

Jeszcze w pierwsze dni interweniowały po 
selstwa. Następnie funkcje te zostały przeka 
zane konsulatom. Wstawiennictwo u władz 
odnosiło częściowo skutek. Ale już w dniach 
następnych nowi panowie, którzy zastąpili 
dawnych urzędników austriackich, wyjaśni 
li, że mogą się ograniczyć jedynie do udzie wszystkich win wobec kraju, ale wyjaśnia- 
lenia krótkich wyjaśnień na pytania, ale NIe ją, żę nie mieli potrzeby iatygowania kon- 
ma mowy o jakiejkolwiek urzędowej inter, sujątu, że władze austriackie nie czyniły żad 
wencji. nych wstrętów że zarabiali tu bez przeszko- 
Bodka od Le" VA E e dy, wysyłając często pieniądze do krewuych 
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-1 we dowody, a tu czas nagli. Brak dokumen- 
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liczności, pozostać w Czechosłowacji. nach rannych wszedł do owocarni policjant 

We wszystkich konsulatach ruch i zgiełk. |i pytał się, gdzie jest córka. Przypadkowo 
Prócz wiz prócz zamiany paszportów konsu- nie była w sklepie. W jakiej sprawie — pyta 
larnych zachodzi potrzeba uzyskania zaś-|ła Żydówka. Na policji dowie się — odpowie 
wiadczeń obywatelstwa. Papierek taki ucho | dział ostro policjant. Żydówka zamknęła 
dzić miał za list żelazny na wypadek zgło- | Sklep i przybyła do konsulatu. 
szenia się oddziałów policyjnych, lub pomoe| — Chodzi nie o wodka” lecz o życie. 


WALDO FRANK 


Hotelik nad morzem 


Nowola, którą zamieszczamy poniżej, uzyskała 
ierwszą nagrodę na jednym z najpoważniej- 
szych konkursów nowojorskich. 

Jego walizka ręczna była lekka. Gdy wyszedł z 
malutkiej stacji, oświadczył boyowi i szoferowi 
autobusu, którzy go chcieli zawieżć do jedynego 
hotelu, znajdującego się w odległości czterech mil 
nad morzem, że pójdzie pieszo. 

Wolał noc. Chciał, jak długo tylko można, być 
zdala od nudnego szablonowego pokoju hotelo- 
wego. Tam nie będzie tego cichego szeptającego 
łata, tun szukać może tylko snu. 

A spać w taką noc.. Droga prowadziła wśród 
drzew, które czuwały okryte gęstym listowiem. 
Robaczki świętojańskie błyszczały jak gwiazdy, 
a gwiazdy na niebie wyglądały jak robaczki świę- 
tojańskie. 

Gdy potem ujrzał fasadę hotelu wśród sosen, był 
oburzony, że tak prędko przeszła godzina spaceru. 
Drzewa patrzały na niego z wyrzutem, że je po- 
rzuca. Otaczały go atmosferą ciepłą, usiłując go 
zatrzymac: Czemu nie chcesz położyć się spać ra- 
zen z nami? Była to silna pokusa. Mógł się poło- 
żyć na mchu, pokrywającym korzenie sosny, z 
twarzą zwróconą ku gwiazdom i morzu... 

Ale znalazł się na werandzie hotelowej i otwie- 
rał drzwi, dziwiąc się jeszcze, że nie pozostał 


kian drzew i nie powierzył się nocy letniej. We- 
randa była pusta. W małym hallu nie było nikogo. 
Dwie przyćmione lampy ocieniały stół, tonący 
w mroku a na stole leżały czasopisma. Noc była 
tu skonsendowana. Jej szepty i śpiew wydzielały 
aromat upajającego jakiegoś napoju. Chciał. uciec, 
tęskniąc za chłodem, który był poza hotelem. Ten 
hotel nie był mu sympatyczny. Chciał uciec do 
drzew. 

„Czy szuka pan kogoś, mój panie?" 

Oczy jego pełne winy zwróciły się w stronę gło- 
su za stolikiem oświetlonym lampą stała dziew- 
czyna. Wahał się. Przez otwarte drzwi przedo- 
stawał się zapach sosen i morza, Zamknął jednak 
drzwi i zbliżył się. 

= Przepraszam — powiedział — naturalnie, że 
szukam pokoju. 

— S$późnił się pan do autobusu? Co za szkoda. 
Musiał pan pójść pieszo. 

— „Nie żałuję tego, 2 przyjemnością odbyłem 
ten spacer“, =- Jego oczy zaczęły się wyzwalać 
spod czaru nocy ì drzew, ale jeszcze nie widział 
dokładnie dziewczyny, widział tylko to, że ona 
się jemu przypatrywała, 

— Sądzę, że nie jest za późno — dodał szybko—= 
by poprosić panią o pokój. 

Milezała. A potem powtórzyła tylko: — Szkoda, 
że pan się spóźnił do autobusu. — Uważał ią za 
zwykłą dziewczyną z prowincji, — Czy jest jesz- 
cze pokój wolny? 

— Niestety — odpowiedziała == szkoda, nie ma 
pokoju, 


Niech pan konsul — odzywa się błagalnie 
Żydówka — wyda mi zaświadczenie, że jes- 
tem obywatelką polską. 

Z pobieżnego sprawozdania papierów wy- 
nika, że petentka musi przynieść zaświadcze 
nie z magistratu, złożyć dowody, że nie op- 
towała: 

— A gdzie ja będę nocować tymczasem? 
Ja nie wyjdę z konsulatu. Ja nie wiem co 
będzie z dziećmi. 

— Niech się pani poskarży policji — od- 
powiada uprzejmie konsul. 

— Której policji? — pyta Żydówka — czy 
tej S.A. czy tej z SS. 

Syn składa dowody, że jest obywatelem 
polskim. Przedstawia paszport. Z dowodu 
osobistego wynika jednak, że przeoczył ter 
miny. Nie otrzyma więc zaświadczenia. Musi 
poczekać 10 dni. 

Kto nie dostaje zaświadczenia, komu nie 
przedłużą paszportu, ten nie uda się do do- 
mu z powrotem, ten szukać będzie noclegu 
u znajomego, któremu nic nie grozi. 

Są jednak szczęśliwcy, którzy uzyskali za 
świadczenie. Trzymają w ręku papierek, wy 
chodzą z konsulatu oszołomieni, nie widzą 
przechodniów, nie czują że są popychani 
przez tłum, który huczy, ryczy, wznosi o0- 
krzyki, demonstruje na cześć Hitlera. 

Reszta czeka cierpliwie dalej w konsula- 
cie. Urzędnik odmówił. Idą więc do attache. 
I tu wyjaśniono, że na przeszkodzie stoją 
formalne względy. Czekają więc ciarpliwie 
na drugim piętrze, w poczekalni generalne- 
go konsula. 

Są ofiarami papierków. Stanisławowski 
Żyd, czekający już od 9-tej do 2-giej dodaje 
łagodnie. 

— Brak mi jednego papieru. 

-— Jakiego? 

— Że dziadek mój był katolikiem. 

Interwencje więc na ogół nie odnoszą skut 
ku. Odpowiedź jest zwykle uprzejma, ale sta 
nowcza. Przeważna część podań zostanie za- 
łatwiona dopiero w ciągu 10—12 dni. Pro- 
jekt ustawy rządowej o obywatelach pols- 
kich zagranicą zostanie uchwalony. Intere- 
sanci otrzymają uprzejmą odpowiedź, że 
przestali już być obywatelami polskimi, że 
nie będą mogli korzystać z dobrodziejstw wy 
jazdu na Madagaskan. Zresztą, i tak nie wy- 
jadą z Austrii. Konsulat czeski nie wydaje 
wiz przejazdowych, 


Teraz dopiero popatrzył na nią. Chmura kaszta- 
nowych włosów nad oczyma. Nagle ramiona wy- 
nurzały się z cienkiej przeźroczystej bluzki, 

— Czy mogę dostać pokój? 

-— Przyjechało czterech gości autobusem. A wol- 
ne były cztery pokoje. Szkoda „mój panie, Gdyby 
pan był przyjechał autobusem.. Gdyby pan był 
wcześniej przyjechał od innych. 

Zbliżył się teraz do stołu, o który oparł prawą 
rękę. Zapomniał zupełnie o drzewach. Obok jego 
ręki leżała jej dłoń. Jej ręka była teraźniejszością, 
zakłócała jego spokój, przywracała mu przytom= 
ność, 

— A więc nic z tego? 

— Nic, mój panie, szkoda. 

m Czy nie ma tu innego hotelu, 

— Naprzeciw stacji. Może przyjmie pana potzłe 
mistrzyni. — Spojrzała na niego i dodała po chwis 
li: — jeśli już nie śpi. 

= Mógłbym zatelefonować. 

— Jest nieco głuchawa. Gdy śpi, nie obudzi jej 
pan. 

— Hm, hm, = zauważył, że bębni po atole pal- 
cami. Ona cofnęła swą rękę, on cofnął swą rękę. 

— Mógłbym zostawić tu swą walizkę i wrócić. 
Czy daleko do pocztmistrzyni? 

— Jeśli pan pójdzie przez las — jej głos był 
monotonny, jak gdyby perswadowała coś głupie- 
mu dziecku — to cztery mile stąd. Jest jednak 
droga nad plażą — sześć mil, droga ta jest pięk= 
niejsza. 

Oboje zapomnieli o możliwości telefonowania, 


T Mussoliniego. 


é 
SZ. GOTTLIEB 


„NOWY DZIENNIĘĶĘ“ czwartek 24 marca 1938 


Rzym nie wypowiedział jeszcze 
ostatniego słowa... 


Ocena obecnej sytuacji politycznej w Europie z perspektywy rzymskiej 


Jak to było możliwe, że Rzym tak nagle 
zmienił stanowisko w sprawie Anschlussu? 
Czy Italia doprawdy nie jest już zainteresowa- 
ną w istnieniu zapory mającej ją uchronić od 
zbyt bliskiego sąsiedztwa z największą potęgą 
militarną na kontynencie europejskim, jaką 
obecnie stanowią Niemcy Hitlera? 

Zagranicą stawiano pytanie to po słynnej 
wymianie depesz między Hitlerem a Mussoli- 
nim, i starano się tłumaczyć to w najrozmait- 
szy sposób. Ale nawet w samych Włoszech za- 
panowała pewnego rodzaju konsternacja 1 nie 
wiedziano w pierwszej chwili, jak sobie tłuma- 
czyć należy tę nagłą zmianę frontu rządu fh- 
szystowskiego w sprawie austriackiej. 

Faktem jest, że w ten „czarny piątek austria- 
cki“ (dnia 11 marca!) dziennikarze zagranicz 
ni w Rzymie w żaden sposób nie mogli dowie- 
dzieć się w Ministero della coltora popolare 
(spełnhającym zarazem rolę ministerstwa pro- 
pogandy), jakie jest stanowisko rządu włoskie- 
go w sprawie austriackiej. Ale nie tylko dzien- 
nikarze zagraniczni. Również prasa włoska by- 
ła zdezorientowana i w piątek do późnego wie- 
czora nie było oficjalnego komunikatu wło- 
kiego, jedynie miarodajnego dla nadania kie- 
runku prasie włoskiej. W sobotę zrana więk- 
szość pism włoskich ograniczyła się do zamie- 
szczenia tylko depesz o przebiegu wypadków 
fustriackich a dopiero później został opubli- 
kowany list Hitlera przesłany przez kuriera do 
Dopiero później prasa włoska 
zaczęła z życzliwością traktować „fakt dokona- 
ny* w Austrii, 

Wynika z tego m. in. że mimo uroczystych 
zapewnień o spfawnym i harmonijnym działa- 
niu osi Rzym-—Berlin, Italia jednak nie była 
należycie przygotowana na wypadki austriac- 
kie, a wiadomości jakie w pierwszych godzi- 
r4ach po rozpoczęciu marszu wojsk niemiec- 
kich na Wiedeń, stanowiły i tu pewnego rodza- 
ju niespodziankę. 

Życzliwe stanowisko rządu faszystowskiego 
wobec wypsdków austriackich przyjęte zosta- 
ło przez szerokie koła publiczności z pewnym 
zdziwieniem. Jeszcze kilka miesięcy temu hr. 
Ciano bawił w Budapeszcie i ma konferencji 
naddunajskiej odbytej pod auspicjami Włoch, 
omawiano szczegóły współpracy w basenie 


naddunajskim „Włochy nie taiły wcale swego | 


żywego Aainteresowania dia tych spraw. A zre- 


sztą nie dalej jak w roku 1934, po zamordowa- | 


a on zapomniał o kuszących zapraszających drze- 
wach, 

Milczenie. Jak gdyby było rzeczą naturalną, że 
pozwala sobie na pauzę, zanim poweźmie decyzję 
w poważnej sprawie. Nasunęły mu się szachy: 
teraz on ma ciąg. Popatrzył znowu na dziewczy- 
nę. Jej uśmiech był uprzejmy, ale widocznie ła- 
skawy. Czekała bezsprzecznie na jego ciąg. Za- 
pomniał zupełnie o drzewach, nie było lasu. Pokój 
żył, zamykając go w sobie. 

— Nie ma dla mnie kącika? Nigdzie? — spy- 
tał się. — Nigdzie! — odpowiedziała powoli. — 
A wszyscy goście poszli już spać? 

— My tutaj wcześnie idziemy spać, mój panie, 

Miął kapelusz w lewej ręce. Położył go na stole, 
a jego ręka zaczęła znowu bębnić. Regularnie, jak 
tykanie telegrafu. Miał wrażenie, że coś mu prze- 
szkadza w bębnieniu. Popatrzył się. Jej ręka le- 
żała poważnie na stoliku. Spojrzał na tę rękę, z 
której spłynął ku niemu poprzez jego rękę słodki 
jakiś flnid. 

— Gdyby pani była miła... — słyszał swe słowa, 
jak gdyby stał poza ich obrębem i sam się im dzi- 
wił — Gdyby pani była miła, nie wypędziłaby 
mnie pani teraz na spacer sześciomilowy, nie ka- 
załaby mi pani pusać do drzwi głuchej kobiety... 
— Słowa uwięzły mu w gardle a jednak zdawało 
mu Się, że to, co mówi, nie ma z nim żadnego 
związku. 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


niu Dolfussa, gdy wypłynęła sprawa Anschlus- 
su Włochy natychmiast koncentrowały dwie 
dywizje nad Brennerem. Czy sytuacja między- 
narodowh uległa w międzyczasie aż takiej zmia- 
nie, że Jtalia nie ma więcej potrzeby obawiać 
się bezpośredniego sąsiedztwa z Niemcami? 

Wreszcie sam Duce postanowił wyjaśnić sy- 
tuację. 

Było to w ostatni wtorek we wczesnych go- 
dzinach rannych, gdy czytelnicy dowiedzieli 
się z gazet, że tego samego dnia o godz. 5 po- 
poł il Duce wygłosi przemówienie „na temat 
niezwykle doniosły* w parlamencie. Ale nie 
poprzestano na krótkim komunikacie w prasie. 
W całym kraju rozlepione zostały afisze, w 
których wezwano publiczność, by o godz. 5 na- 
sqawiła aparaty radiowe ua Rzym, skąd trans- 
mitowane będzie przemówienie Mussoliniego. 

Przemówienia słuchano z niezwykłym zain- 
teresowaniem. 

Co się okazało? 

Mowa Mussoliniego, która trwała około go- 
dziny, była właściwie usprawiedliwieniem sta- 
nowiska Aajętego przez Italię w sprawie. au- 
striackiej. Przemówienie obfitowało w cytaty 
historyczne i analogie, przy czym Duce starał 
się udowodnić, że właściwie główna linia poli- 
tyczna Włoch nie uległa zmianie. Miinoto od- 
niosło się wrażenie jakoby czegoś nie dopowie- 
dziano. 

Ma się wrażenie — scharakteryzował jeden 
z dziennikarzy zagranicznych w Rzymie mowę 

| Mussoliniego — jakoby Duce starał się zrobić 
przyjemną minę do sprawy bardzo gorzkiej... 

Jest to <daje się najtrafniejsza charaktery- 

|styka przemówienia, które miało wykazać, że 
aneksja Austrii przez Niemcy nie pozostaje w 
sprzeczności z interesami Włoch, że Italia wre- 
szcie niema potrzeby obawiać się sąsiedztwu 
75 czy w kilka lat później, na skutek natural- 
nego przyrostu — 80 milionów Niemców Italia 
pozostała nieustraszona — zaatakował Musso- 
,lini z patosem — gdy w czasie wojny abisyń- 
skiej wystąpił przeciw niej front 52 państw na- 
leżących do Ligi. Pierś żołnierza włoskiego jest 
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Rzym, w marcu 


najlepszą gwarancją nienaruszalności granic 
Italii... 

Tak, jest to piękny frazes, który spotyka się 
z auplauzem mas, ale nie trzeba nawet być po- 
litykiem, by pojąć, że nie jest to dostatecznym 
argumentem dla uzasadnienia flegmy i spoko- 
ju, z jakim Italia przyjęła wypadki, które za- 
szły w sercu Europy. 

Pojmuje to zresztą lepiej, aniżeli ktokolwiek 
inny sam Mussolini, który był przez wiele lat 
gorącym protektorem niezawisłości Austrii. 

Ale — nie było innego wyjścia. 

Po wkroczeniu wojsk niemieckich do Austrii, 
Italia chcąc nie chcąc musiała udzielić swej 
aprobaty z wyrazem rzekomego zadowolenia, 
gdyż w przeciwnym razie Mussolini mógł stra- 
cić główny atut w rokowaniach z mocarstwami 
zachodnimi, a w szczególności z Anglią. Przy- 
łączenie się Mussoliniego do demarche'u Anglii 
i Francji w Berlinie oznaczałoby, że oś Rzym 
— Berlin przestała działać, a do tego nie nale- 
żało w żadnej mierze dopuścić. 

Czy wypowiedziała jednak Italia już swe 
ostatnie słowo co do przyszłego ukształtowania 
się stosunków między mocarstwami na konty- 
nencie europejskim? 

Zdaje się, że nie. 

Faktem jest, że Rzym wyczekuje dalszych 
kroków na drodze porozumienia z Anglią. W 
Rzymie podnoszono z szczególnym zadowole- 
niem okoliczność, że premier Chamberlain w 
mowie swej, wygłoszonej po wypadkach au- 
striackich z całą oględnością traktował stano- 
wisko zajęte przez rząd włoski. Rzym oczekuje 
dalszych kroków ze strony Londynu w spra- 
wie osiągnięcia porozumienia co do spraw na 
Morzu Śródziemnym, co do kanału Sueskiego, 
Morza Czerwonego oraz gotów jest traktować 
również o sprawie hiszpańskiej. Rzecz jasna, 
że równolegle musiały by się rozwijać roko- 
wania na temat spraw gospodarczo-finanso- 
wych. Ostatnie wypadki w Austrii oraz zwy- 
cięstwo wojsk gen. Franco wzmocnią oczywi- 
ście stanowisko Włoch w rokowaniach z An- 
glią, które nie zostały właściwie przerwane, a 
nastąpiła w nich tylko mała pauza. 

A jakie będzie stanowisko Włoch w razie 
zbrojnego konfliktu europejskiego? 

Rzym jest zdania, że na razie jeszcze za wcze- 
śnie byłoby mówić o wojnie europejskiej. Rzym 

(Dokończenie na str. 11-ej) 


— Przyjęłaby mnie pani, Znalazłaby pani coś 
dla mnie. Znalazłaby pani dla mnie kawałeczek 
miejsca, na którym bym mógł złożyć swą głowę. 
— jego głos jasny jak suche gałęzie wprawił go 
w podziw. — Czy ma pani pokoj? 

Przez chwilę wirowały jego słowa między jego 
i jej oczyma. A potem zniknęły, jak gdyby jej oczy 
je połknęiy. Zwróciła się ku małym schodom, u 
krytym poza jej plecyma. 

— Proszę wejść tamtędy i zaczekać. — Jej twarz 
była tylko drogowskazem. Nie było w niej uczucia 
ani wspomnienia. Wziął swój kapelusz i pozosta- 
wił na stoliku małą walizkę. 

Nie były to schody dla gości. Były to ciemne 
schody tylne, które prowadziły w jakąś ciemność. 
Tam na dole ćmiło słabe jakieś światło. Stał bez 
ruchu w ciemności i czekał. Długo czekał, Potem 
zbliżyły się jakieś kroki. Światło na dole zgasło. 
Zgasło tak powoli jak sygnał daleki. Czuł, jak się 
zbliża ku niemu. Jej ramiona dotknęły się lekko 
jego ramion. Poszedł za nią w ciemnościach. Jego 
kroki były jak gdyby cieniem jej kroków. Zam- 
knęły się za nimi jakieś drzwi. Usłyszał jak zam- 
knęła drzwi na klucz... 


Odwrócił głowę i dopiero wtenczas otworzył 
oczy. Spoczęły na jej twarzy. Dziewczyna spała. 
Jej włosy były w nieładzie, a oddech spokojny. 
Bezmyślnie wstał, ubrał się I wyszedł. Gdy zoba- 
czył morze, rozebrał się i popłynął w głąb. Woda 


podziałała na niego jak gdyby go witała. O dzie- 
wiątej stało już słońce wysoko nad sosnami, które 
oddzielały morze od lądu. Pomyślał sobie, że te- 
raz może spokojnie wrócić do hotelu. Ułożył mały 
plan kampanii. Wrócił spokojnie do hotelu, który 
był teraz brudnym odbiciem nocy. 

Mężczyźni i kobiety stali i siedzieli grupami. Za 
staroświeckim pultem tkwiła jakaś gruba kobie- 
ta — właścicielka. 

— Dzień dobry! — uśmiechnął się do niej. Spoj- 
rzała na niego, jak gdyby jego obecność nie była 
rzeczywistością. Nie można się dziwić, wszak o 
tej porze nie było żadnego pociągu. Wskazał na 
swą walizkę, która jeszcze stała na miejscu, gdzie 
ją zostawił zeszłej nocy. 

-— Przyjechałem wczoraj w nocy, nie było po- 
koju dla mnie. Zostawiłem walizkę i poszedłem. 
Była cudowna noc. Czy może mnie pani dziś przy- 
jąć? Chciałbym tu pozostać przez jakiś czas. 

Na jej twarzy był grymas zdziwienia. — Pan był 
tutaj wczoraj w nocy? 

Kiwnął głową. 

— Nie było wolnego pokoju, powiada pan? 

— Tak. Spóźniłem się do autobusu. Młoda dama 
była bardzo miła, ale nie było pokoju. 

— Powiedziała panu, że nie było wolnego- po- 
koju? Dziwne. I musiał pan wrócić aż do stacji? 
Co za szkoda. Dziewczyna musiała się pomylić. 
Naturalnie, że były pokoje wolne, 

(tłum. —si), 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 24 marca 1938 


Żydostwo Krakowa 


wobec budżetu miejskiego 


Przemówienie r. dra Schwarzbarta na Radzie m. Krakowa 


KRAKÓW, 24 marca. 

Jak już wczoraj i pokrótce donieśliśmy, w 
dyskusji geenralnej na posiedzeniu budżeto- 
wym Rady miasta Krakowa radny dr Ignacy 
Schwarzbart wygłosił znakomite przemówie- 
nie, w którym sprecyzował stanowisko Klubu 
radnych narodowo - żydowskich wobec gos- 
podarki miejskiej. Mowa r. dra Schwarzbarta 
składała się z dwóch części. W pierwszej części 
mówca, całkowicie odbiegając od wzorów, któ- 
rymi posługiwali się przedmówcy, zanalizował 
rzeczowo przedłożony preliminarz budżetowy i 
podniósł momenty zarówno pozytywne, jak 
i negatywne gospodarki miejskiej. Do momen- 
tów pozytywnych — oświadcza mówca — na- 
leży w pierwszym rzędzie ośiągnięcie po kilku 
latach deficytu równowagi budżetowej. Zagad- 
nienie to, niezwykle ważne i istotne dla gospo- 
darki miejskiej, nie jest naogół doceniane przez 
radnych. Niemniej jednak można sobie łatwo 
wyobrazić nasilenie krytyki radnych, gdyby 
zarząd miejski przedłożył preliminarz budże- 
towy, wykazujący deficyt skoro przy prelimi- 
narzu zrównoważonym słychać głosy ostrej kry 
tyki. Brak równowagi budżetowej musiałby po- 
ciągnąć za sobą konieczność zaciągania nowych 
pożyczek, które spadłyby ciężarem, jeżeli nie 
na nasze pokolenie, to w każdym razie na po- 
kolenie przyszłe. Mówca podnosi następnie tros 
kę i zapobiegliwość obecnego zarządu miejskie- 
go o wygląd miasta. Musi się obiektywnie przy 
znać, że teraz naprawdę ktoś się o miasto tro- 
szczy. 


Ale są i momenty ujemne. Jeśli chodzi o za- 
gadnienia finansowe to w pierwszym rzędzie 
uderza bardzo wysoki odsetek długów, wyno- 
szący 13 proc. i ciążący na gospodarce miejs- 
kiej. Mówca zwraca się z apelem do zarządu 
miejskiego o zmniejszenie tego niepomiernego 
procentu długów, podkreślając, że z takim ba- 
lastem zadłużenia żadne miasto nie może nor- 
malnie gospodarować. 

Przechodząc 

do pozycyj żydowskich w budżecie, 
mówca oświadcza: Gdyby mowa moja miała | Daleki jestem od tego, — wywodzi mowca — 
pozostawać w proporcji do sumy, jaką zarząd | aby kwestionować celowość przyznawania ta- 
miejski poświęca na potrzeby ludności żydow- | kich subwencyj. Byłbym pierwszym z tych, któ. 


skiej w Krakowie, musiałbym albo milczeć, al- 
bo też mowa moja nie trwałaby dłużej niż uła- 
mek minuiy. Na budżet, wynoszący dwadzieś- 
cia kilka milionów złotych dotacje na cele ży- 
dowskie sięgają kwoty zaledwie około 10.000 
zł. Jest to suma śmieszna w porównaniu za- 
równo z globalną kwotą budżetu, jak i z pro- 
centowym udziałem Żydów w ogólnej liczbie 
ludności w Krakowie. Nie tylko to. Nie można 
powiedzieć, aby zarząd miasta z jednakową 
troskliwością dbał o wygląd poszczególnych 
dzielnic. Jako obywatel miasta Krakowa — 
oświadcza mówca — któremu zależy na czys- 
tym i estetycznym wyglądzie wszystkich dziel- 
nic i wszystkich ulic boli mnie fatalny wygląd 
zarówno np. ulicy Czarnowiejskiej, jak i Kra- 


dowskiej muszę stwierdzić, że dla poprawienia 
wyglądu ulicy, 


miejski, nastawiony na turystykę 
nie może przecież czynić różnic w tros- 
ce o poszczególne dzielnice tylko dla- 
tego, że niektóre z nich są zamieszkane 
przez ludność żydowską, inne zaś przez 
ludność nieżydowską. 


Turysta zwiedza zarówno pierwsze jak i dru. 
gie dzielnice. Razi go zaniedbanie dzielnic ży- 
dowskich podobnie jak zachwyca się malowni- 
czością dzielnic innych. A przecież troska o na- 
leżyty wygląd zewnętrzny ulic żydowskich nie 
jest połączona ze zbyt wielkimi wydatkami. 
Zresztą preliminarz budżetowy wykazuje nad. 
wyżkę. Nadwyżkę tę można przecież zużyć na 
min braków w stosunku do ulic żydows- 

ich 

Mowca wskazuje następnie, że Krakowskiej 
Kongregacji Kupieckiej oraz rękodzielnikom 
chrześcijańskim przyznano dość pokaźne sub- 
wencje, gdy 

biedni kupcy i rzemieślnicy żydowscy 
nie otrzymali ani grosza. 


e Z ZE OZZIE OO  E 


kowskiej. Ale jako reprezentant ludności ży: i 


zamieszkałych przez ludność 
żydowską nie czyni się prawie nic. Ulice te, ł 
pełne dziur i wybojów przedstawiają prawdzi- | 
we niebezpieczeństwo dla mieszkańców. Zarząd ` 


rzy subwencji takiej domagaliby się, gdyby jej 
nie było. Ale obok zamożnych kupców i ręko- 
dzielników, którzy znajdują się zarówno wśród 
handlu i tękodzieła chrześcijańskiego jak i ży- 
dowskiego, — istnieje cała ogromna masa bie- 
daków i nędzarzy żydowskich, którzy z trudem 
prowadzą swój warsztat pracy i którym tylka 
z bardzo wielkim wysiłkiem przychodzi zdoby- 
cie kawałka chleba. Dla tych biednych kupców 
i rzemieślników żydowskich budżet miasta Kra- 
kowa nie ptzewiduje żadnych subwencyj. Do- 
piero na tym tle można zrozumieć, dlaczego 
dziwnym i nieusprawiedliwionym wydaje się 
pominięcie przez zarząd miasta biedoty żydow- 
skiej, gdy się chce przychodzić z pomocą kup- 
com i rzemieślnikom chrześcijańskim. 

W drugiej części swego przemówienia rad- 
ny dr Schwarzbart w porywających słowach 
wskazał na ciężką dolę żydostwa polskiego. 
W brew wrogim głosom — oświadcza mowca — 
potrafimy doskonale uzgodnić zachowanie na- 
szej narodowej jażni z pełną lojalnością dla 
Państwa Polskiego, którego pełnoprawnymi o- 
bywatelami się czujemy. W tym miejscu rad- 
ny dr Bogdanowski wtrąca „Zwischenruf“, kwe 
stionujący lojalność Żydów wobec Państwa w 
związku z wycofywaniem wkładów w piątek i 


„ w sobotę. W odpowiedzi na to dr Schwarzbart 
„oświadcza, że twierdzenia o tym, jakoby Żydzi 


wywołali panikę jest nieprawdziwe. Mówca w 
zdecydowanych słowach potępia szerzenie pa- 
niki i nerwowość, jaka wybuchła w ubiegłym 
tygodniu. Żaden świadomy swych obowiązków 
obywatel nie powinien się poddawać panice. 
Ale wkładcy, którzy wycofywali swe oszczęd- 
ności, to przecież drobni ciułacze, którzy w każ 
dym kraju, a także i w Polsce odznaczają się 
specjalną płochliwością i nerwowością. Nie po 
raz pierwszy Polska przeżywała okresy paniki. 
Panika nie jest też jakąś specjalnością żydow- 
ską. Poddawali się jej 
zarówno Żydzi jak i rdzenni aryjczycy. 

Trudno stwierdzić, jaka proporcja zachodziła 
między jednymi a drugimi. W każdym razie, 
o ile panika sama dla siebie była zjawiskiem 
wybitnie niepożądanym bez względu na to, kto 
został nią ogarnięty, to stokroć gorszym obja- 
wem, bo dopingującym panikę był „odruc pingin RR MED 
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80) 
„Dlaczego nie?“ pytał nic nie rozumiejąc. 
„Bo pan mnie okłamał.* 

„Ale, Ewo, jak pani na to przyszła? Przysie- 
gam pani, że nigdy najmniejszego kłamstwa..." 

„Wierzyłam panu, teraz panu już więcej nie 
wierzę. Teraz wiem kim pan jest.* 

„Co pani przez to myśli, kim ja jestem?“ 

Łzy stanęły jej w oczach. Ale opanowuje się, 
patrzy mu prosto w twarz i mówi: „Pan jest 
tym, za kogo pana wszyscy uważają.“ 

„Nie! nie!“ 

„A jednak. Dziś rano odesłał pan pani Gen- 
sow, drogerzyście i wszystkim innym pieniądze. 
Na to istnieje jedno tylko wytłumaczenie: Pan 
jest włamywaczem z placu Don Karlosa.* 

Pospolite oszczerstwa, głupia gadanina, Otto 
nie może pojąć, że ona bierze poważnie te plot- 
ki. Zapewnia ją na wszystko co mu święte, że 
nie zapłacił ani feniga, nikomu, ani tej Gensow, 
ani drogerzyście, ani żadnemu człowiekowi na 
świecie. 

Ewa przysłuchuje mu się przez chwilę, trzy- 
mając dolną wargę pomiędzy zębami, z czysty- 
mi jak gwiazdy oczyma, które nie emo nigdy 
łez. „Pięknie, pięknie, panie Wiese“, mów i, kie- 


dy Otto czas jakiś namiętnie prosił i nalegał. 
„Nie jestem pańskim sędzią, pan się nie musi 
bronić. Ale ja wiem jak się sprawy mają. A te- 
raz pozwól mi pan odejść. Zaczyna padać.“ 

Przechodzi tuż przed nim, po polnej ścieżce 
w górę. Teraz spływają wielkie łzy po policz- 
kach Ewy, opalonych od słonecznego żaru, gdy 
jeszcze idąc od zagrody do zagrody szukała pra- 
cy dla ukochanego. Jej wola silniejsza jest od 
próśb i tęsknot serca, nie odwraca się ku nie- 
mu. nogi niosą ją przed siebie, byle daleko od 
tego, którego kocha całą siłą dopiero co rozbu- 
dzonego, niezużytego jeszcze uczucia, którego 
zawsze jeszcze kocha, choć musi nim pogardzać, 
tym kłamcą. 

Burza zwleka z nadejściem, spada tylko kilka 
ciężkich kropel, tylko jeden raz zahuczał pio- 
run, a potem znów przytłaczająca cisza legła 
ponad kłosami, sterczącymi sztywno jak sito- 
wie. Otto stoi jak sparaliżowany, z twarzą o 
barwie ziemistej i z szarymi wargami. Mózg je- 
go jest bezkrwisty, ramiona zwisają mu jak o- 
bumarłe. Wreszcie chwyta obu rękami za kło- 
sy, wyrywa z ziemi szorstkim ruchem dwie kiś- 
cie, trze bezlitośnie trzeszczącymi źdźbłami czo- 
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ło i policzki. Co powiedziała Ewa? Co to ma zna 
czyć, ta bajka o zapłaconych długach, jaki łaj- 
dak to wymyślił? Rzuca się w pogoń za dziew- 
czyną i po szalonym biegu widzi, jak znika u 
wejścia dworca. Pociąg, który właśnie nadje- 
chał, unosi ją. 

„Następny pociąg odchodzi dopiero o godzi- 
nie 8-mej wieczór*, objaśnił współczująco u- 
rzędnik za barierkę zadyszanemu Ottonowi. 
„Dwie godziny musi pan jeszcze roczekać.* 

'Tak długo Otto nie może czekać, tak długo 
nie zniesie niępewności. Pod wiaduktem wsko- 
czył tygrysim susem do otwartego ciężarowe= 
go auta, naładowanego wysoko skrzyniami, 
pełnymi flaszek, a w nich chlupała odświeża- 
jąc i wzmacniająca woda ze „Zdroju Ekke- 
harda.“ W czasie jazdy rozpętała się wreszcie 
potężna burza. Kołysząc się jak okręt z nazbyt 
wysokimi masztami na wzburzonym morzu, 
pędził ku miastu wóz, wśród błyskawic i grzmo 
tów, wśród powodzi deszczu, przez zalaną szo- 
sę. Pasażer na gapę, siedzący w tyle auta, dostał 
za swoje, dzieło mistrza Schaafa, granatowa 
dwurzędówka i jasno-szare, flanelowe spodnie, 
straciły elegancję po wsze czasy. C. d. n. 


polegający na tłuczeniu szyb żydowskich i na- 
padaniu na bezbronną i Bogu ducha winną lu- 
dność. W tych warunkach bowiem nastroje 
paniki otrzymały potężnego sojusznika. Pani- 
kę zwalcza się spokojem i szerzeniem zaufania, 
nie zaś pałką i tłuczeniem szyb. Argument o P. 
K. O. został przez r. Bogdanowskiego „zapoży- 
czony w dobrej wierze z prasy, działającej w 
złej wierze“. 

W dalszym ciągu podnosi mówca, że istnieje 
w Polsce, obóz który dąży do naszej zagłady 
w sposób zupełnie otwarty i jawny nie kryjąc 
się ze swymi intencjami. Dziełem tego obozu 
są liczne napady na Żydów, orężem zaś, jakim 
posługuje się w swym działaniu jest 

bomba, pałka i nóż. 
Jest także obóz, który zagładę tę przygotowuje 
de facto, choć de iure nie przyznaje się do tego. 
Ale jest także potężny obóz demokracji pols- 
kiej o wielkich walorach i o wielkiej dynamice, 
który zdaje sobie dobrze sprawę 
z niebezpieczeństwa, jakie zagraża ca- 
lemu państwu przez szalejący antyse- 
mityzm. 
Nikt nie zdoła nas zgładzić. Walka prowadzo- 
na przeciw żywemu narodowi może zniszczyć 
tylko jego cząstkę. Całego narodu nie zdoła 
zniszczyć nigdy. 
Wierzymy, że wkrótce nastąpi czas o- 
pamiętania się, czas refleksji, czas u- 
śwładomienia sobie, że wzory, impor- 
towane do Polski z zachodu rozbijają 
spoistość państwa i demobilizują je 
psychicznie. 
Polska znajduje się w obliczu wiel- 
kich światowych rozstrzygnięć. Lud- 
ność żydowska walcząc o swe prawa 
nie zapomni też o swych obowiązkach, 
gdy konieczność dziejowa wezwie ją, 
aby ramię przy ramieniu z ludnością 
polską broniła rubieży Rzeczypospoli- 
tej przed wrogim najeźdźcą. 

Budżet miasta Krakowa nie zawiera jeszcze 
« sobie ducha tych refleksyj i tego opamię- 
tania się. Dlatego też klub radnych narodowo- 
żydowskich, nie mogąc głosować przeciw bud- 
żetowi z powodu wielkich zasług obecnego za- 
rządu miejskiego dla rozbudowy miasta i nie 
mogąc głosować za budżetem z powodu nieu- 
względnienia w nim nawet w minimalnej mie- 
rze postulatów żydowskich — powstrzyma się 
od głosowania. 


a ©) b 
Z teatru, literatury i sztuki 

— 4 TEATRU IM. J. SLOWACKIEGO. Dziś 
diamal T. Rittnoera „W malym domku”, w opra- 
cowaniu scenicznym reż. J. Karbowskiegu, od- 
twarzającego w sztuce rolę Doktora. W innych 
rolach występują: R. Pawłowska, M. Bednarska, 
E. Dankiewiczówna, M. Jaworska, J. Wernicz, M. 
Kolwas, T. Kondrat, A. Kosmyra, Z. Modzelew- 
ski, K, Szubert, W. Wozanik. — „W malym domku” 
powtórzona będzie w sobotę. Jutro „Romanlycz- 
ni” E. Rostanda, w premierowej obsadzie. 

— „200 LAT MUZYKI”. Cykl popułarnych wy- 
kładów z historii muzyki, z bardzo bogatą iłu- 
stracją muzyczną, wygłasza co drugą scbotę dr 
W. Mantel w Instytucie Muzycznym przy ul. św. 
Auny 2 o godz, 7.50 wiecz. Najbliższy wykład z 
tego cyklu odbędzie się w sobotę 26 bm. i poświę- 
comy bdie lwórczości wokalnej Mozarta, 

— „AMERYKA ŚPIEWA”. W Domu Plastyków, 
Łobzowska 3, we czwamak 24 bm o godz. 21.15 
wieczór oryginalnych, charakterysiygwych piose- 
nek Półn. i Połudn. Ameryki, która wykona znany 
artysta nowojorski Czesław Sager - Czaja. Przy 
fortepianie Ryszard Frank, 


Teatr im. J. Słowackiego 


Czwartek, g. 8 wiecz.: „W małym domku“, 


KHPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Ubóstwiana* (Marta Eggerth). 
ATLANTIC: „Premiera“ (Zarah Leander) i 

„Skrzydła nad Honolulu“ (Ray Milland). 
APOLLO: „Ostatnia roe skazańca* - 
aja 
BAGATELA: Nicpoń (Danielle Daricux) 
L. Q. P. P.: „Nie ufaj mężczyźnie" (Gable Craw- 
ford) i „Dwoje z tłumu". 
PROMIEŃ: „Jej pierwszy bal“ (Marie Bell). 
STELLA: „100 pociech“ i „Cowboy bohater“, 
UCIECHA: Huragan 
WANDA: „Kobiety nad przepaścią” (Stępow- 
ski, Broddziński i in.). 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 24 marca 1938 
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CZWARTEK, 24. marca. 


STACJE KRAJOWE 

KRAKOW &l Audycja poranna; 11.15 Poranek muzycz* 
ny dla liceów — pogadaukę wygl. Mgr. St. Golachowski 
(plyty); 1140 Utwory Dr. Ścarlatti'ego z płyt; 11.37 Sygnał 
czasu, hejnał; 12.03 Audycja południowa; 13 Audycja dla 
dzieci wiejskich — Toli Mettingerowej; 13.45 Muzyka s 
piyt; 14.45 Wiadomości bleżące; 14.56 Muzyka z płyt; 15.10 
Lektnra pooblednia: „Wspomnienia rander Merset — 
czyta Osuchowska; 15.25 Loknine wiadomości gospodarcze; 
15.50 Z Warsż.: wiadomości gospodarcze; 15.45 „Rozmowa 
muzyka z młodzieżą" audycję prowadzi prof. Br. Rut- 
kowski; 16.15 Koneert solistów. Wyk.: Zofla Kertopf-Ro- 
maszkowa (fort.), Arnold Rózier (wlol.) 1 Samiuei Chones 
(akomp.); 16.56 Pogadanka aktualna; 17 Wiedza ! książka: 
Q Instytucie Śląskim — mowić będzie Alfred Jasionowski; 
11.15 Mniej znane utwory, w wyk. orklestry Adama Her- 
mana; 17.56 Poradnik sportowy 1 wiadomości sportowe; 
18.10 Lokalne wtadomości sportowej 18.15 Wspomnienia z 
filmów Ł operetek, wyk.: Janina Kellos-Krauże (splew). 
K. Mayeritold (ukomp.); 16,40 Dokąd jechać w święto: 18.45 
Odczyt aportowy: „Sekcja piłkarska I jej kierownik" — 
rozmowa dr. Fr. Zustawniaka z T. Mituslńskim; 18.55 Pro 
gram na dzień nastepny; 19 Oryginalny Teatr Wyobrażni;: 
premiera słuchowiska „Obraz”. napisał Józet Czechowicz 
reżyseria Ant. Bohdzlewicza; 19.16 Koncert chóru dzieci 
krakowskich pod dyr. Józefa Suwary; 26 Pogadanka aktu- 
alna; 20.10 Muzyka lekka £ taneczna w wyk. Malej ork. PR. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, L. Szrettoerówny i T. Faliszew: 
sklezo (piosenki) — w przerwie o 26.45 dziennika wleczer- 
my 1 pogadanka aktualna; 21.45 „Z mojego warsztatu” 
sakle literacki; 22 Te. z Konserwatorium Warszawskiego: 
Koncert Stow. Miłośników Dawnej Muzyki; 22.56 Ostatnie 
wiadomości dalennika wieczornego, przegląd prasy | komu- 
nikat meteorologiczny; 23 Muzyka z płyt. 

WARSZAWA $.15 p. Kraków; 18.10 Skrzynka ogólna — 
dr. Stępowaki; 18.25 Program; 18.35 Audyeja dla młodzie- 
ży wiejskiej; 19 p. Kraków. 23.30 Płyty. 

LWÓW 6.15 p. Kraków; 13.45 Komunikat Lwowskie] Izby 
Rolniczej; 15.59 Płyty; 14.55 Glełda lwowska; 15 Gawęda 
reglonslna; 15,25 Wiadomości hleżące; 13.56 p. Kraków; 18.10 
„Bibiloteka koblety' — pogad.: 18.20 „Młodzież lwowska 
przed mikrofonem"; 18.46 „Listy t programy“ — dyr. Pe- 
try; 18.55 p. Kraków; 23 „Z albumu speakera". 

KATOWICE 6.15 p. Kraków; 13 Koncert życzeń; 13.15 
Płyty; 1425 Wiadomości bieżące; 14.35 Płyty; 14.45 p. Kra. 
ków; 18.45 Lekcja języka polskiego; 19 p. Kraków; 23.10 
Skrzynka francuska. 

ŁÓDŹ 6.15 p. Kraków; 15 „Jak spędzić świętot"; 15.05 Q 
wszystkim po troszku, 13.10 Płyty; 15.27 Łódzkie wiadomo» 
ścl giełdowe; 15.30 p. Kraków; 18.40 Odpowiedzi na listy 
w sprawach technieznych; 18.55 p. Kraków. 


STACJE ZAGRANICZNE 


BRUKSELA (454) 14.30 Wale koncertowy (Głazunow); 18 
Muzyka z płyt; 19.15 Muzyka taneczna; 21 Tr. operetki; 
25.16 Koncert: Utwory Czerepnina. 

BUDAPESZT (550) 15.30 Koncert; 17.35 Muzyka fortepia" 
nowa; 18.55 Muzyka cygańska; 21 Z Rzymu „Cyrulik Sewil- 
ski“ opera Rossiniego. 

DROITWICH (1500) 13.45 Koncert kwintetu; 14 Melodie 
amerykańskie; 16.15 Koncert ork. 1 solistów: Koncert ork.: 
Uw. „Wesołe kobiety“ (Nicolai), Suita baletowa D-dur (Re: 
ger), Menuet (Role), Melodia a „Rozamundy”* (Schubert), 
Muzyka baletowa z „Casanowy“ (Taylor), 22.25 Muzyka 
rozrywkowa; 23.20 Włoskie pleśni lndowe i tańce; 6.15 Mu- 
zyka rozrywkowa | taneczna. 

HILVERSUM (301) 12.55 Koncert rosrywkowy i płyty; 
15.35 Muzyka z płyt; 18.18 Muzyka fortepianowa; Sonata 
D- dur (Mozart), Sonata D-dur op. 6 (Beethuven), Cztery 
tańce (Schubert), Rondo (Weber), Sulta (Debussy); 22.10 
Pleśni kościelne; 23.4 Płyty. 

LONDYN (342) 12.15 Koncert ork A wokalny; 13.15 Mu- 
zyka klasyczna; 14.50 Koncert ork: Uw. „Śpiewacy No- 
rymbersty* (Wsgner), Sulta na wiolę i ork. (Williama). 
Połndnie faunu (Debussy), Fantazja romantyczna (Benla- 
min), Symfonia Nr. 1 B-dur (Schumann); 0.30 Muzyka 
z płyt. 

MEDIOLAN (369) 12.30 Koncert ork.; 14.15 Muzyka roz- 
rywkowa; 17.15 Pleśni; 20.30 Koncert; 21 „Cyrulik Sewil- 
ski“ opera Rossiniego. 

OSLO (1154) 14.05 Koncert rozrywkowy; 16.30 Płyty; 18.25 
Recital fortoplanewy: 20.05 Koncert ork.: Symfonia Nr. 38 
(Mozart), Symřfonla hiszpańska (Lalo); 23.15 Wesoły pro- 
gram rozrywkowy. 

PARYŻ (1648) 12 Muzyka z plyt; 13.20 Muzyka rozżryw- 
kowa; 15.43 Suio fortepianowe, 16 Pleśni; 17 Płyty; 21.15 
Pieśni; 21.30 „Cyrulik Sewilski'* opera Rossiniego. 

PRAGA (46) 12.35 Roucert; 13.46 Muzyka z płyt; 15.15 
Koncert na instrumentach dętych; t6.18 Muzyka łotewska; 
17.38 Pieśni lndowe; 22.35 Passacaglla na fortepian op. '% 
(Kabolae); 22.50 Plyty. 


Dzii czwartek 24. bm. premiera w kineteatrze „APOLLO“ — Sukces światowej produkcji! 


OSTATNIA NOC SKAZAŃCA 


kapitalny arcstlim, ichnący życiem I miłością, pełen czaru i siły dramatycznej! 
przygody! — W gl. rolach — trzy wielkie asy klnemato grafii: słynny amant filmowy — bożyszcze koblet ROBERT 
TAYLOR — królowa urody l wdzięku BARBARA STAN WYCK 
LAGLEN. — Obraz ten chwyta za serce najszersze masy! 


FORANKI z powyżższego filmu: w sobote 26. bm. o godz. tej, w niedziele 27. bm. o g. 19 i 12. Ceny mlejse od 50 gr. 


TAR ERRATA EN r 


awanturnicze 


Romantyczne | 


oraz lenomenalny mistrz maski VICTOR MC 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


„ROMANTYCZNI” 


kowedia w 3 aktach Edmunda Rustanda, w przekładzia 
Loo Relmonia. Opracowanie sceniczne Wiktor Blogański, — 
oprawa dekoracyjna Tadeusz Orłowicz. 


—00—— 


„ltomantyczuł* jest zarówno miłą, jak 1 niebanalną ko- 
iiedią. Ma ciekawą pointe daleką od banalu. ponieważ sie 
porusza się w ramach „ponurego dnia dzisiejszego. Dzień 
dzisiejszy wymaga koniecznie ucieczki od czerwonej. czy 
brunatnej, żółtej czy. Innej w kolorze rzeczywistości i 
prowadzi często w proktej linii aż do niewybrednych a 
pubłlezność bulwarową podniecających sytuacji. 

Ojcem chrzestnym „Romantycznych* jest nle kto inny 
jak sam Wliiam Shakespeare. a sujetu dostareza nle- 
»miertelna tragedla „Romeo i Julia“, tylko, $6... prse- 
rieowa xub lepiej zroblona na odwrót. Bohaterzy chcą 
koniecznie być następcami w prostej linii „Romea I Ju- 
lletty“, bo primo żyją w okresie romantyzmu, po wtóre 
są niemiłosiernie młodzi, rozczytant w poezji, którą chele- 
liby wprost z książki wcielić w łycie, po trzecie mają ku 
temu idealne warunki — dwóch powaśnionych rsekomo oj- 
tów, mur rozgraniczujący ich posiadłości, slowem, wyma- 
rsono wńrunki na przeżycie w pełni Szekspirowskiego 
Uramatu. 


Jakżesz więc wykroli Rostand a tej krwawej tragedii 
pełną umiaru | dobrego smaku komedię? Oto mrugnąl po- 
raznmliewawczo Szekspirowi i... odwrócił historię na opak. 
Ojcowie zawzięci są właściwie najlepszymi przyjaciółmi. 
co stanowi ich nkrytą tajemnicę a maiżeńatwo awych 
dziecl nlożyli z góry, przygotowując sroglmi zakarami 
idealną atmosferę dla „zakazanej miłośei*, wymagającej 
bolatorstwa i poświęcenia, co doskonale odpowiada mental 
ności dwojga młodych ludzi dopiero eo opnszczających 
progi kolegiów i pensjonatów wychowawczych. 


I rzeczywiście młodzi wpadli w nastawiona sidła. 


Rozgrywn się pogodna „eommedla del arte", przy wtó- 
rze dyskretnej muzyki, przy srebrnym świetle księżyca, 
w ogrodach pełnych kwiecia 1 woni. Najęty aranżer od 
łorywań instenizuje porwanie oblubieniey przez strąszii- 
wych zbirów przy blasku pochodni, szczękn kling | Et- 
labard. Bohaterski kochanek stacza śmiertelny a zwycię 
aki bój, ojcowie dotąd wrogo do alehie ustosunkowani go- 
dzą się w obllczu bohaterstwa | poświęcenia. Idylla jost 
więc na najlepszej drodze do... ołtarza. Zaś mur graniceny 


jako znamię niezgody zostaje zburzony. Zapanował pekój. 
Vive le palx! 


To atoll jedna strona medaln. Teraz Rostand zerka sno- 
wu znacząco | zapytuje: Co by było gdyby... Gdyhy oł- 
cowle „Romea 1 Julii” byliby się też pogodzili. Ciekawa. 
Może byliby kochankowie przeżyli również tragedię ale 
nie krwawą. Mokrą robotę odłożyliby na bok i roxeszłł 
się powaśnieni na jakló eza% czy na Zawsze. Bo nie małą 
rolę odgrywa tu właśule ta „waśń* rodzinna. Gdy ta de- 
koracja odpada, odpadłaky może t cudna serenada? Kto 
wie? Tak rozumuje I nad tym się zastanawia Rostand, 1 
tak też prowadzi akcję w komedii. 

I jeszcze jedną stronę porusza autor, Byl morek granicz- 
py i była miłość dwóch przyjaciół skrupulatnie ukrywana 
przed światem. Ale gdy murku nie stało a żyele po- 
toczyło się wspólnym korytem, niejedna dotąd nle do- 
strzeżona chmurka zaczyna zaclemniać horyzont. 

Ale nad tym wszystkim panuje mistrz ceremonii, Insce- 
ulzator porywań „od najtańszych do najdroższych" ł Je- 
go wprawnej ręce udaje slo życie skierować na włąńciwe 
a tak bardzo pożądano tory. 

Tory zupełnie inne niż u Szekspira, Bo od czegoż ko- 
medla? 

Rzecz napisana wlerszem — a płynnie i potoosyścłe tin- 
maczona przez Belmonta, grana była bez sarzutu. Piatka 
aktorów — w tym tylko jedna rola kobleca -~ dała nsj- 
lepsze co dać mogła, powab, barwność, plęknie mówiony 
wiersz | nieprzeparty urok jaklejś heztroski. Rolę ko- 
blecą grała czarująca Matusiąkówna (Sylwetta), doskona:« 
łym jej partnerem był Kaliszewski. Parę poczciwych oj. 
czulków zagral! Fabisiak (Bergamin) 1 Biegański — jed- 
noeześnle reżyser. — (Paspulnot). Wspaniałą postać Stra- 
forela — mistrza eeremonil ud nłeprawdopodobnych wyda- 
rzeń, byłego aktora 1 obleżyświata, poety | ssarlatana w 
Jednej osobie, stworzył Szubert. 


Reżyseria sprawna, celowa. Dekoracje i efekty dekora- 
cyjno-śwlotlne w dobrym smaku  atworzył p+ Tadeusz 
Orłowicz. 

Cnłość jako antidotum do nerwowości, politykowania ! 
echa kossmarzych snów dnia powszedniego jest nieoee. 
ulona. Beztroska spokój święci zasłużony tryumf. 


I. FLEISCHMAN 


SZTOKHOLM (426) 15 Muzyka rozrywkowa; 17.05 Kon- 
eert; solistów; 19.45 Koncert rozrywkowy; 22.15 Muzyka 
uordycka. 

STRASSBURG (349) 13.45 Koncert; 14 Koncert; 18 Audy- 
cja dla młodzieży; 19.30 Koncert na Instrumentach dętych” 
Sulta malownicza (Plerne). Trio Nr, 2 (Haguein), Zmierzeh 
poranny i auita (Balay); 20.50 Muzyka lawajska; 213% 
Koncert na saksofonie; 22.50 Koncert. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 24 marca 1938 


„Wierzymy, ie odezwie Się głos sumienia 


Momenty żydowskie w debacie budżetowej na ratuszu 


Kraków, 24 marca. 

4 wygłoszonych wczoraj, w zakończeniu ogólnej | 
debaty budżetowej przemówień zasluguje na szcze- 
Bólne podkreślenie 
tatna P. P. $., radnego dra Szumskicgo. W pierw- 
szej części swego przemówienia radny dr Szumski ; 
Wskazał na zanik kompetencji Rady miejskich, 
zredukowanych w ustawie samorządowej do roli 


programowa mowa reprezen- ł 


kreślając zaslugę Zarządu Miasta, który kladzie 
specjalny nacisk na konieczność należytego rozw”- 
' ju tego dzialu gospodarki miejskiej. 
O BEZPIECZEŃSTWO NA ULICACH 
MIASTA 

ladny Stempel po omówieniu spraw turystycz- 
nych j komunikacyjnych podkreśla konieczność pod 
jęcia przez Zarząd Miasta u władz bezpieczeństwa 


tiała uchwałodawczego, przy czym pewne uchwaly i starań o zapewnienie spokoju i porządku na uli- 


Rady wymagają zatwierdzenia wladz nadzorczych, | 


a wszystkie inne mogą Dyé przez ie wladze zawie- | 


szone. Fakt pr eponderancji czynnika nadzorczego, | 
tj, biurokracji sprawia, że samorząd gminny A 
mocno problematyczny, Zalracono pojęcie TA 
samorządu, który wszak w państwie demokratycz= į 
nym slanowi najważniejszy czynnik wychowania | 
obywatelskiego ludności, jako pierwsza, Med 
niejsza komórka organizacji spoleczeństwa, W dal- 
szym ciągu dr Szumski omawia sprawy gininnych 
pr -acowników fizycznych, którzy za rządów poprze- | 
dniego prezydenta miasta, a raczej wiceprez. Du- 
cha, pozbawieni zoslali praw nabytych przez uza- 
leżnienie stabilizacji od decyzji prezydenta miasla. 
Mówca przyznaje, że obecny prezyden! zajmuje 
wobec pracowników stanowisko poprawne i rozu- 
mne, jednak podmosi konieczność przywrócenia au- 
łomatycznej stabilizacji dla pracowników  fizycz- 
nych. W chwili, gdy mowca — nazywając Ubezpie- 
czalnię Spoleczną udręczalnia — proponuje, by gmi 
na przejęla ubezpieczenie swych pracowników, pre- 
zydent miasta wśród ogólnej wesołości wykrzyku- 
je: Bardzo dziękuje! 

Otsro protestuje mówca przeciw feliclonowi, jaki 
na temat jednego z ostalnich posiedzeń Rady miej- 
skiej ukazał się w organie Polskiego Związku Za- 
wadowego „Świat Pracy” (okrżyki: organ „Oż0- 

nu“). Mówca uważa, że byloby poniżej godności 
tej Rady, gdyby odczytal ten felieton, stwierdza 
więc tylko, że jesi kłamliwy od a do zel. (Radny 
Stańczyk wykrzykuje: z naszych pieniędzy podal- 
kowych idą subwencje na takie piśmidła!) 

Dalej odpiera radny Szumski twierdzenie r. Bo- 
gdanowskiego, jakoby nad ławami P. P. S, uno- 
siła się „Pięcioramienna gwiazda“, P. P. S. zwal- 
cza komunizm i bierze odpowiedzialność za wy- 
stąpienia wszystkich tych, którzy z jej law przema- 
wiali ) będą przemawiali (aluzja do dra Drobnera, 
którego r. Bogdanowski mial na myśli), 

Przechodząc do wczorajszego występu r. Kusnie- 
rza mówca zaznacza, że — aczkolwiek różnią go 
od radnego dra Schwarzbarła poglądy spoleczne, 
a lączy tylko wspólne pojęcie ludzkości — nie sły- 
szal nic takiego, coby zasługiwało na zaatakowa- 
nie dra Schwarzbarta przez r. Kuśnierza. Pan Ku- 
śnierz uważa, że przyszłość Polski leży w reali- 
zacji programu straganiarskiego, w antysemityźmie. 


NAM TRADYCJA I RACJA STANU PAŃ- 
STWA POLSKIEGO NAKAZUJE IŚĆ IN- 
NĄ DROGĄ. 


My uważamy, że w Polsce ludowej, wymarzonej 
i wyśnionej przez wieszcza narodu Adama Mickie- 
wieza, Żydzi będą mieli te same prawa, co każdy 
obywalel, zgodnie z hasłami wieszcza, Wierzymy 
W zwycięstwo zdrowego instynktu w masach ludo- 
wych i demokratycznych, 
MASY TE PÓJDĄ DROGĄ ADAMA MIC- 
KIEWICZA, A NIE DROGĄ ADAMA DO- 
BOSZYŃSKIEGO, PROWADZĄCA PRZEZ 
MYŚLENICE, PRZYTYKI, MINŚKI MAZO- 
WIECKIE DO HAŃBY BRZIEŚCIA. 

Wierzymy, że lak będzie, że odezwie się glos su- 
mienia w Polsce bo przemawiają za tym wielkie 
tradycje, których kalać nie wolno. 

ŻYDOŻIERCA CZY MASON? 

Dalej zapytuje mówca, w czyim wiaściwie imic- 
niu przemawia r. Kuśnierz. Glosi on bowiem pro- 
gram edecji i O, N. R, a równocześnie jest preze- 
sem Stronnictwa Pracy, w którym endecja robi dy- 
wersję, zuś wielkiemu proteklorowi lego stronnic- 
twa Padercwskiemu żydożercy zarzucają należenie 
do masonerii. Wiceprezesem Stronnictwa Pracy 
jest literat Zygmunt Nowakowski, prezes Związku 
Ochrony Zwierząt. A więc chroni się zwierzęta, a 
prowadzi się nagonkę na ludzi, których chce się 
wjtępić przy pomocy ustaw, wzorowanych na No- 
rvmberdze, W czyim imieniu więc przemawia p, 
huśnierz? Czy jako żydożerca, czy jako mason? 

W zakończeniu porusza r. Szumski konieczność 
ugruntowania w państwie sprawiedliwości spolecz- 
nej i rzeczywistej wolności dla wszystkich obywa- 
teli kraju. 


Radny huhu poruszyi sprawy turystyczne, pod- 


cach miasta. Nie wystarczą nowe bruki i uporząd- 
kowane ulice, skoro stają się one widownia napa- 
dów na żydów. Realność budżelu miejskiego zależ- 


Mowa radnego a 


W dyskusji szczegółowej nad budżetem 
działu I. (Zarząd ogólny) zabrał głos radny dr 
Zimmermann, poruszając szereg spraw doty- 
czących ludności żydowskiej. Mówca zainter- 
pełował referenta, jak odbywa się przyjmowa- 
nie nowych pracowników miejskich i czy 
wśród przyjętych w ub. roku znajduje się 
choćby jeden Żyd. Dalej xrytykował radny dr 
Zimmerman sposób załatwiania przez Zarząd 
Miejski rekursów od podatku wyznaniowego; 
rekursy te wnoszone przez bogatych Żydów, 
uchyłających się od ofiarności publicznej — 
wbrew opinii Zarządu kahału i komisji rekur- 
sowej tegoż — są uwzględniane, jakkolwiek 
nie ulega wątpliwości, że insiancje kahalne są 
lepiej poinformowane o stunie majątkowym i 
możliwościach płatniczych rekursujących, któ- 
rych stanowisko Zarządu Miejskiego zachęca 
do wnoszenia rekursów. Przy sposobności pod- 
kreśla mowca, że nie ma zaufania do obecnego 
Zarządu komisatycznego kahału krakowskie- 
go, który został powołany w celu przeprowa- 
dzenia połączenia gmin podyórskiej i krakow» 
skiej. Mimo upływu 18 miesięcy rządy komi- | 
seryczne trwają, to też mowca apeluje do Za- 
rządu Miasta jako instancji nadzorczej o poło- 
żenie kresu temu anormalnemu stanowi, jedy- 
nemu w Polsce. Mowca raz jeszcze protestuje 
przeciw pozbawieniu ludności żydowskiej re- 
prezentanta w prezydium miasta przez zniesie- 
nie stanowiska trzeciego wiceprezydenta, oraz 


niewybranie ławnego Żyda i przewodniczące- | adresem r, Kuśnierza. 


Kronika gospodarcza 


Pierwsze kontakty gospodarcze 
z Litwą 


W związku z nawiązaniem stosunków dyplomaty- 
cznych z Litwą, prezes wileńskiej Izby przeinyslo- 
wo- ‘handlowej, inż, Władysław Barański, uda się 
niebawem do Kowna, jako delegat rady traktato- 
wej. Inż. Barański wyposażony jest w szereg po- 
stulatów Izby do nawiązania pierwszych kontak- 
tów gospodarczych z Litwą, Jednym z pierwszych 
postulatów będzie uregulowanie spławu handlowe- 
go rzekami Niemnem i Wilia. 

* k * 

Należy zaznaczyć, iż paszporty zagraniczne do 
Litwy byly bez przerwy wystawiane przez staro- 
stwa powiatowe w Polsce. Wizy otrzymywano 
albo w Łotwie albo w Gdańsku. Obecnie liczba 
zglaszającyćh się po paszporty do Litwy nieco 
zwięsszyła się, Większość osób oczekuje chwili aż 
zostaną nawiązane normalne stosunki kosularne, 

Komunikacja z Litwą odbywać się będzie zu- 
pełnie normalnie przy pomocy kolei, samochodów 
i atobusów bez pośrednictwa innego kraju. 

W Łodzi rozpoczęto przygotowania w sprawie 
nawiązania stosunków z Kownem. Także niektóre 
większe stołeczne firmy przygotowują wyjazd wo- 
jażerów z kolekcjanii. 

Zaznaczyć również należy, że sklady 1aanulaklu- 
ry i galanterii otrzymały zawiadomienia o spo- 
dziewanym przybyciu do Warszawy i Lodzi kup- 
ców z Litwy. 


Z GIEŁDY 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


WARSZAWA 23. 3. Kursy zamkulecia: Akcje: Bank 
Polskt 112, Żyrardów 70 — 69%/:, Fdlpop 65%: — 66, Staracho- 


| 
| 
iotr doty ają AAAA 


na jest w dużej mierze od tego, czy ludność pędzie 
mogło w spokojnych warunkach pracować, aby po- 
dolać ciężarom podatkowym. Również ruch budo- 
wlany, jedna z najważniejszych sprężyn życia go- 
spodarczego, zależny jest od zapewnienia ludności 
bezpieczeństwa. Zalamuje on się w czasach niepo- 
kojów, jakich ostatnio miasto Kraków jest coraz 
częściej widownią. Dlalego interwencja Zarządu 
Miasta jest konieczna, 


Radny dr Schreiber skrytykował m. n. gospodar- 
kę nie pochodzącego z wyborów komisarycznego 
Zarządu kalahu krakowskiego. 


w. Zimmermanna 


go komisji rewizyjnej K. K. O. Wreszcie dr 
Zimmermann apeluje do Zarządu Miasta, by w 
związku z możliwością wyborów do Rady miej- 
skiej nie postawił ludności żydowskiej przed 
faktem dokonanym przy ustaleniu okręgów 
wyborczych, lecz wysłuchał wpierw opinii re- 
prezentantów tej ludności, którzy w tej spra- 
wie wysuną postulaty, zmierzające do zapew- 
nienia żydom krakowskim należytej reprezen- 
tacji w Radzie miejskiej. 
ANI JEDNEGO ŻYDA... 

Referent radny żak w odpowiedzi drowi Zim- 
mermannowi stwierdza, że przyjęcie nie następuje 
w drodze konkursu i że wśród przyjętych w osta- 
tnim okresie pracowników miejskich nie ma ani 
jednego Żyda. Sapienti sal? 

Dłuższą dyskusję wywołał aział V. budżetu „Dro- 
gi i place publiczne”. Przemawialo kilkunastu ra- 
dny ch, poruszając bolączki poszczególnych dzielnic, 
przy czym prezydent Kaplicki w związku z prze- 
mówieniem radnego dra Kwiecińskiego przyr zekł 
przeprowadzenie jeszcze w ciągu br. rozszerzenia 
mostu dębnickiego. Dzial ten rcierował wyczerpue 
jąco radny inż. Warth, 

Po godz. 11.30 w nocy posiedzenie ousoczono do 
dnia dzisiejszego. Na Pok „punkcie obrad 
znajduje się dział VI. 

A = * 


W uzupelnieniu wczorajszego sprawozdania A 
posiedzenia Rady miejskiej dodać należy, że prze- 
wodniczący przywołał do porządku radnego Stań- 
czyka za użycie nieparlamentarnego wyrażenia pod 


(2) 


wice 37:/: — 38, Wsgiel 30. Tendencja utrzymana, 

Papiery procentowe: 3% premiowa poż. Inwestycyjna 
I. em. 82/4, II. em. 81%, 3%e poż. konwersyjna 7%'/: — 21, 
d'le poż. konsolidacyjna grube 66. — 67, drobne 66/4 4'/» 
poż. dolarowa (dolarówka) 41 — 41/6, 41/39 poż. wewnętrzna 

grobe 651». Tendencja niejednolita. 

Dewizy: Belgia 89.40, Holandla 293.60, Kopcnnaga 117.9, 
Londyn 26.37, Nowy Jork czek 5.30" Nowy Jork telegra- 
flczny 5.30'/:, Oslo 132.73, Paryż 16.20, Praga 18.52, Sztok- 
holm 135.80, Szwajcaria 121.70. Tendencja niejednolita. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

ZURYCH 28. 3. Knrsy zamknięcia: Dewizy: Paryż 
13.27V:, Londyn 21.64'/4, Nowy Jork 4.35 13/16, Bruksela 72.36, 
Mediolanu 22.95, Amsterdam 241.22'/., Berlin 174.90, Wiedeń 
boty 64, Sztokholm 111'/s, Oslo 108%, Kopenhuga 96.62':, 
Praga 15.26. Tendencja niejednolita. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


NOWY JORK 23. 3. Kursy zamknięcia: 7% poż. Śląska 55. 
Tenedecja słabsza. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

POZNAŃ 233. 3. Ceny orientacyjne: psęcnica 24.50 — 23, 
żyto 18 — 15.25, jęczmiona przemiułowe  mluns 50 gr. 
owies plerwszy standart minus 56 gr. mąka pszenna wszy. 
stkle gatunki minus 1 zł, mąka żytnia w szystkie gatunki 
minus 1.50 zł. mąka ziemniaczana superlor 28 — 31, otrę- 
by pszenne, żytnie l jęczmienne minus 25 gr. makuchy 
rzepakowe w taflach 16 — 17, maknchy słonecanikowe w 
taflach 18.50 — 19.50, śrut sojowy 22.75 — 23.75. — Resats 
notowań bez zmiany. Tendencja I obroty: pszenica 282 - 
słaba, żyto 433 — słaba, jęczmień 210 — słaba, owies 387 — 
+labu. 


C aM 
(żagos) Ostatnio nastąpiło wielkie zubożenie ży- 
dowskiej inteligencji zawodowej w Krakowskim, 
Warto przytoczyć następujące fakty, świadczące o 
rozmiarach tego zjawiska. W miastach woj. kra- 
| kowskiego żony adwokatów pracują dla nakladców 
systemem chałupniczyn, wyrabiając tanie gatunki 
pulowerów, rękawiczek welnianych itp. 


„NOWY DZIENNIK czwartek 24 marca 1938 - 


Dziś zeznają pierwsi świadkowie w prociesie dr Drobnera 
Trzeci dzień procesu 


W procesie dr Bolesława Drobnera ukończono 
przesłuchanie oskarżonego. Wypełniło ono pełne 
trzy dni i trwało wczoraj do późnych godzin po- 
południowych. Wyjaśnienia dr Drobnera były tak 
obszerne, że prokurator i obrońcy nie zadali o- 
skarżonemu ani jednego pytania. 14 

Na wstępie wczorajszej rozprawy mówił jeszcze 
dr Drobner krótko o „Jednolitym Froncie“, przy- 
czem w zdecydowany sposób wypowiedział się 
przeciw możności współpracy z komunistami. — 
Twierdzi, że zwalczał stale komunistów, domaga- 
jąc się od nich, aby w społeczeństwo nie wtłaczali 
metod moskiewskich. Stać każdy naród i partię 
socjalistyczną w każdym państwie na to, aby sto- 
sowały własne środki, a nie sięgały do metod ko- 
munistów, zaczerpniętych w Moskwie. 

Z kolei przechodzi dr Drobner do omówienia 
swego pobytu w Rosji Sowieckiej. Wyjechał tam 
w związku z ciężką chorobą swej córki, która w 
więzieniu nabawiła się gruźlicy. Była trzechkrot- 
mie aresztowana i za każdym razem została unie- 
winniona. Zaraziwszy się gruźlicą, zapadła ciężko 
na zdrowiu. Początkowo leczył ją w kraju. W koń- 
cu wyczerpały się środki, a lekarze orzekli, że 
konieczny jest wyjazd na południe. Zwrócił się 
wobec tego do swego szwagra w Rosji, prosząc o 
ułatwienie córce wyjazdu na Krym. Szwagier zgo- 
dził się natychmiast i córka wyjechała. W dniu 
1 lipca 1935 stan zdrowia pogorszył się tak dalece, 
że wezwano do niej matkę. 

W pażdzierniku sian córki jeszcze bardziej po- 
gorszył się. Bolszewicy ze względów politycznych 
odmówili mu prawa wjazdu. W końcu otrzymał 
jednak wizę i w ostatniej niemal chwili wyjechał 
do Rosji. 

Wyjazd do Rosji 

Gay przybył do liosji, córce pozostało już tylko 
kilkanaście godzin życia. Dla załatwienia pew- 
nych formalności musiał tam zostać jeszcze kil- 
kanaście dni. A będąc tam, jak polityk i człowiek 
ruchliwy, nie mógł nie patrzeć na to, co widział 
wokoło. Wówczas zauważył tam wiele dobrych 
rzeczy, Nie można jednak powiedzieć, aby te rze- 
czy oglądał bez zastrzeżeń, aby patrzył się na 
wszystko bezkrytycznie, jak komunista, który nie 
widzi w Rosji nic złego. 

— Melchior Wańkowicz — mówi dr Drobner — 
po sześciodniowym pobycie w Moskwie napisał 
obszerną książkę p. t „Opierzona rewolucja“, Ja 
byłem w Rosji Sowieckiej przez 19 dni i napisa- 
łem broszurę kilkudziesięcio stronicową. 

— Ja nie umiałem się uczyć ulfabetu. Ja patrzy- 
łem na te rzeczy z wyrobionym już sądem. Zarzut 
więc p. Bersona, że byłem tam zbyt krótko, nie 
tna racji. P. Berson spędził na śniadaniach i przy- 
jęciach w Kremlu więcej, aniżeli ja przez całe 
życie. Ja tam szukałem szkoły polskiej i tę szkołę 
znalazłein. Prosiłem o pozwolenie przysłuchania 
się lekcji. Byłem na godzinie języka polskiego i 
byłem zachwycony, jak dziewczynka 15-letnia de- 
klamowała wiersz Konopnickiej. FRecytowała 
wiersz o dziecku, które stanęło przed sądem i któ- 
remu sędzia powiedział: „Dziecko idź, ja cię u- 
czyć każę!* 

— Byłem w bibliotece polskiej i przywiozłem 
stamtąd kilka książek. Byłem w teatrze, gdy do- 
stałem bilet od jednego z robotników. Widziałem 
jednak i braki. Widziałem duże braki. I tego nie 
ukrywałem. 


Odczyt w Krakowie 

— Gdy wrociłemm, zastałem na kiosku afisz, za- 
puwiadający mój odczyt w Starym Teatrze. Pi- 
sałem bowiem wcześniej do TUR-u, że wartoby 
o tych rzeczach porozmawiać. Ponieważ był afisz, 
było asie, że odczyt był już zgłoszony w Staro- 
stwie. Fowiedziano mi, że Starostwo zezwoliło 
ną odczyt, a jedynie starosta Pałosz chciałby ze 
mną pomówić. Ponieważ przyjechałem w piątek, 
udałem się w sobotę do starosty Pałosza. Starosta 
był zajęty i sekretarka kazała mi czekać. W tym 
momencie przeszedł przez pokój wicestarosta Wo- 
źniak, który zaprosił mnie na chwilę do siebie. 

— W trakcie rozmowy powiedziałem, jak te rze- 
czy widziałem, że są i braki. Wspomniałem, że nie 
wszędzie mnie wpuszczano, gdyż zawsze podkre- 
ślałem kim jestem. 

Przew.: Ale w tej broszurze nic ma o tym, że 
są pewne rzeczy, których pan nie widział? — Ja 
pisułem w broszurze, że byłem tam, gdzie chcia- 


się, że mogę nie być wpuszczony. Gdybym chciał 
iść na Kreml, to by mnie nie wpuścili. Musiałbym 
może starać się o drogi i mógłbym spotkać się z 
polityczną rekuzą. I dlatego ja tam wogóle nie 
chciałem iść, 


Dr Drobner wraca w tym miejscu do swej roz- 
mowy'w Starostwie. Stwierdza, że nie był po to, 
aby uzyskać zezwolenie, gdyż zezwolenie takie o- 
trzymał już TUR przed jego przyjazdem do Kra- 
kowa, a do Starostwa udał się tylko po to, aby 
rozmawiać ze starostą Pałoszem. W rozmowie tej 
oświadczył dr Drobner, że nie ma zamiaru glory- 
fikować ustroju sowieckiego. Na odczycie był re- 
prezentant Starosta. W relacji z odczytu przedsta- 
wicieł Starostwa oświadczył, że nie widzi przy- 
czyn dla zabronienia dalszych odczytów. Po od- 
czycie przedstawiciele różnych organizacyj robo- 
tniczych zwracali się do dr Drobnera z prośbą o 
wygłaszanie odczytów w ich organizacjach. Nie 
było jednak mowy o tym, aby kiedykolwiek on 
sam zwrócił się do kogoś z propozycją odczytu. 

Kategorycznie zaprzecza dr Drobner, jakoby w 


„CO widziałem w 


Dr Drobner zapoznaje z kolei sąd z wydaniem 
broszury p. t. „Co widziałem w Rosji Sowieskiej ? 
Odczytów w Krakowie nie mógł wygłaszać, gdyż 
w międzyczasie nastąpiły wypadki krakowskie w 
marcu 1936. Ponieważ nie mógł i sprostać zapro- 
szeniom z poza Krakowa, postanowiono wydać 
odczyt w formie broszury. Ponieważ nie miał 
środków finansowych, zgodził się na cenzurę pre- 
wencyjną, chcąc upewnić się przed ew. konfiska- 
tą, która naraziłaby go na straty. W Starostwie 
złożył dr Drobner odbitkę broszury. Po jakimś 
czasie zwrócono mu uwagę, że broszura w tej 
chwili — wtedy były właśnie wypadki lwow- 
skie — nie powinna się ukazać. Wobec tego dr 
Drobner polecił wydrukować broszurę z napisem 
„Tylko dla członków T. U. R.*, aby ich nie puścić 
do sprzedaży. Drukarz wydrukował pewną ilość 
egzemplarzy, które leżały w drukarni. Za zgodą 
władz pobrał dr Drobner z drukarni 20 egzem- 
plarzy. Rozdzielił kilka z nich kolegom partyjnym. 
Resztę egzemplarzy broszury dr Drobner zabrał 


dalszych odczytach dodał coś do treści lub zmie” 
nił treść pierwszego odczytu w Krakowie. Dowo- 
dem tego — twierdzi oskarżony — może być fakt, 
że ani jeden raz przedstawiciel władzy, który za* 
wsze był obecny na odczycie, nie ingerował prze- 
ciw treści odczytu. 


Oświadczenie prokuratora 


Prok.: Proszę Wysokiego Sądu, aby zwrócił u: 
wagę oskarżonemu, że nie może w swych zezna” 
niach powoływać się na będące w aktach zezna* 
nia świadków czy opinie, tym bardziej, że nie wią- 
donio czy Sąd dopuści te rzeczy do ujawnienia na 
jawnej rozprawie. 


Przew.: Rzeczy te znajdują się w akcie oskar- 
żenia „nie można więc oskarżonemu odmówić pra- 
wa omówienia tych rzeczy. 

Prok.: Nie wiadomo jednak, jakie będzie zdanie 
Sądu co do ujawnienia tych rzeczy na jawnej roz- 
prawie. 


Przew.: Na razie nie było nic takiego, co wy* 
magałoby wykluczenia jawności. 


Rosji Sowieckiej"? 


na razie do domu. Ponieważ następnie prokura- 
tor dla spraw prasowych skreślił pewne ustępy Z 
broszury, dr Drobner zabrał cały materiał do 
sklepu, aby go tam spalić. W domu miał bowiem 
centralne ogrzewanie i nie miał tego gdzie palić. 

Wszystkie ustępy, których domagał się proku- 
rator, zostały z broszury usunięte. Po długim cza- 
sie „jakichś 4 tygodniach, było zebranie na Placu 
Jabłonowskich, gdzie sprzedawano broszurę dr 
Drobnera. Wtedy to dr Drobner dowiedział się, że 
ma się zgłosić w sprawie broszury tej w Staro- 
stwie. Nazajutrz miał zjawić się w Starostwie, ale 
tymczasem rano przeczytał w prasie wiadomość; 
że broszurę w Warszawie skonfiskowano. 

Dr Drobner zatrzymuje się nad opinią red. Ot- 
mara Bersona w sprawie jego broszury. Dowie- 
dział się, że ekspertyza wypadła niekorzystnie. 
Przypomina jednak, że czytał w „Gazecie Polskiej” 
artykuły Otmara Bersona o Rosji Sowieckiej. Nie 
może tych artykułów przedstawić, ale pamięta, że 
były one utrzymane w tonie entuzjastycznym. 


W młynie opinii 0 Sowietach 


W obszernym wywodzie zajmuje się dr Drobner 
ckspertyzą Otmara Bersona i wskazuje na to, że 
technika ekspertyz sądowych musi być utrzyma- 
na w pewnych ramach. Biegły musi stwierdzić 
pewne fakty, ale nie wolno mu mówić o winie o- 
skarżonego, gdyż to należy do sądu. 

Gdy tutaj stanie Jan Stanisław Otmar — trojga 
imion — Berson proszę Wysoki Sąd o pouczenie 
go, że tak robić nie można. W jednym z ustępów 
swego parere pisze p. Otmar Berson „albo dr Dro 
bner kłamie, albo jest taki naiwny*. 


Przew.: O tych rzeczach proszę mówić dopiero 
wtedy, jak tutaj będzie zeznawał p. Otmar Berson. 

— Ja jestem kłębkiem nerwów i nie mógłbym 
może panować nad sobą. Bardzo proszę Pana Prze 
wodniczącego, aby był łaskaw zwrócić uwagę na 
to, co dozwolone jest biegłemu, p. Otmarowi Ber- 
sonowi. 

— Są pewne przepisy procedury, które te rze- 
czy normują. 

W dalszym ciągu oskarżony w obszernych wy 
jątkach cytuje książkę mjra Lepeckiego o Rosji 
Sowieckiej, wskazując na to, że —zdaniem jego -- 
ustępu książki pokrywają się w wielu miejscach 
z treścią jego broszury. Wyczerpująco omawia dr 
Drobner książkę o Rosji Sowieckiej Melchiora 
Wańkowicza, cytując i stąd ustępy, odpowiadają 
ce — według oskarżonego — treści jego broszury. 
Z kolei przechodzi dr Drobner do książki Aleksan 
dra Janty Połczyńskiego p. t. „Ziemia jest okrą: 
gła“. Prof. Roman Dyboski, który był jeńcem wo- 
jennym i napisał również książkę o Rosji, jest ró- 
wnież obszernie cytowany przez oskarżonego. 

Omówiwszy te wszystkie dzieła na tle opinii Ot- 
mara Bersona, wskazuje dr Drobner na pewną 
ekoliczność. Biegły w swej opinii krytykuje dr 
Drobnera, że ani słowem nie wspomniał o tych 
słynnych procesach sowieckich. 

— Jakżeż mogłem — mówi oskarżony — na od- 


łem. Nie chciałem zaś chodzić tam, gdzie liczyłem czycie w dniu 26 stycznia 1936 mówić o procesie 


Kanieniewa i Zinowiewa, skoro ich proces był 
dvpiero we wrześniu 1936. Proces Radka był w 
lutym 1437. Proces Tuchaczewskiega był w maju 
1937. 

Przew.: On panu nie zarzuca, że pan nie pisze 
o tych procesach. On tylko twierdzi, że pan nie 
pisze o terrorze, na którego tle wyrosły te pro- 
cesy. 

— Bo ja tego terroru nie zauważyłem. 

Prokurator po tym ustępie zeznań oskarżonego 
wypowiada się krytycznie co do wartości cyto- 
wanego przez oskarżonego materiału. Należy za- 
stanowić się krytycznie nad tym, jaką wartość 
mają te wszystkie cytaty, skoro autorzy ich nie 
są obecni na sali sądowej i nie można zbadaż, 
skąd pochodzi materiał, na którym oparli się au- 
torzy. 


Dziesięć cytat.. ; 


Kończąc omówienie tej sprawy poźwulę sowie 
jeszcze odczytać 10 wyjątków z książek p. t. +No* 
wa Rosja“ „Minus Moskwa“ i „Kreml ną biał". 
Książki te wyszły nakładem „Roju“. 

Przew.: Proszę najpierw podać kto jest 
autorem. 

Osk.: Proszę Wysoki Sąd pozwolić mi wymie- 
nić nazwisko autora na końcu. 

Przew.: Na to zezwolić nie mogę. 

Obr. dr Landau. Imieniem obrony proszę Wy» 
soki Sąd o przychylenie się do prośby oskarżonego. 
Twierdzę w pełni odpowiedzialności że autor jest 
człowiekiem, cieszącym się zaufaniem sfer urzę- 
dowych, nie podejrzewanym o komunizm. 

Przew.: Nie mogę jednak na to pozwolić. 

Mec. $Szumański: Może wobec tego oskarżony po- 
dą nazwisko. 

Osk. Autorem jest Jan Stanisław Otmar — troj- 
ga imion — Berson. 

Przew.: Może pan czytać. 

Oskarżony cytuje 10 cytatów z książek p. Otmara 


ich 
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KRONIKA 


MARZEC 


Wschód słońca 
5 g 35m 


Zachód słońca 
5g 54m 


CZWARTEK 21 Weadar 5698 


W rocznicę wypadków 
marcowych 


Wczoraj minela druga rocznica krwawych wy- 
padków, jakie rozegrały się 23 marca 1936 r. na 
ulicach Krakowa. W związku z tym wczoraj o 
godz. 1t-ej przedp. robotnicy w zakładach prze- 
mysłowych j warsztatach w Krakowie przerwali 
pracę na okres 5-ciu minut. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się na cmen- 
tarzu rakówickim odsłonięcie pomnika na gro- 
bach poległych robotników. 


Zasadzeni za kradzież 
mikroskopów uniwersyteckich 


Przed niedawnym czasem pisaliśmy o kradzje- 
ży 4-ch mikroskopów z Zakladu Zoologicznego U. 
J. w Krakowie. Skradzione mikroskopy, przedsta- 
wiające wartość 1.100 zł. zostały sprzedane za 17 
złotych. 

Wczoraj w sądzie krakowskim zapadł wyrok 
w tej sprawie Pewnego rodzaju rekord ustalił 
oskarżony Stanisław Garlej, Który został zasa- 
dzony po raz dwudziesty drugi. Tym razem do- 
stał 18 miesięcy więzienia. Dalsi oskarżeni Jan 
Proksz i Edward Pintner zostali zasądzeni po 10 
mies. więzienia i 10 zł grzywny. 

Po ogłoszeniu wyroku doszło do incydentu, 
gdyż osk. Proksz, który dotychczas przebywał na 
wolności i został dopiero wczoraj zatrzymany, od 
prowadzony został z sali sądowej do aresztu. — 
Proksz wykrzykiwał głośno na korytarzu sądo- 
wym. 


Śmierć kobiety pod kołami 
lux-torpedy 


Wczoraj o godz. 4 pop na torze kolejowym przy 
ul. Żmujdzkiej, niedaleko od ul. Warszawskiej, 
zdarzył się wstrząsający wypadek. Przejeżdżają- 
ca tamtędy lux-torpeda do Warszawy potrąciła 
kobietę nieznanego na razie nazwiska. 

Kobieta ta doznała zmiażdżenia czaszki ; zla- 
manja obu nóg Zmarła ona na miejscu. 


Z obawy przed operacją 
popełniła samobójstwo 


Wczoraj rano wezwano Pogotowie Ratunkowe 
na ul. Lubomirskiego 23. W jednym z mieszkań 
tego domu popełniła samobójstwo przez zatrucie 
gazem świetlnym 52-letnia Franciszka Gil, służą- 
ca. Przybyły na miejsce lekarz stwierdził śmierć. 

Jak wynika z zeznań domowników popełniła o- 
na samobójstwo z obawy przed operacją. 


UBersona, utrzymanych w duchu przychylnym dla 
Z. S. R. R. 


N 


Straiki curnacyjne — to ostatni etas zeznań osk. 
dr. Drcbuera. Mówi d* Drobner ^% początkach 
tych s'raikow w Krakowie i podkreśla tło straj: 
ków okupacyjnych. Oskarżony utrzymuje, że straj- 
ki okupacyjne nie miały podkładu komunistycz- 
nego, lecz tło zarobkowe. P. P. S. nie zauważyła 
tendencji komunistycznych na tle strajków oku: 
pacyjnych. 


W przeszło 2 godzinnym wywodzie omawia dr 
Drobner strajki okupacyjne na terenie Krakowa, 
Wykazuje, że interweniował w wypadkach nawet 
na prośbę pracodawców. Na końcu mówi o straj- 
ku w „Sempericie*. Krytykuje b. wojewodę dr. 
Świtalskiego, przypisując mu winę w zaostrzeniu 
sytuacji. W ciągu godziny opisuje dr Drobner ku- 
lisy z wypadków marcowych w roku 1936. Tę 
część zeznań kończy dr Drobner słowami: „A te- 
raz właśnie mijają dwa lala od chwili wypadków“. 


Dr Drobner przechodzi następnie do swego cre- 
da politycznego, oświadczając, że jest w spokoju 
. ze swoim sumieniem, jako socjalista, jako działacz 


ltotnym stratom materialnym, 


ŻYDOWSKIE TOWARZYSTWO GIMNASTYCZNE w KRAKOWIE 


urządza W SOBOTĘ, DNIA 26-go MARCA h. r. we własnej sali 
ŻYD. DOMU GIMNASTYCZNEGO, UL. BOCZNA SKAWIŃSKA 13 


POPIS GIMNASTYCZNY 


W PROGRAMIE: Cwiczenia pań i panów, uczenie, uczniów 
i dzieci, wolne i na przyrządach, oraz popis rytmiki uczenic i dzieci. 


Początek punktualnie 
o godzinie 7°30 wiecz. 


Pozostaie bilety w cenie: dla członków Zł1.—, dla nieczłonków Zł 1.50 
do nabycia w Sekretariacie Ż. T. G. od godz. 3-ej popoł. do S-ej wiecz. 


Kawałek szkła spowodował 
pożar 


W Łazach, gm. Sułoszowa (olkuskie) splonął 
drewniany dom, kryty slomą na szkodę Andrzeja 
Paśnika. 

Skrupulatne badania przyczyny pożaru dopro- 
wadziły do b. ciekawego odkrycja. Oto kilka dni 
przed pożarem dzieci przypadkowo rzuciły na 
sirzechę kawalek szkła, które oparło się we wgłę 
bieniu i skoncentrowało na siebie tak silne już o- 
bcenie promienie słoneczne, że spowodowało to 
zajęcie się słomy i pożar. Świadkowie stwierdzili, 
że ogień powstał w tym właśnie miejscu. 


Przecięli trumny w grobowcu 


Do grobowca rodzinnego Godlewskich į Grah- 
kowskich na cmentarzu w Rakowicach włamali 
się nieznani sprawcy, którzy poprzecinali trumny 
metalowe. Na razie nie zdołano ustalić, czy pro- 
fani zdołali coś zrabować. 

—00— 


— ARLOSOROWIA. Dziś 8 wiecz. plenarne ze- 
branie. 


— FRANCUSKI FILM ARTYSTYCZNY. Dziś 
wyświetlany będzie o godz. 7-ej wiecz. w sali Mu- 
zeum Przemysłowego, Smoleńsk 9, staraniem Ko- 
lei Francuskich, Stowarzyszenia Przyjaciół Fran- 
cji i Alliance Francajse wielki film turystyczny, 
przedstawiający Mont St. Micbel, Bretonię i jej 
odpusty, le Bourbonnajs. Wstęp wolny. 


PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU 
ŻYD. TOW. TEATRALNEGO dziś o godz. 8.30 
wieczór. 


— PLENARNE ZEBRANIE SEKCJI GIER 
SPORTOWYCH MAKKABI odbędzie się dziś o 
godz. 20-ej z nast, porządkiem dziennym: 1) Roz- 
poczęcie mistrzostw, 2) Sprawa treningów 


— BIBLIOTEKA PRAWNIKÓW ŻYDÓW UJ. 
zawiadamia, jż Konkurs Krasomówczy został z 
przyczyn technicznych przełożony na czwartek 31 
marca. Dalsze zgłoszenia uczestników przyjmują: 
kol. Steinhof Przemyska 3 tel. 107-64 od godz. 
13—15 oraz kol Steinberg PI. Kazimierza W. tel. 
157-23 od godz 9—14, 


WYSTAWA FOTOGRAFIKI artystycznej 
Żyd. Akad. Koła Miłośn. Kraj. w salach Ż. D. A. 
Przemyska 3 otwarta jest codz. od 12—2, w so- 
botę i niedzielę od 11—2. 

— Z EZRY CHALUCOWEJ. Dziś posiedzenie 
Komitetu Lokalnego godz. 8 wiecz. 


— 


— Do tych opinii p. Otmara Bersona —— kończy 
dr Drobner — nie main nie więcej do dodania. 


polityczny, jako Polak i jako człowiek. 

Cytatą „Słowackiego“ kończy dr Drobner swe 
zeznania. Prokurator ani obrońcy nie zadają 0- 
skarżonemu żadnych pytań. Wobec tego przewo- 
dniczący dr Stępniowski otwiera postępowanie 
dowodowe i o godz. 4.15 popołudniu odracza roz- 
prawę do dnia dzisiejszego. 

Na rozprawie dzisiejszej zeznawać będą pierwsi 
świadkowie. 


Jaką wartość przedstawiała 
kanonierka „Panay“ 
Waszyngton 23. 3. (R) Ambasador Sta- 
nów Zjednoczonych w Tokio wręczył rządo 
wi japońskiemu notę, domagającą się wpła 
cenia 2.200.000 dolarów, tytułem odszkodo- 
wania za zatopienie „Panay”. Nota zaznacza 
że wysokość tej sumy odpowiada jedynie is- 
spowodowa- 
nym przez bombardowanie kanonierki, 


Rzym jeszcze nie wypo- 
wiedział ostatniego słowa... 


(Dokończenie zo sir. 6-cj) 


życzyłby sobie, by wybuch wojny europejskiej 
odsunąć możliwie na jak najpóźniejszy termin. 
Bardziej może, aniżeli którekolwiek inne pań- 
stwo europejskie Rzym potrzebuje obecnie 
dłuższego okresu spokojnej pracy pokojowej. 
Wojna nie przyniosłaby Italii w chwili obec- 
nej żadnych poważniejszych korzyści, mogła- 
by ją natomiast narazić na pewne ryzyko. Nie 
należy bowiem zapominać, że po wojnie abi- 
syńskiej Italia jest gospodarczo mocno wy- 
czerpana, po wtóre sama „pacyfikacja“ Abisy- 
nii daleka jeszcze jest od zupełnego ukończe- 
nia. Dopiero po wielu latach intensywnej pra» 
cy w Etiopii Italia będzie miała możność osią: 
gnięcia pewnych korzyści ze zwycięstwa odnie- 
sionego przed dwoma przeszło laty. Sytuacja 
międzynarodowa Italii jest znowu w tej chwi- 
li tego rodzaju, że drogą pokojową może od- 
nieść w rokowaniach z Anglig, a nawet z Fran- 
cją znacznie większe korzyści, aniżelł te, które 
zapewniłaby jej nawet zwycięska wojna. 

Nie chce zatem Rzym myśleć nawet o wojnie. 

A jeśli wybuchnie (dajmy na to na wypadek 
niemieckiej inwazji w Czechosłowacji!) wbrew 
woli rządu włoskiego? 

W sprawie takiej ewentualności Italia za- 
chowuje zupełnie wolną rękę. Wystarczy zre- 
sztą przypomnieć taktykę Italii w czasie wiel» 
kiej wojny. Nie zważając na przymierze z Au. 
strią i Niemcami, Włochy po dłuższym waha- 
niu się jednak zdecydowały się walczyć po stro- 
nie państw alianckich. Rzym doskonale poj« 
muje, że dalsze wzmocnienie pozycji Niemiec 
w Europie, byłoby wbrew żywotnym interesom 
Italii. Sąsiad nad Brennerem może w pewnych 
okolicznościach stać się niebezpiecznym nie 
tylko dla równowagi europejskiej, ale nawet 
dla słabszego partnera osi Rzym— Berlin. 

Ostatnia mowa Mussoliniego była wytłuma- 
czeniem stanowiska Włoch w sprawie fait. ac- 
compli w Austrii, nie dała ona jednak żadną 
miarą odpowiedzi na pytanie, jakie będzie sta- 
nowisko Italii w razie konfliktu europejskie- 
go. 

W tej sprawie Rzym nie wypowiedział jesz. 
cze ostatniego słowa!... Sz. Gottlieb 


u 


WIECZÓR PURIMOWY W BURSIIE RĘKODZ. 
(PODBRZEZIE 6) 

Staraniem Samorządu Wychowanków Bursy 
Sierót Żydowskich w Krakowie odbył się onegdaj 
uroczysty wieczór purimowy. 

Na program wieczoru złożyły się: przemówienie 
wychowanka, produkcje chóru i inscenizacje, Po- 
nadto odegrało dramatyczne kółko amatorskie 
wych. komedię „Don Kichot” Cervanlesa. 

Całość programu wypadła nadzwyczaj ciekawie 
a zwłaszcza „Don Kichot”, odegrany świetnie 
przez młodocianych amatorów. 

Wieczór był powtórzony trzykrotnie i wywarł 
na licznie zebranej publiczności b. miłe wrażenie, 
wykazując wysoki poziom pracy wychowawczo- 
kulturalnej w tej ważnej i powszechnie znanej in- 
stytucji społecznej. 

* EEEE TO 


TANNŁAW GOLDRERGER i NELLY zzusmanów GÓLORERGEROWA 
zaślubieni 
Nowy Sącz, w marcu 1938 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się 
Serdeczne Życzenia zasłużonej członkini Wydziału n. 
ENKIERÓWNIE REGINIE z okazji zaślubin z p. STEIN. 


LAUFEM JAKUBEM zasyła 
1751k 4. K. S. MAKKABI, KRYNICA 
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przebieg chsccsów antyżydowskich 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 24 marca 1938 


W Warszawie 


Interpelacja Kola Zydowskiego 


Warszawa. 23. 3. (Sin.) Interpelacja se- 
nalora Trockcułeima do p. prezesa Rady Mi- 
nistrów jako szelfu rządu i ministra spraw 
wewnętrznych w sprawie ciężkich ekscesów 
przeciwżydowskich w dniach 19 i 20 marca 
1938 r. w Warszawie. 

Od chwili ujawnienia w prasie wiadomości 
o incydencie na pograniczn polsko-litewskim 
pewne elementy spod wiadaniego znaku zaczę- 
ły wykorzystywać urządzane w związku z tym 
incydentem manifestacje dła swoich celów, a- 
gitujac przeciwko Żydom, wznosząc praeciw- 
ko nim okrzyki antysemickie i zaczepiając 
przechodniów Żydów. Miało to w szczególno- 
ści miejsce w Środę: wieczorem przy sposob- 
ności organizowania wiecu przez Związek Mło- 
dej Polski. Te same elementy, którym jawnie 
przewodziła „Falanga“, postanowiły dla spo- 
tęgowania swojej akcji i bezwzględnego „po- 
hulanta" na ludności żydowskiej wykorzystać 
nieodłączny w chwili nadzwyczajnych zdarzeń 
imoqient pewnej paniki u najdrobniejszych 
ciułaczy, wyjmujących swoje małe oszczędno- 
ści z instytucji kredytowych. Rzucono hasło, 
że czynią to wyłącznie Żydzi. W istocie rzecz 
miała się zupełnie inaczej. Wyjmowali Żydzi 
i nie-Żydzi. Żydzi wyjmowali również swoje 
wkłady, złożone w instytucjach kredytowych 
żydowskish. Stosunek wyjętych z tych insty- 
tucji wkładów do ogółu włożonych tamże 
wkładów jest kilkakrotnie większy, aniżeli sto- 
sunek wyjmowanych wkładów do ogółu wkła- 
dów w instytucjach kredytowych, państwo- 
wych i komunalnych, albowiem w stosunku 
do setek milionów wkładów na P. K. O. w 
Warszawie niewielką była suma podjęta przez 
Żydów. Z K. K. O. miasta Warszawy na ogól- 
ną wysokość wkładów dobiegających kwoty 
140 milionów złotych, wyjęto około 10 milio- 
nów zł, przy czym w tej instytucji bardzo ma- 
ły był odsetek Żydów, podejmujących wkłady. 
O ile chodzi o P. K. O. to nadmienić należy, że 
wyjąwszy ul. Jasną i Nowolipki we wszystkich 
innych punktach bardzo licznych na terenie 
Warszawy, w wielkich kolejkach tamże usta- 
wionych prawie wcale Żydów nie było. Na- 
tomiast gmina żydowska złożyła w dniu 18 bm. 
znaczną sumę do P, K. O. 


W godzinach rannych dnia 19 bm. była skon 
sygnowana policja przy ul. Jasnej przed gma- 
chem P. K. O. i mimo to na tejże ulicy o go- 
dzinie 10.30 grupa studentów, w której prze- 
ważali studenci Politechniki, złożona z około 
150 ludzi maszerowała na Jasną, wyciągając 
Żydów stojących w kolejce i bijąc ich dotkli- 
wie. Ponadto napadano przechodzących Ży- 
dów, ekscedenci rzucali ich na ziemię, kopali 
i bili laskami. Około godziny 11 dwa auta po- 
licyjne ustawiły się obok gmachu  towarzy- 
stwa ubezpieczeń „Prudential“ i mimo tak li- 
cznie skonsygnowanej policji pastwił się tłum, 
w którym przeważali studenci i do którego 
przyłączyły się inne elementy, po czym po- 
chód ruszył w stronę ul. Mazowieckiej i PI. 
Napelona, bijąc po drodze przechodniów ży- 
dowskich i tłukąc szyby, 

Inna grupa ekscedentów, zdążając na ul. Ma 
zowiecka wpadła do Ogrodu Saskiego i bijąc 
tam przechodniów żydowskich przedostała się 
na ul. Wierzbową, Bielanską i inne, wybijając 
szyby w sklepach żydowskich. Bito przecho- 
dniów żydowskich do krwi, towar z wystaw 
niszczono i częściowo zabierano. 

W tym samym czasie inna grupa biła prze- 
chodniów żydowskich i tłukła szyby w żydo- 
wskich sklepach na Żabiej, Rymarskiej, Po- 
znańskiej, Koszykowej i innych. Bito przecho- 
dniów żydowskich, niszczono i zabierano to- 
war. Okolica przedstawiała obraz strasznego 
wandaulskiego zniszczenia, nie dającega się o- 
pisać. 

Naoczni świadkowie przedstawiają przebieg 


zajść przed P. K. O. w sobotę między godziną 
12 a 15 w sposób następujący: Około godziny 
12 w 4—5 szeregach slało dość, dużo osób, ma- 
jacych zamiar podjęcia wkładów, przy czym 
Żydzi bynajmniej swą ilością nie rzucali się w 
oczy. W pewnym momencie przyszła grupa li- 
cząca 60 osób, w której przeważali studenci 
Politechniki i zaczęła przemocą usuwać Ży- 
dów, stojących w kolejkach. Policja nie rea- 
gowała na te samowolne wystąpienia bojów- 
karzy. Przez krótki czas gimahc P. K., O. był 
zamknięty, po czym wznowiono wypłaty. W 
iniędzyczasie odbył się na ulicy wiec tłumu ze 
studentami na czele. Przemawiano i wznoszono 
okrzyki antyżydowskie. Następnie niektórzy 
z bojówkarzy stanęli przed gmachem P. K. O. 
wpuszczając tam wyłącznie chrześcijan. Jedno- 
cześnie wznowiono napady na przechodniów 
żydowskich. Na oczach policji bito i katowano 
przechodzących Żydów. Wyrostki i uczniacy 
wskazywali: oto Żyd, a bojówkarze rzucali się 
na Żydów, zaczynali od podstawiania im no- 
gi, a gdy ofiara padła, bito i kopano ją bez li- 
tości. 
Gdy pewien napadnięty Żyd próbował prosić 
o pomoc stojącego na stopniach gmachu P. K. 
| O. policjanta, policjant wcale na to nie reago- 
(wał, Dokładnie zaobserwowano fakt jak Żyd 


z pokrwawioną ręką zwrócił się do funkcjona- . 


KE policji z prośbą o pomoc. Tenże od- 
prowadził go kilka kroków, ale po krótkim 
| czasie widziano znowu tego Żyda pobitego z 
i pokrwawioną twarzą w otoczeniu bojówkarzy. 
| Na pierwszym piętrze gmachu P. K. O. urzęd- 
| nicy stali w oknach, patrzyli na to i śmiali się. 
Peruki kobiece rzucano w powietrze ku ucie- 
sze zebranej gawiedzi, a szyby w pewnym 
sklepie wybito wśród hucznych oklasków na 
chwili stwierdzono nazwiska 30-tu kilku osób 
pobitych na Bielańskiej, Wierzbowej, Marszał- 
kowskiej, Żelaznej, Jasnej, Hożej i innych. 
Przeważająca część pobitych się nie zgłosiła. 
Znane nam są nazwiska dwóch osób, którym 
posterunkowi odmówili udzielenia pomocy i 
szałka Piłsudskiego oraz w związku z ultima- 
I tum do Litwy, wywołującym napięcie całej o- 
| pinii publicznej, ulice Warszawy były szcze- 
- ożywione. Społeczeństwo manifestowa- 


patrzyli na to, jak odnośne osoby bito. Znane 
nam są również numery tych posterunkowych. 


Warszawa, 23. 8. (Sin). Na dzisiejszym po- 
siedzeniu Senatu zgłoszona została interpelacja 
sen. Petrażyckiego w sprawie zajść, jakie ro- 
zegrały się w Warszawie 19 marca. Interpelacja 
ta brzmi: 

Dnia 19 marca jako w rocznicę imienin Mar- 


oczach policjanta. 

Tak opisują naoczni świadkowie przebieg 
zajść, a było to w pewnym okresie czasu i w 
określonym miejscu. Tymczasem także i w in- 
nych punktach miasta pastwiono się bezlitoś- 
nie nad przechodniami żydowskimi. Sen. prof. 
Schorr, którego telefonicznie wezwano o inter- 
wencję u władz, został na ul. Mazowieckiej 
brutalnie napadnięty i pobity. Do obecnej 
ło swój kult dla Wskrzesiciela Ojczyzny oraz 
solidarne stanowisko w obronie autorytetu pań 
stwa i gotowość wypełnienia swoich obowiąz- 
ków w obronie praw Rzeczypospolitej. Ten na- 
strój, świadczący o solidarności narodu, zakłó- 
cony był jednak w szeregu punktów miasta 
przeż czynniki, które wykorzystując zaabsor- 
bowanie władz bezpieczeństwa utrzymaniem 
porządku i kierowaniem ruchu ulicznego przy 


W pewnym sklepie przy ul. Marszałkowskiej 
62 wybito szyby, zrabowiamno część towarów, 
znajdujących się w wystawie, a w dalszym po- 
chodzie wybito szyby w wystawach sklepów 
przy ul. Marszałkowskiej 44, 52, 54, 68, 81 i 
wielu innych, Stan ten trwał do godziny 16, 
przy czym sporadyczne wypadki pobicia i tłu- 
czenia szyb trwały przez cały dzień i z pewnym 
natężeniem powtórzyły się następnego dnia w 
niedzielę 20 marca, gdy zorganizowane grupy 
uzupelniły swoje dzieło zniszczenia z dnia po- 
| przedniego. 

Jak się z powyższego okazuje, nie chodziło 
o saimorzutne, sporadyczne wybryki, lecz o do- 
brze zorganizowaną i w najdrobniejszych szcze 
gółach przemyślaną akcję, która pewien mo- 
ment paniki, nie dającej się uniknąć w okresie 
nadzwyczajnych pociągnięć wyzyskała dła eks- 
cesów ulicznych przeciwko ludności żydow- 
skiej, nacechowanych dziką brutalnością, sa- 
dyzimem i znęcaniem się większych grup nad 
jednostką bez względu na ich wiek, płeć i sta- 

| nowisko społeczne, jak to iłustruje napad na 

sędziwego senatora rabina profesora Schorra. 
; Nie udało się dotychczas ująć całego rezultatu 
«sóbotniej „akcji“, Wielka jest liczba pobitych 
fi duże są szkody-materialne, ale najgorsza jest 
i szkoda moralna zadana prawu i praworządno- 
ści. Nie stanęli w obronie prawa i dla utrzyma- 
i nia praworządności urzędnicy, którzy bezpo- 
„średnio mieli strzec bezpieczeństwa na miej- 
i scach zajść, ani nie było też odpowiednich za- 
i rządzeń władz przełożonych. Jak wynika z 
przedstawień naocznych świadków, była ra- 
czej bezczynność i obojętność organów bez- 
pieczeństwa i ekscedenci pewni byli bezkar- 
ności, i nie krępowani byli w swych zbrodni- 
czych poczynaniach. 

W tym stanie rzeczy zapytuję p. premiera 
jako ministra spraw wewnętrznych, czy zna- 
ny mu jest powyżej opisany stan rzeczy i co 
zamierza uczynić, ażeby na przyszłość zapew- 
nić ludności żydowskiej bezpieczeństwo życia, 
zdrowia i mienia na równi z innymi obywale- 
lami, - 

czy zamierza pociągnąć do odpowiedzialności 
karnej i dyscyplinarnej organa urzędowe, któ- 
xo w czasie sobotnich zajść nie spełniły swoich 
obowiązków, 

czy zarządzi energiczne dochodzenia dla wy- 
krycia ekscedentów, którzy dopuścili się wy- 
kroczeń przeciwko zdrowiu i mieniu współoby- 
wateli, 

czy przeciwstawi się tym organizacjom, któ- 
re jawnie propagują i przygotowują ekscesy 

przeciwżydowskie. 


masowych manifestacjach patriotycznych, aby 
uregulować porachunki osobiste czy brukowe, 
przy czym bito przechodniów, tłuczono szyby 
w sklepach chrześcijańskich i żydowskich i do- 
puszczano się kradzieży. 

W momentach wielkiego podniecenia wszę- 
dzie się zdarza, że tam, gdzie są skoncentrowa- 
ne wielkie tłumy, jakieś męty społeczne robią 
swą robotę. Tym razem jednak wydarzenia te 
robiły wrażenie akcji dążącej do wywołania 
rozruchów w szerokiej skali. Zdarzył się rów- 
nież wypadek napadów na dwóch senatorów 
Rzeczypospolilej. 

W tym stanie rzeczy zapytuję p. premiera i 
ministra spraw wewnętrznych, czy znane mu 
Są powyższe wypadki, co zamierza w tej spra- 
wie uczynić i jak zamierza przeciwdziałać, aby 
uniknąć w przyszłości tego rodzaju zjawisk. 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 24 marca 1938 
s - - 
Dziś w kinoteatrze „WAND 
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M8 Dramat sensacyjno-obyczajowy osnutv ma tle popularnej powieści 
ANT. MARCZYŃSKIEGO 

Film — ostrzeżenie dla tysiąca młodych niedoświadczo- 

nych dziewcząt wydanych na pastwę handlarzy żywym 

towarem, a zarazem przedstawiający niezmordowaną walkę 


w sobotę dnia 26 bm, og. 8. pop 
w niedzielę da. 27 o g. 10 i12 przedp, 


Ustawa o ochronie imienia Marszałka 
JózefaPiłsudskiego uchwalona przez Senat 


Warszawa, 23. 3. (Sin) Dzisiejsze posiedze- , 
nies Senatu, którego porządek dzienny obejmo- 
yfał m. in. debaię nad ustawą o ochronie imie- | 
nia Józefa Piłsudskiego i odpowiedź rządu na 
interpelację sen. Fudakowskiego w sprawie 
zajść na pograniczu polsko-litewskim, wzbu- 
dziło wielkie zainteresowanie w izbach usta- | 
wodawczych. 


Przemówienie referenta 
sen. Maleszewskiego 


Po 4ałatwieniu formalności wstępnych przy- 
stąpił Senat do debaty nad rządowym projek- ' 
tem ustawy o ochronie imienia Józefa Piłsud- 
skiego, Pierwszego Marszałka Polski. 

Sen. Jagrym-Maleszewski, referując projekt, ' 
oświadczył co następuje: Dnia 15 marca 1938 
r. przez Sejm, zaś dnia 17-go tegoż miesiąca 
przez komisję prawniczą Senatu, uchwalony 
został bez zmian rządowy projekt ustawy o o0- 
chronie imienia Józefa Piłsudskiego, Pierwsze- 
go Miarszałza Polski. 

W imieniu komisji wnoszą, aby Wysoki Se- 
nat projekt ten w brzmieniu sejmowym bez , 
zmian uchwalić raczył. 


„Syczą jeszcze gadziny...* 

Goryczą i bólem napełnić się musi serce każ- 
dego Polaka, kto Polakiem być godzien, iż pra- 
wem pisanym wypadło ochraniać imię Tego, 
który mocą swego geniuszu, niezłomną wolą i 
ofiarnym trudem całego życia z martwych oj: | 
czyznę nam wskrzesił, mocarną uczynił, na 
wielkość ją skazał, że imię to, które symbolem | 
narodowego powinno być zjednoczenia, czego 


hasło przez całą idzie Polskę, przedmiotem 
zniewag lub obrazy się stało. 

Syczą jeszcze gadziny, © których szef rządu 
ztybuny mówił sejmowej. Syczą: „Precz z 
wielkością, pod jeden wszystkich strychulec'*. 
Działają jeszcze zaślepieńcy — mąciciele, epi- 
goni tych co Żółkiewskich przed sądy sejmowe 
ciągali, dziedzice polskiego warcholstwa, któ- 
re ujajwiększym w historii naszej królom i wo- 
dzom kłody pod nogi ciskało. 

Taką jest jeszcze i teraz nasza polska rzeczy- 
wistość, 

A jednak, jednak chcę wierzyć, iż chwila o- 
becna, tak pełna dziejowego znaczenia, chwt, 
w której dłonie Marszałka z zaświatów nad 
Polską opiekuńczo się rozpostarły, że chwila 
ta przełomową się sfanie. 

Syczące gadziny do nor swych wpełzną ciem- 
nych i własnym zatrują się jadem. Przejrzą za- 
ślepieni. 

Niedługo wierzę, nastąpi ta chwila, kiedy 
imię Wielkiego Budowniczego naszej ojczyzny 
dla całej Polski stanie się arką przymierzp, 
przy której naród cały składać będzie „swych 
myśli przędzę i swych uczuć kwiaty” i nigdy 
już nigdy naród jej nie znieważy. (Oklaski). 

Po przemówieniu referenta zabreł głos p. 
prezes Rady Ministrów gen. Sławoj Składkow- 
ski (zob. str. 1). 

Po mowie prezesa Rady Ministrów, Senat w 
głosowaniu jednomyślnie przyjął ustawę. 

Marszałek Prystor oświadczył co następuje: 
Uchwfalona ustawa budzi w nas dreszcz tak 
niedawnych wspomnień — stawia przed oczy 
postać Wielkiego Marszałka. W pełni kultu dla 
tej postaci ustanawiamy dziś szczególną ochro- 
tę Jego czci. 

Ale jak zgrzyt stali okjqamień odzywa się su- 


ay D A 


chy przepis karny, który mówi „pięć lat wię- 
zienia” — kto tej czci uwłacza. 

Żal, że my współcześni Marszałkowi musimy 
odwoływać się do kar więziennych, by w na- 
rodzie cześć dla Wskrzesicieła Ojczyzny zabez- 
pieczyć, oraz by pamięć Jego od „zaplutego 
karła“ uwolnić, 

Chcąc to uczcucie żałości od nas odsunąć, 
zncytuję pano ustęp z listu Wielkiego Marszał- 
ka, pisanego do jednego ze zjazdów legiono- 
wych. List ten, który tak wiąże się z tym, co 
w tej chwili przeżywamy, kończy się słowami: 

„Stwierdziłem nieraz, że się obawiam, by 
synowie w tym kraju nie pluli na groby ojców 
za ich głupotę, że za Polskę krew swą lali. Na 


| usunięcie tej goryczy z życia polskiego dałem 


z siebie dużo najiepszej pracy, zrobiłem wiele 
w najcięższy wysiłku, straciłem masę swego 


zdrowia — i nie sądzę, aby ta moja prhca po- 
szła na marne. Gdy zaś tak jest, nie radzę. — i 
to mówię na wszelki wypadek — odczuwać ja- 
kąś gorycz, czy aawód. Życząc więc możliwie 
pogodnych nastrojów, pozostaję z wami myślą 
i sercem“, Podpisano: Józef Piłsudski. 

Jak widzimy, Marszałek czuł, że tego, ca na- 
zwał goryczą życia polskiego, całkiem usunąć 
nie zdołał, dalsza rad tym praca spoczywa dziś 
na nas wszystkich, na całym narodzie. Prawo 
do pogodnego wśród nas nastroju zależeć mu: 
si od tego, jak wysoko sztandar godności naro- 
du i państwa nieść potrafimy i czy rzetelnie w. 
dążeniu do wzajemnego zrozumienia i zgody 
zbiorowy wysiłek ku służbie idei Marszałka 
kieruiemy. (Oklaski). 

Izba wysłuchała tego przemówienjda p. mar- 
szałka, stojąc. 


Rządowy projekt ustawy a powszechnym o: 
bowiązku wojskowym referował sen. Malski. 
Podkreślił on, że ostatnie momenty dowiodły, 
że postawa społeczeństwa polskiego potrafi być 
jednolita w całej pełni bez względu na przeko: 
nania polityczne. To też słusznym jest projekt 
ustawy o powszechnym obowiązku wojsko- 
wym, która pozwoli obywatelom wyrazić swój 
stosunek do spraw obrony państwa nie tylko 
w mianifestacyjnych pochodach i akademiach, 
ale wyznaczy im miejsce w oddziałach wojsko- 
wych. 

Psychiczny związek obywatela z obroną pań- 
stwa sięga głęboko w duszę każdego Polaka. 
Ustawa daje możność obywatelom spełnienia 
ich obowiązku, daje jednocześnie możność na- 
leżytego przeszkolenia obywateli w postaci ró- 
żnego rodzaju ćwiczeń, a więc stwarza wielki 
zasób rezerw. 

Sen. Kudelska z polecenia komisji wojsko- 
wej uzupełnia krótko referat odnośnie pomoc- 
niczej służby wojskowej kobiet. Ustawa jest z 


tego punktu widzenia novum prawnym, gdyż, 
pozwala kobietom na służbę żołnierską w for- 
macjach pomocniczych. 

Już w roku 1921 został podjęty społeczny 
wysiłek przysposobienia kobiet dla potrzeb o- 
brony. Zapoczątkowało go 13 b. uczestniczek 
walk o niepodległość. Była to praca ciężka i 
pionierska, w rezultacie jednak owe 13 pionie- 
rek rozrosło się dziś już w wielotysięczne sze- 
regi. Dziś jest niewątpliwe, że realizacja usta- 
wy w artykułach, dotyczących roboty kobie- 
cej, spotka się z najdalej idącym zrozumie- 
niem i poparciem ze strony całego świata ko- 
biecego. (Oklaski). 

Sen. Maleszewski broni swej poprawki, któ- 
ra zmierza w tym kierunku, aby zabiegi chi- 
rurgiczne, mogące przywrócić poborowym 
zdolność do służby wojskowej, odbywały się 
za zgodą poborowego. 

W głosowaniu odrzucono wniosek mniejszo- 
ści sen. Maleszewskiego, po czym ustawę przy- 
jęto w całości. 


0 bezpieczeństwo na wyższych uczelniach 


List otwarty do rektora U. J. K. 


Lwów, 25. 3. (B) Związek Niezależnej Mło- 
dzieży Socjalistycznej we Lwowie wystosował 
do rektora U. J. K. prof. Bulandy list otwarty, 
który w dalszym ciągu porusza sprawę napadu 
na studenta Janusza Wójcikowskiego. 

Autorzy listu stwierdzają, że Wójcikowskie- 
go pobito po raz pierwszy w czasie plebiscytu 
ławkowego, zarządzonego przez b. rektora Kul- 
czyńskiego i odtąd stałe go szykanowano na 
wszelkie możliwe sposoby. Po ostatniin napa- 
dzie młodzież akademicka i społeczeństwo pol- 
skie oczekiwało silnego potępienia sprawców 
tego napadu ze strony władz akademickich a 
przede wszystkim rektora, wdrożenia energi- 
cznego Śledztwa celem wykrycia sprawców na- 
padu, a w pierwszym rzędzie spodziewano się 
wydania energicznych zarządzeń, któreby unie- 
możliwiły bojówkom endeckim dalszą ich ak- 
cję. 

Niestety oczekiwania te nie spełniły się. Mi- 


nęły 3 tygodnie od chwili napadu i dotychczas 
nie widać żadnej przeciwakcji ze strony rekto- 
ra. Co więcej, gdy ojciec pobitego Wójcikow= 
skiego, udał się do rektora, usłyszał w odpo- 
wiedzi, że najlepiej by było, by syn jego prze- 
niósł się na inny uniwersytet. Ta wręcz nie- 
prawdopodobna odpowiedź — piszą autorowie 
listu — wstrząsnęła całym społeczeństwem, 
gdyż zniweczyła jego dotychczasową wiarę w 
dobrą wolę władz akademickich. Uważamy — 
kończą autorowie listu — za konieczne przy- 
pomnieć Jego Magnificencji, że jesteśmy w pra 
wie żądać od władz akademickich zabezpiecze- 
nia wszystkim bez wyjątku, bez względu na 
narodowość czy przekonanie społeczne lub po- 
lityczne studentów, pełnego bezpieczeństwa o- 
sobistego. Jesteśmy w prawie wymagać, aby 
wyższe uczelnie utrzymywane kosztem całego 
społeczeństwa mie były miejscem swobodnych 
harców bojówek endeckich. 
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„NOWY DZIENNIK“ czwartek 24 marca 1938 


Dyskusja nad expose p. min. Becka 
na plenum Senatu 


Warszawa, 23. 3. (Sin). Po przemówieniu 
p. ministra Becka na posiedzeniu Senatu p. 
marszałek Prystor zakomunikował, że w myśl 
regulaminu może udzielić głosu dwóm mów- 
com. 

Pierwszy zabrał głos sen. Fudakowski. O- 
świadczył on co następuje: W trakcie dysku- 
sji nad budżetem państwowym wyraziłem po- 
gląd, iż kontrola parlamentarna oparta o kon- 
stytucję kwietniową, może mieć za cel bezpo- 
średni tylko interes państwa i narodu, bo u- 
prawnień władz twórczych, a więc Ściśle poli- 
tycznych pariament nie posiada. Jakoż w tym 
rozumieniu uprawnień i obowiązków parla- 
mentarnych złożyłem pod adresem pana pre- 
zesa Rady Ministrów interpelację, dotyczącą 
zamierzeń naszej polityki zagranicznej, a w 
szczególności ostatnich zajść na pograniczu 
polsko-litewskim. 

Odpowiedź, jakiej udzielił w imieniu rządu 
pan minister spraw zagranicznych, dotyczy już 
nie tylko zamierzeń, lecz czynów dokonanych. 
Odpowiedź jasna i prosta, a czyn rozumny i 
zgodny z interesem i godnością Polski. 

W ocenie jej, sądzę, zgodny jestem z opinią 
Wysokiego Senatu. Wymaga ona jednak paru 
słów wyjaśnienia. Naród polski i jego państwo 
nie dybią na niepodległość i suwerenność Li- 
twy i na całość jej granic, pragną jej rozwoju 
i chcą pokojowego współżycia i takich stosun- 
ków przyjaźni, jakich wymaga dobrze zrozu- 
miany interes obu narodów. Tym dążeniom 
Polska dawała wyraz nieprzerwany w okresie 
lat 18, nie bacząc na to, że odpowiedzią Litwy 
była stała odmowa i chęć stabilizowania sto- 
sunków niegodnych państw cywilizowanych. 
Nie bacząc na to, że wszystko miało się tak, jak 
gdyby Litwie zależało na wojnie z nami, a nie 
na pokoju. 

Wiemy, że w stosunku do Litwy stworzone 
zostały dopicro ramy, które wypełnić musi 
żmudny i ciągły wysiłek dobrej woli obu na- 
rodów i ich rządów. Wiemy, że przyjażń zdo- 
bywa się wzajemną życzliwością, zrozumieniem 
i zaufaniem. 

Ale wiemy również, że taki stosunek Polski 
i Litwy był na przestrzeni dziejów obu naro- 
dów nie urojeniem, lecz rzeczywistością. Chce- 
my jednak, by inni wiedzieli, że ceną, za jaką 
taki stosunek jest do osiągnięcia, nie może być 
ani wysuwanie urojonych roszczeń granicz- 
nych, ani kwestionowanie prawa do normal- 
nego bytu tych, co krew z krwi naszej, kość 
z kości, są i pozostaną Polakami, choćby los 
ich umieścił poza granicami Polski. (Oklaski). 

Marszałek Piłsudski w przenikliwości swej 
nakreślił drogi naszej polityki zagranicznej, 
zgodne z polską racją stanu. Przewidywania 
jego były trafne, a wykonanie wskazań tak u- 
miejętne, że w dobie powszechnego zamętu i 
przegrupowania sił, któremu towarzyszy wzra- 
stająca słabość jednych, a potęga drugich, Pol- 


we współżyciu narodów. 

Nie w wojnie, lecz w pokoju leży nasza przy- 
szłość. Właśnie pod tym kątem widzenia ob- 
chodzić nas muszą wszystkie współczesne pro- 
blemy europejskie, bo świadczą one o wzajem- 
nym uzależnieniu państw europejskich, bo są 
pomimo wszelkie teorie wyrazem układu Sił, 
a układ sił wynikiem zbieżnych interesów. 

Na zakończenie pragnę podziękować panu 
ministrowi za udzieloną mi odpowiedź, koń- 
cząc słowami, od których zacząłem: Czyn rzą- 
du i pana ministra, jako kierownika naszej po- 
lityki zagranicznej, był rozumny i zgodny z in- 
teresem i godnością Polski. 

Jako drugi przemawiał sen. Śliwiński. Stosu 
nek Litwy do Polski — oświadczył mówca — 
stworzył stan rzeczy, stanowiący sui generis 
curiosum, nie mające precedensu w stosunkach 
międzynarodowych. Nie był to ani stan wojny, 
ani stan pokoju. W gimosferze poważnego na- 
prężenia położenie takie stawało się niebezpie- 
czne. Przyszedł czas, by to zapalne ognisko zli- 
kwidować. 

Polska nigdy nie była wrogiem Litwy, nie 
żywiła i nie żywi w stosunku do niej nieprzy- 
jaznych intencyj. Szanujemy wolne, niezależ- 
ne państwo litewskie i nigdy nie będziemy wy- 


magali tego, co nie leżałoby we wspólnym in- 
teresie obu państw. 

Podnoszą się głosy, że rząd polski powinien 
był w żądaniach swoich iść dalej, a wtedy i 
sukces nasz byłby pełniejszy. Jest to typowa 
krytyka naszych rodzimych „Besserwisserów*, 
jest to stosunek krótkowzrocznej nieodpowie- 
dzłalności do odpowiedzialności patrzącej w 
przyszłość. O tę przyszłość naszych malkonten 
tów głowa nie boli, nie myślą bowiem o tym, 
wobec jakich wielkich trudności, gdyby ich ży- 
czeniom stało się zadość, stałaby Polska. 

Sen. Fudakowski podkreślił, że przeżyliśmy 
chwilę, w której społeczeństwo reprezeniowa- 
ło jeden punkt widzenia, jedno uczucie, jedną 
wolę. Okazało się jednak, że w społeczeństwie 
jest garstka ludzi, dążąca do tego, by w kraju 
naszym panowała atmosfera permanentnej 
hecy. 

Awantury uliczne są bezsensowną awantura 
dla awantury, z którą większość naszego społe- 
czeństwk nie ma nic wspólnego. `“ 

Polityka zagraniczna naszego państwa nie 
jest wysiłkiem w dziedzinie abstrakcji, lecz 
bardzo głęboko korzeniami swymi tkwi w rze- 
czywistości polskiej, z niej wyrasta i na niej 
się wspiera. To też tą rzeczywistością należy 
tak kierować, ażeby naszego życia nie zamąci- 
ły niepokojące zjawiska. Polityka zagraniczna 
wtedy może liczyć na pełne powodzenie, gdy 
ma silną podsfawę w kraju. Taką podstawą 
jest zwarte społeczeństwo, w którym nie ma 
miejsca na anarchistyczne wybryki, w którym 
panuje ład, spokój i karność w obliczu prawa. 
(Oklaski).. 


$enał przyjął ustawe o zniesieniu 
sądów przysięgłych 


Warszawa, 23. 3. (Sin). Sen. Petrażycki zre- 
ferował projekt ustawy o zniesieniu instytu- 
cji sądów przysięgłych i sędziów pokoju. 

Komisja prawnicza Senatu wprowadziła 
zmianę w art. 2 ustawy, gdzie postanawia się, 
że sprawy, wszczęte przed sądami przysię- 
głych przed wejściem w życie niniejszej usta- 
wy, będą rozpatrzone według dotychczasowych 
przepisów. Komisja kierowała się względami 
natury zasadniczej i chciała uchylić nawet po- 
zór, jakoby znosiło się instytucję w związku 
z aktualnymi sprawami. Prócz tego komisja 
jednomyślnie uchwaliła rezolucję, która wzy- 
wa rząd do przedstawienia projektu ustawy o 
powołaniu do udziału w wymiarze sprawiedli- 
wości czynnika społecznego, którego przedsta- 
wiciele uczestniczyliby z sędziami zawodowy- 
mi w orzecznictwie karnym. 

Sen. Patek 4aznacza, że osobiście jest zwo- 
lennikiem sądów przysięgłych i jest za pozo- 
stawienem dotychczasowego stanu. Od czasu, 
jak ta sprawa jest w Senacie upłynęło już 9 
miesięcy, a projektu rządowego dotychczas nie 
mamy w sprawie czynnika obywatelskiego w 
sądownictwie. P. minister obiecuje nam taki 
projekt, ale dziś jest ministrem a jutro może 
być ktoś inny. Czy on to zobowiązanie przej- 


ska staje się coraz bardziej czynnikiem i gwa- | mie? Zreszią nie wiemy, co minister wniesie, 
rantką pokoju i uzasadnia swą wartość i rolę jak wniesie, kiedy wniesie. Czy nie lepiej za- 
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czekać, aż będziemy mieli cały materiał i wte- 
dy dopiero decydować. Takie załatwienie tym- 
czasowe nie przyniesie nam tego szacunku, ja- 
ki powinien otaczać Senat. 

Jeden argument przeciwników sądów przy- 
sięgłych mnie zabołał -— oświadcza mówea — 
więc cały świat nie boi się u siebie sądów przy- 
sięgłych, a my mielibyśmy się bać dlatego, że 
mamy u siebie ludzi różnego typu? Jestem pe- 
wien, że mamy ludzi i potrafimy ich wybrać. 

Po dalszej dyskusji senatorów Patka i Ma- 
cieszyny o odesłaniu sprawy ponownie do ko- 
misji wniosek został odrzucony. 

Następnie odrzucono wniosek sen. Staniewi- 
cza o skreślenie wszystkich przepisów w tej 
ustawie, dotyczących sądów przysięgłych. 

Odrzucono także poprawkę komisji do art. 
2, która postanawia, że sprawy wszczęte przed 
sądami przysięgłych przed wejściem w życie 
tej ustawy, podlegają dotychczasowym przepi- 
som. Tym samym przyjęto wniosek sen. Jesz- 
kego, który był skierowany przeciw tej popra- 
wce. 

Następnie przyjęto ustawę w całości. 

Uchwalono też rezolucję, która wzywa rząd 
do przedstawienia projektu ustawy o powoła- 
niu czynnika społecznego w sądownictwie kar- 
nym. 


Program posiedzenia Sejmu 


Warszawa, 23. 8. (Sin). Piąlkowe posiedze- 
nie Sejmu rozpocznie się o godzinie 10 rano. 
Porządek dzienny posiedzenia przewiduje m. 
in. sprawozdanie komisji prawniczej o rządo- 
wym projekcie ustawy o pozbawieniu obywa- 
telstwa i sprawozdanie komisji administracyj- 
nej o zakazie uboju rytualnego. Sprawozdaw- 
cą tego projektu będzie poseł Dudziński. 
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Spekulanci w Berezie 


Warszawa, 23. 3. PAT. W ubiegłym tygod- 
niu, gdy akcja rządu polskiego na jednym z od- 
cinków polityki zagranicznej wymagała nie 
tylko zdecydowanej postawy i zwartości ca- 
łego społeczeństwa, ale i spokoju i karności, 
szereg spekulantów rozpoczęło rozpowszech- 
niać niepokojące i fałszywe wiadomości o rze- 
komych ograniczeniach, jakie mogą nastąpić 
pa rynku kredytowym oraz o niepewności lo- 


kowania kapitałów w papierach wartościo- | kiego Stanisława, Degorskiego Stefana i Noi- 


wych. 

Akcja ta była manewrem spekulacyjnyim, da- 
żącym do wywołania obniżki papierów warto- 
ściowych, przyczym istotne szkody ponieśli ci 
mało uświadomieni drobni ciułaęze, którzy u- 
legli panice i sprzedali po niekorzystnym kur- 
sie swe walory, odsprzedawane już po kilku 
godzinach z dużym zyskiem przez spekulan- 
tów. 

Uznając, iż taka działalność spekulantów 
szkodliwa dla polskiego gospodarstwa narodo- 
wego i godząca w interesy drobnych posiada- 
czów oszczędności nie może pozostać bez reak- 
cji władz, ministerstwo spraw wewnętrznych 
zarządziło w dniu dzisiejszym zatrzymanie i 
skierowanie do miejsca odosobnienia w Bere- 
zie Kartuskiej następujących osób: Halperna 
Chaima, Frodzinsta Abrama, Kirszbluma Moj- 
żesza, Wajsmana Moszlka, Ekstajna Izaaka, 
Brandesa Izraela, Gliksona Abrama, Majorka 
Hermana, Tennenbauma Henryka, Długokęc- 


szewskiego Wacława. 


Ks. Radziwiłł wraca do Polski 
Warszawa, 23. d. (Sin). Pełnomecnicy ks. 
Michała Radziwiłła otrzymali wiadomość, że 
wskutek pomyśinego obrotu sprawy sądowej 
o ubezwłasnowolnienie i zniesienie przez po- 
znański Sąd Apelacyjny opieki nad księciem, 
wrócić ma on z powrotem do Polski. Przyjazd 
ks. Radziwiłła nastąpi z początkiem kwietnia. 


Arcyks. Ferdynand uwięziony 


Wiedeń, 23. 3. PAT. 64-letni Arcyksiążę 
Józef Ferdynand, syn arcyksięcia Ferdynan 
da Toskanskiego, został osadzony w aresz- 
cie ochronnym. Krok ten motywowany jest 
tym, że arcyksiążę wyrażał się w sposób u- 
bliżający o narodowym socjaliźmie, co wy- 
wołało wielkie oburzenie (?) w społeczeń- 
stwie, 


a 
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Dyżury lekarzy i aptek 

Dziś nocny dyżur maja lekarze: Bieberstein L, 
Rejlana 10, tel. 179-06, Holzer Mendel — Długa 4, 
tel. 139-58, Strauchenowa I. — Dietla 60, tel. 117-17, 
Sokolowski A, — Basztowa 24, tel. 142-04. 

Dzis dyżur nocny mają apteki: Rynek gł. Linia 
A-B 42, Iloriańska 15, Karmelicka 9, Zwierzyniecka 
7, Dietla 76, Aleju 29 Listopada 17, Rynek Podg. 9, 
Mogilska 16. 
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Tragiczne zderzenie 

Na jednej z ulic w Jędrzejowie zdenzyło się 2-ch 
rowerzystów 30-leln Piotr Kowalczyk ze wsi Gozna 
z Mordką Gutlmanem, mieszkańcem Jędrzejowa. 

Skutkiem upadku na bruk Kowalczyk poniósł 
śmierć na miejscu, Gulman wyszedł z wypadku bez 
szwanku. 


Tajemnicze samobójstwo 


W Hotelu Polskim w Jędrzejowie popelniła sa- 
mobójstwo mieszkanka Równego (Wołyńskie) 23- 
letnia Maria Mielnikówna, przebywająca chwilowo 
w Jędrzejowie. Po zażyciu znacznej ilości tabletek 
weromalu denatka zamknęła się w numerze, Po wy- 
ważeniu drzwi w stanie b. ciężkim przewieziono 
ja do szpitala, Przyczyna rozpaczliwego kroku nie- 
znana, 


Skradzione rzeczy do odebrania 


Wydział Śledczy zakwestionował u paserów: ro- 
wer męski na balonach, w dobrym stanie, bez mar- 
ki, rower damski marki „Puch“, tackę metalową 
6 pucharków platynowych, zegarek, budzik okrą- 
gly niklowy marki „Clevania* ze świecącym cyfer« 
kami, kilka sztuk bielizny męskiej z monogramem 
„J. D.*, futro męskie przyniszczone, spód brązowy- 
bobry, wierzch czarny, kołnierz imutacja selskina, 
6 kap na łóżka, tło bordowe z wzorami koloru zie- 
lonego i szarego, przybory ślusarskie, wiertaczka, 
nożyce do blachy, imadło, małe klucze francuskie 
i przyrząd do cięcia rur. Przedmioty te mogą oglą- 
dać pokrzywdzeni w Wydziale Śled: przy ul. Sie- 
miradzkiego 24, pokój nr. 4, w godz. urzędowych, 
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— PROSTE SPOSOBY BADANIA TOWARÓW 
SPOŻYWCZYCH. żydowska Średnia Szkoła Han- 
dlowa w Krakowie, Stradom 10 zawiadamia, że w 
ramach cyklu wykładów p. n.: Kupiec nowoczesny, 
wygłosi wykład na pow. temat prof, Gustaw Barth 
dzisiaj o godz. 8-mej wiecz. Wstęp wolny. 


Ostatnie notowania giełdowe 


(Specjalna służba informacyjnu „N. Dziennika“) 


TOWARY KOLONIALNE 

NOWY JORK, 23. 3. Kawa Rio nr 7, 4 3/4 (4 3/4), 
Kawa Santos nr, 4 7 1/4 (7 1/4), marzec 4.19 (4.13), 
maj 4.02 (3.99), Kakao 5 7/8 (5 7/8), marzec 5.52 
(—), maj 5.55 (—). 

BAWEŁNA. 

NOWY JORK, 23. 3. 8.667 (8.66) marzec 8.61—.8.62 

(8,60—8.63) lipiec 8.68—8.69 (8.64—8.68), 
KORZENIE, 

LONDYN, 23. 3. Tapioka Fair marzec-kwiecień 
13.25, Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore 2.81, Go- 
żdziki Zanzibar 8.18, Papryka cif 68,50, 

DEWIŻY, 

PARYŻ, 23. 3. Londyn 162.68, Nowy Jork 3277, 
Zurich 751.50, Amsterdam 1815, Berlin 1323. ' 

LONDYN, 23. 3. Nowy Jork 4.9656, Paryż 162.81, 
Berlin 12,38, Amsterdam 8.97 11/32, Zurich 21.64. 

CFEKRY. 

NOWY JORK, 23. 3. american Car 81.— (85.12) 
American Car et Foundry 19.12 (19.37), Am. To- 
bacco 65.— (66.—), Chrysler 48.— (49,75), Douglas 
Aircrarn 38.12 (39.62), Fisk Rubber 5.75 (6.—) East- 
man Kodak 144.— (147,—), General Electric 35.— 
(36.37), General Motors 31.97 (33.25) Anaconda 29.37 
(30,62), Betlehem Steel 53.12 (52.—), Intern Nickel 
47.50 (48.50), Tennessee Corp. 5.50 (5.62), Shell 
Union 13,12 (13.50), Standard Oil 47— (47.—). 

METALE 

LONDYN, 23. 3. Platyna 7.50, Wolfram cif 64—68 
Srebro 20.31, Złoto 140.1 1/2. 
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JAKA BĘDZIE POGODA? 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 24 bm.: 
bogoda słoneczna o zachmurzeniu umiarkowanym, 
Ciepło, Słabe wiatry z kierunków zmiennych, przej- 
rzystość powietrza rankiem osłabiona, dniem dość 
dobra. 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 24 marca 1938 


Już jutro w „UCIESZE“ cudowny ERROL FLYNN 
Bohater naszych czasów 


i rozkoszna Joan Blondell 
w świetnej komedii 


15` 


żydzi powstrzymają się 


od spożywania mięsa 
Warszawa, 23. 3. (ZAT). Żydowskie Koło 


Protest ambasadora R. P. 


w Paryżu | 
Paryż, 23. 3. PAT. Ambasador R. P. w Pary- 


Parlamentarne i Reprezentacja Tymczasowa |ży przesłał w dniu dzisiejszym do francuskie 
żydostwa Polskiego wydały dziś odezwę, któ» | vo ministerstwa spraw zagranicznych notę pro 


ra głosi między in.: 

Żydzi! Większość sejmowej komisji admi- 
nistracyjnej uchwaliła zupełne skasowanie u- 
boju rytualnego. Nie pomogły gospodarcze ar- 
gumenty ministra rolnictwa ani wywody mi- 
nistra Wyznań Religijnych. 

Żydzi! Nie zważając na tak ciężkie czasy, 
musimy ponieść konieczne ofiary, choć godzą 
w nasze wygody życiowe, choćby narażały na- 
sze zdrowie. Na wypadek zakazu uboju rytual- 
nego ludność żydowska nie będzie spożywała 
mięsa, wykażemy w całej pełni naszą dyscy» 
plinę moralną, głęboko zakorzenione uczucie 
solidarności wobec ogółu żydostwa. Staniemy 
niezachwianie w obronie dostojeństwa pra- 
starej naszej wiary i godności narodowej. 
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Współpraca angielsko-włoska 


w Palestynie 

Londyn, 23. 8. (ŻAT). Korespondent „Daily 
Telegraph“ donosi, że w toku rokowań angiel- 
sko-włoskich rząd włoski zakomunikował rzą- 
dowi angielskiemu, że Włochy gotowe są współ 


nia niepokojów na terytoriach brytyjshich na 
Bliskim Wschodzie, zwłaszcza w Palestynie, 
żądając w zamian uznania przez W. Brytanię 
aneksji Abisynii przez Włochy. 

* $ * 


Londyn, 23. 3. (ŻAT). Na dzisiejszym posie- 
dzeniu Izby Gmin, w odpowiedzi na interpNa- 
cję, Ormsby Gore wyjaśnił, że nowa komisja 
brytyjska dla Palestyny opracuje swe sprawo- 
zdanie jak najszybciej. Nazwisko czwartego 
członka komisji wkrótce podane będzie do wia- 
domości. 
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Jerozolima, 23. 3. (ŻAT). Na całym obszarze 
wzdłuż granicy Libanu ogłoszono stan wyjąt- 
kowy, aby udaremnić przemyt broni i ludzi. 

Haita, 23. 8. (ŻAT). W Haifie aresztowano 
pod zarzutem rzucenia bomby 14-letniego Cwi 
Hituszkę. Oskarżenie wytoczyli Arabowie. 
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Wiedeń, 23. 3. (ŻAT). Aresztowany został 
jedyny radny żydowski we Wiedniu dr Jakub 
Ehrlich. W ten sposób wszyscy przywódcy ży- 
dowcy znajdują się w więzieniu. 

Również prezes Keren Hajesod we Wiedniu 
Bernard Altman jest aresztowany. 
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Flotylla hitlerowska na Dunaju 


Berlin, 23. 3. PAT. Kanclerz Hitler polecił 
głównodowodzącemu marynarki wojennej 
przejąć stacjonowane na Dunaju statki stra 
żnicze armii austriackiej i stworzyć z nich 
flotyllę dunajską w ramach niemieckiej ma- 
rynarki wojennej. Statki te przeszły dzis pod 
rozkazy dowództwa marynarki wojennej 
Rzeszy. 


Goering w Wiedniu 


Wiedeń, 23. 3. PAT. Feldmarszałek Goering 
przyjedzie jutro do Wiednia i w sobotę wyło- 
ży w przemówieniu wielki rogram gospodar- 
czo-politycznej odbudowy Austrii. Po Wiedniu 
feldmarszałek przemawiać będzie w Grazu, 
Klagenfurcie i Salzburgu. 


Dalsze rokowania 


angielsko-włoskie 


Rzym 28.5. PAT. Dziś popołudniu odbyła się 
piata z kolei rozmowa ambasadora brytyjskie- 
go w Rzymie lorda Pertha z min. Ciano. Następ 


ne spotkanie przewidziane jest na najbliższą i 


sobote. 


testującą przeciwko tendencyjnemu stanowi- 
sku, zajętemu przez znaczną ilość organów 
prasy francuskiej odnośnie do ostatniej Iazy, 
stosunków polsko-litewskich. 

———00— 


Obieg bilonu 

Warszawa, 23. 3. PAT. Obieg polskich monet 
srebrnych i bilonu w dn. 20 marca b. r. wyno- 
sił (w miln. zł. — w nawiasach obieg z dn. 10 
b. m.): ogółem 408,9 (419,0), w czym monety 
srebrne 329,6 (388,3), bilon niklowy i bronzo- 
wy 79,3 (80,7). 


Dalsza zwyżka pożyczek pol- 


skich na giełdzie nowojorskiej 
Nowy Jork, 23. 8. PAT, Pożyczki polskie, 
które już w dniu 21 bm. wykazały na giełdzie 
nowojorskiej wyraźnie zwyżkową tendencję, 
zanotowały dnia 22 bm. dalsze poważne zwyż- 
ki kursowe. Poniżej podajemy kursy zamknię- 
cia w dn. 22 bm. ( w nawiasie — kursy zam- 


| knięcia z dn. 21 bm.): 8 proc. Dillonowska 55 


(52 i pół); 7 proc. stabilizacyjna — (72), 6 


pracować z W. Brytanią w zakresie zwalcza- | proc. dolarowa 58% (56 5/8); 7 proc. warszaw- 


ska 58 (50), 7 proc. śląska 53 (50). 


Zahamowanie spadku franka 

Warszawa, 28. 3. PAT. Na dzisiejszych giel- 
dach walutowych dało się zauważyć zahamo- 
wanie wczorajszej tendencji zniżkowej dewizy 
frankowej, Należy to tłumaczyć przede wszyst- 
Nim interwenicą funduszu walutowego, poza 
tym zaś faktem, że ujemny wpływ nowych 
francuskich zarządzeń finansowych został juź 
w dużym stopniu zdyskontowany przez giełdę 
w dniu wczorajszym. à 

Dewizę na Paryż notowano: w Zurychu 
13,274 dziś wobec 13,183 wczoraj, w Londy- 
nie zaś 163,12 dziś przy otwarciu i 163,21 o 
godz. 14 wobec 1635/16 przy wczorajszym za- 
mknięciu. Również i w terminowych notowa- 
niach wystąpiło pewne odprężenie: deport jed- 
nomiesięczny wynosił 1,75, natomiast trzymie» 
sięczny 4,31. 


Obrót przekazowy między 


Berlinem a Wiedniem 

Berlin, 23. 8. PAT. Otwarty dziś został obrób 
przekazowy Banku Rzeszy z Bankiem Rrzeszy 
w Wiedniu. 

Przy przekazach z Wiednia i do Wiednia 
muszą być przejściowo zachowywane przepi- 
sy dewizowe. 


Wyrok w procesie o nadużycia 
Warszawa, 23. 3. (Sin). W Sądzie Okr. toczył 
się dziś proces b. urzędnika Banku Rolnego 
J. Kuśty, pociągniętego do odpowiedzialności 
karnej za nadużycia pieniężne popełnione ną 
stanowisku likwidatora Towarzystwa „Roz» 
wój“ i komitetu budowy domu leśników. Akt 
oskarżenia zarzuca mu przywłaszczenie sobie 
ponad 24.000 zł na szkodę Tow. „Rozwój“, 
13.700 zł z funduszów komitetu budowy domu 
leśników i sfałszowanie pokwitowań urzędu 
skarbowego. Oskarżony przyznał się do winy. 
Prokurator domagał się najwyższego wymia- 
ru kary, podkreślając cynizm w postępowaniu 
oskarżonego, który defraudacji dokonał wy- 
łącznie z chęci użycia. Sąd skazał oskarżonego 
na 6 lat więzienia. WE 
sm "wen "— | x igi O "AOS 
pa 
KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ADRIA — ATLANTIC 
Ważny dnia 23. III. Wyciąć i przedłożyć do wymiany. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Periumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika“ Orzeszkowej 7. 
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„NOWY DZIENNIK czwartek 24 marca 1938 


Poczte szyfrową 
inseratową 


należy wrzucać w ci 
całega dnia SE 


tylko 
do skrzynki 


wmurowanej w bramie 

przed „Nowym Dziennikiem' 

a którą opróżnia się 
6 razy dziennie. 


Wolne posady- 


POSZUKUJĘ od zaraz zdol- 
nego bnuchaltera - bilansisty 
na pół dnia do miejscowo- 
ści klimatycznej. Zajęcie 
na drugie pół dnia zapew: 
nione. Oferty pod „Pożą- 
dana siła pierwszorzędna” 
do Administracji „Nowego 
Dziennika”. 13009 


POSZUKIWANA rutynowa 
pa podkuchenna do pensjo- 
natu. Wiek 20—80 lat. Zgło- 
szenia pod „Podkuchenna'* 
do Biura Ogłoszeń Stattera, 
Kraków. 1716k 
poo 
KONDYCJA do objęcia zæ 
raz. Znajomość hebrajskie- 
go wymagana. Zgłoszenia: 
10—11 lub 3—4, Sebastiana 
32 m. 26. 1st3g 
| mewa 
CHŁOPCA do posług przyj- 
mie zeraz pralnia, Kraków, 
Stradom W. 1820g 


RUCHALTERA - korespou- 
denta samodzielnego, nieżo- 
natego poszukuje się. — 
Zgłoszenia pod „Przemysł“ 
do Administracji „Nowego 
Dziennika. 1319g 


LARŻĄD TOWAAZSTWA LND. SZKOŁY SPOLECZNEJ 


W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. 17, L p. 
zawiadamia, że w roku szkolnym 1938/9 


otwiera my (imajm 


KOEDUKACYJNĄ SZKOŁĘ 
POWSZECHNĄ 


przyjmuje sekretariat Gimnazjum od 1:go 
kwietnia b.r. codziennie od godz. 9--12 
Rynek Gł. 17, L p. 


Za Wydział: 
Prezes Prof. Dr. Rafał Taubenschlag 
Sekretarz Adw. Dr. Dawid Lipschütz 


Za Zrzeszenie Nauczycieli: 
Prezes Prof. Hienryk Sandek 


EE 0 EEG) 


WPISY 


EKSPEDIENTKA inteligen- 
tna z dobrego domu, z bran: 
ży kosmotycznej do detalu 
poszukiwana. — Zgłoszenia 
osobiste z odręcznie napisa- 
ną oferta pod adresem: w. 
Lichtenstein, Kraków, Kar- 
melicka 10. 113z 
RZY z DD 
PANNY do sześcioletniego 
dziecka z językiem hebraj: 
skim na popołudnia poszu- 
kuję. A. Braciejowski, — 
Grodzka 4. 1153k 
m 
PANNA biurowa początkują 
ca z ladnym pismem, dobrze 
rąchująca potrzebna. Wła- 
sqoręczne oferty: Kraków, 
Skrytka pocztowa 258. 
1756k 


Posad poszukują 


POMOCNIK handlowy bran- 
ży żelaznej, technicznej o- 
raz instalacji  wodociągo- 
wej zmieni posadę. Zgło- 
szenia do Administracji 


„Nowego Dziennika“ pod 
„„Kilkunastoletnia  prakty- 
ka 13095 


FRYZJER damsko - męski 
zinieni pesadę. Zgłoszenia! 
Administracja „Nowego 
Dziennika“ pod „Wolny za 
raz“. 122g 


ENERGICZNY kupiec (ka- 
waler) dobrej  prezencji, 
majętny, poszukuje pracy, 
zastępstwo, inkaso, magazy- 
neria, komisowa sprzedaż, 
administracja domów, 
skład konsygnacyjny. Zgło- 
szenia sub „Salek 384“ Ad- 
ministracja „Nowego Dzien: 
nika". 1318g 


FRZYJMUJĘ do szycia, 
chodzę po domach, wyko. 
nuję wszelkie przeróbki. 


Liser, Sebastiana 81. m, 9. 
11. p. 

5526g 
FACHOWIEC posznknje 


spólnika z kapitałem 2—3.0% 
uł. colom urnchomienia wy- 
twórni przetworów O0woco- 
wych. Zgłoszenia: Admini- 
stracja „Nowego  Dzienni: 
ka“ pod „Fachowiec“. 
12104 


ZDOLNY przykrawaocz bie 
lizny obejmie posadę. Zgło- 
szenia do Administracji 
„Nowego Dziennika“ pod 
„Faohowiec™, 1214g 


WYTWÓRNIA 
do plisowania i guwrowania 


poleca formy już od 3 mm 1 
wzwyż po najniższych œe- 


nach. Kraków Grodzka 25, 
m. 4. 


szablonów 


1017k 


REKLAMA 
DŻWIGNIE 
HANDLU -- 


PRENUMERATA w Krakowie z odnosze» 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową > «e . miesięcznie zi, 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zt 7.50 kwartalnie zł. 22.50 


SZYJĘ po domach, prze- 
rabiam suknie kostiumy, 
płaszcze gustownie i tanio. 
Zgłoszenia: Administracja 
„Nowego Dziennika", „Żur- 
nal“. 1234g 
TĘENOTYPISTKA perfect 
polsko - niemiecka, znajo- 
mość angielskiego szuka po- 
sady. Zgłoszenia do Admi- 
nistracji „Nowego Dzienni- 
ka“ pod „Rutyna 150", 
1278g 


CHŁOPAK z rowerem po- 
szukuje posady, ewent. za 
kaucją. Zgłoszenia: Admint- 


atracja „Nowego  Dzienni- 
ka" — „Chętny do pracy". 
1197g 


GOSPODYNI, równoczeńnia 
rutynowana pielęgniarka, 
zdolna pod każdym wzglę- 
dem, władająca językiem 
polskim. niemieckim, inteli- 
gentna, poszukuje odpowied- 


niej posady, może być na 
prowincji. Zgłoszenia do 
Administracji „Nowego 


Dziennika“ pod „T. M.“ 
188g 


PRZEDSTAWICIELSTWO 
na Warszawę lub wojażer- 
stwo fabryk wódek, konia 
ków, poszukuje fachowiec, 
Zgłoszenia: Administracja 
„Nowego Dziennika“, „Re 
prezentacja“. 1209g 


„AERO 30“ 


jedyny aamochód na polskie drogl- 
karoseria. Niezależne zawieszenie kół. 


Całkowicie stalowa 
Zużycie benzyny 


A 1. na 10ù km. Szybkość 126 km. na godz. 


Reprezentacja: „AERO-AUTA" KRAKÓW 
ul. PAWŁA POPIELA 19. Telefon 105-06. 


PRZEDSTA WICIELSTWA 
Lublin i Województwo 
pierwazorzędnych fabryk 
lakieró%, artykułów che- 
micznych lub innych branż 
posznknjoe siła rutynowana. 


na 


Administracja „Nowego 
Dziennika" pod „Zdolny 
akwizytor*. 1209g 


Nauka i wychowanie 


ARGENTYŃCZYK dr. fil. 
naucza HISZPAŃSKIEGO, 
WŁOSKIEGO szybko i grun 
townie. Starowiślna 41. m. €. 

932g 


LEKCJE — TŁUMACZENIA 
Z JĘZYKA HISZPAŃSKIEGO — 


Zgłoszenia: Zamojskiego 22, m, 4, 


— Ojciec jej zezwoli na ślub tylko wtedy, gdy 


6384k 


p- 


0%, AZ 
Żeś Gej 


będę miał pewne stanowisko, 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest ) milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona 2a tekstem 6 ła- 


mów po 38 mm. 


DI 


Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy ze 10 słów. 


L. ZWEIG i Ska, Kraków Podwale 7 
Tel. 115-04 
Żądajcie demonstracji i ofert na maszyny 


pania SMITH & CORONA, 
oraz maszyn | D D Q. 


do rachowania 
Przyjmujemy prace powielarskie. 638k 


LOKAL odpowiedni na hur- 
townię lub cichy przemysł. 
1. p. do wynajęcia. Plas 
Dominikański 4. 1754x 
SKLEP frontowy z urzą- 
dzeniem zaraz do wynaję- 
cia. Karmelicka 10. 


derobe męską na materiały 
bielskie. Kraków, Landau, 
Filipa 11. m. 4. Tel. 140-33. sA 

17555 
2r e ZZ 


TAPICER przerabia oto- 
many, kanapy od 8 zł. — 


MIESZKANIE dwupokojo 


Firanki okno 1 zl. Wyko- | 79: kuchnia, pelnokomfor- 
nuje również nowa. Kaczor, towe — wolne, Al. Słowac- 
kiego 48. 1757k 


Podbrzezie 6/3. 1302g 
grz A | 
UBRANIOZMIAN zamienia 
noszoną garderobę męską 
na materiały bielskie, Ko- 
złowski, Kraków, tel. 148-62. 

1086k 
a. SA dlp" 
WYKWINTNE, smacz 
ne mięsne OBIADY domowa 
przystawka, pieczywo do 
woli — 1 zł. wydaje iuteli- 


NOSZONĄ garderobę kupu 
ję, place najlepsze ceny, 
uoldberg, Gazowa 11. Tel. 
1686-21. 72g 


BKUPUJĘ noszoną garde- 


gentna rodzina żydowska robę oraz meble — płacę 
Brzozowa 12/3. 653k | najlepsze ceny. — Telefon 
115-96 292g 


| 
i 
ZAMIENIAM noszoną gar- 


Sprzedaż 


MEBLE nowoczesne, tap- 
czany własnego patentu po 
cenach konknrencyjnych 
poleca M. Pleszowski, Kra- 
ków, Mały Rynek 12. ndo. 
godnienia przy knpnie. 


SKLEP o dwu ubikacjach 
z magazynem do wynajęcia. 
Kraków, Gertrudy 7. 


POKÓJ w śródmieścin, kom- 
fortowo urządzony, łazien- 
ka, telefon, niekrępujący, 
poszukuje kawaler na 1. IV. 
Zgłoszenia pod „Wytwor- 
ny“ Administracja „Nowego 
Dziennika“. 131ig 


MASZYNY do pisania nowe 
używane. Wielki wybór ma: 
szyn  walizkowych — wy 
miana, dogodne spłaty. 
„Maszynodom" Max Löwen 
siein, Kraków, Zwierzyniec- 
ka 4. Wk 


m 


NADSZEDŁ transport ży- 
wych BOLONII i żywych 
pstrągów. Wielki wybór wi- 
ślanych ryb w częściach, 
oraz tłustych karpi po 
ZNIŻONYCH CENACH — 
poleca STIEL, Dietla 44, — 
Tel. 158-79, Dostawa do do- 
mu. 134g 


OKAZYJNY dom nowy, 20 
ubikacyj, PEŁNOKOMFOR. 
TOWY, dochód miesięczny 
560 zł. cena 15.000, GOTÓW: 
KA 50.600, KORZYSTNY 
dtug BANKU GOSPODAR- 
STWA KRAJOWEGO, 
sprzeda POSNER-BALKEN, 
Kraków, SEBASTIANA % 
Telefon 143-63. 1758k 


-t 


INSERATOW 
DRE©BNYCH 


nie przyjmuje się 
telefonicznie 
tylko wpreat 
w Adminietraeji 
4 wyłącznie 
ZA GOTÓWKĘ, 
e 


(RY 


WA 


Pceęztę ozyfrewę 
odbiernć można tylko 
w ciga 14 dni od daty 
ukarania się odneśnego 
inseratu. 


a e. 


CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—, Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dia poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł, 10.—, Nekrologi (klepsy- 
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20.—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza wię 
2500, za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK‘ wychodzi codziennie, także w poniedz. i dni poświąt. 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter, 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, -- pud zarządem Maksymiliana Feldmana. 


